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r K 1 IW / BELGES 

w NUMERZE - DANS CE NUMERO: 
3 — Rozmowa z rektorem Sorbony (Le recteur de la Sorbonne à Varsovie), 5 — 
Polscy artyści na Biennale Młodych (Les Polonais à la Biennale des jeunes), 
6 — Pałasz swój i życie oddał Francji (Joseph Hauke-Bosak, général polonais 
et héros français), 17 — Jesień i zima w modzie (Mode polonaise) 



A N G U C Y 
I I C H AFERA 
Raport lorda Denninga 
na temat s łynne j a f e r y 
b. ministra P r o f u m o 
opub l ikowany przez 
w y d a w n i c t w a r ządowe 
w y w o ł a ł n i e zwyk łą sen-
sac ję w całe}- - Ang l i i . 
Ks i ęgarn ie by ł y oblężo-
ne i nakład został s zyb -
ko w y c z e r p a n y . Zac z y -
tani w raporc ie londyń-
czycy nie zważa l i na 
w e t na pada jący deszcz 

B Y K 
F I K N Ą Ł 
K O Z I O Ł K A 
Nawet w czasie krwa-
wej corridy zdarzają sią 
zabawne momenty. Oto 
po szybkiej akcji ma-
tadora madryckiej are-
ny Antonio Ruiza oszo-
łomiony byk stracił rów-
nowagą i znalazł sie w 
niezbyt dla siebie 
szczęśliwym położeniu 

P O W I T A N I E j B O H A T E R A K O S M O S U 
Również Paryż doczekał się wizyty pierwszegro 
kosmonauty świata Rosjanina Juri ja Oag^arina. 
Powitanie było gorące. Przypomnieć warto, że jed-
ną ze swoich pierwszych podróży po dokonaniu 
lotu kosmicznego Gagar in odbył do Warszawy 

A Y o u r i G a g a r i n e 
c h a l e u r e u s e m e n t a c -
c u e i l l i à P a r i s . 

A . P r o j e t f u t u r i s t e 
d ' u n p o n t s u r l a T a -
m i s e . S e p t é t a g e s e n 
a c i e r e t v e r r e , h ô t e l , 
r e s t a u r a n t s , m a g a s i n s , 
t h é â t r e . . . 

A L e r a p p o r t d e l o r d 
D e n n i n g s u r l ' a f f a i r e 
P r o f u n o e s t d e v e n u i e 
b e s t - s e l l e r l o n d o n i e n . 

A C e n ' é t a i t p a s u n 
v a m p i r e , m a i s u n e 
r o u s s e t t e — c h a u v e -
- s o u r i s t r o p i c a l e , q u i a 
e f f r a y é l e s l o c a t a i r e s 
d u 19 r u e d e l a T o u r 
d ' A u v e r g n e . 

A U n s e u l a v i o n a 
e m m e n é 15 a u t o s d e 
c o u r s e d e L o n d r e s à 
N e w - Y o r k . 

A M ê m e l e s t a u r e a u x 
f o n t d e s p i r o u e t t e s . . . à 
M a d r i d . 

A L e s g r a n d s c r u s d e 
S a i n t - E m i l i o n n ' o n t 
p a s s o u f f e r t d e s i n t e m -
p é r i e s , l a r é c o l t e e s t 
b o n n e e n B o u r g o g n e . 

A I n s t a n t d ' e f f r o i a u 
P a l a i s d e s S p o r t s . M a i s 
la c h u t e d ' u n e d e s 
R o g g e S i s t e r s a é t é 
H e u r e u s e m e n t a m o r t i e 
p a r l a s c i u r e . 

A M a d e l e i n e R e n a u d 
c r é e à l ' O d é o n , , O h , 
l e s b e a u x j o u r s " d e 
B e c k e t t . 

A L i n g e e t d é s h a b i l -
l é s s e r o n t c e t t e s a i s o n 
, , r u b i s " . 

A A i n n i e G i r a r d o t s e -
r a , , la f e m m e - s i n g e " 
d a n s l e f i l m d u m ê m e 
t i t r e . L a v o i c i a v e c sa 
d o u b l u r e R o s i n e C h a u -
v e t . 

M O S T P R Z Y S Z Ł O Ś C I N A T A M I Z I E 
w Londynie zbudowany zostanie nowy most na Tami -
zie (widoczny na fotomontażu). M a to być siedmiopię-
trowa budowla ze szkła, która pomieści 120 luksuso-
wycłi pokoi botelowycłi, restauracje, sklepy, salę tea-
tralną. S łowem prawdziwe małe osiedle mieszkaniowe 

T O C l P T A S Z E K ! 
Przy ulicy Tour d'Auvergne w Paryżu schwytano 
niezwykły okaz nietoperza tropikalnego, który 
uciekł z klatki jednego ze sprzedawców egzotycz-
nych zwierząt. Błoniaste skrzydła nietoperza-ol-
brzyma miały ponad, jeden metr rozpiętości 

O N J E D E N A I C H P I Ę T N A Ś C I E 
w j e d n y m samoloc ie p r zew ie z i ono 15 samochodów 
w y ś c i g o w y c h z L o n d y n u do N o w e g o Jorku. Samocho-
dy s ta r t owa ł y w wyśc igach w B u f f a l o (stan N. Jork ) 

„ O H . LES B E A U X J O U R S " 
Made l e ine Renaud wys t ąp i w teatrze 
„ O d e o n " w sztuce Samuela Becketta < 
„ O h ! Les beaux jours ! " . Made l e ine 
Renaud sprawdza urządzenia sceniczne 

B Ę D Z I E W I N O W B U R G U N D I I 
W p r a w d z i e p e r spek t ywy w inobran ia są w t ym ro -
ku na ogó ł n iepomyś lne z powodu n i e sp r zy j a -
jących w a r u n k ó w a tmos ferycznych , j ednakże 
w Burgundi i zb io ry okazały się bardzo dobre. 
Na zd jęc iu w inobran i e w Okolicach Sa int -Emi l i on 

U P A D E K A K R O B A T K I 
Na p i e rwszym przedstawien iu w cyrku 
Barnum w Pa la is des Sports akrobatka , 
j edna z t rzech sióstr R o g g e upadła na 
arenę. Na szczęście stłukła t y l k o r ękę 

FILM O „ K O B I E C I E M A Ł P I E " 
A n n i e G i rardo t grać będzie ro lę „ k o b i e t y - m a ł p y " w 
f i l m i e pod t y m s a m y m ty tu łem w reżyser i i Mar co F e r -
rer i . A n n i e G i rardot (z l e w e j ) pokazu je na dublerce 
Ros ine Chauvet j ak będzie w y g l ą d a ć , ,kob ie ta -małpa" 

K O S Z U L K I T Y L K O W K O L O R Z E R U B I N O W Y M 
w nadchodzącym sezonie eleganckie panie nosić będą bieliznę w lansowanym 
przez domy mody kolorze „rubinowym". Oto kilka efektownych modeli dam-
skiej bielizny właśnie w tym najmodniejszym obecnie^ kolorze, prezento-
wanych przez zgrabne modelki z okazji Semaine Nationale de la L>ingerie 



1 0 0 0 R E P R O D U K C J I 
1 2 0 0 L I S T Ó W 
DZIECI FRANCJI DZIECIOM POLSKI 

w salonach ambasady polskiej w Paryżu odbyło się przekazanie tysiąca re-
produkcj i znanego obrazu Auguste Renoira „L,a petite Mar i e " dla tysiąca po l -
skich szkół budowanych w K r a j u z okazj i Tysiąclecia Państwa Polskiego. 
(O projekcie tego daru, który powstał przed ki lkoma miesiącami, pisaliśmy 
w nr 30. (302) „Tygodnika" ) . 

Na uroczystość przyby l i liczni goście: p. P R E V O T — inspektor generalny 
i przewodniczący O f f i c e Central de la Coopération à l 'Ecole, p. C O L O M -
B A I N — przewodniczący Komis j i Wymiany Międzynarodowe j O.C.C.E., pan 
H E L M E ^ . i n i c j a t o r o f iarowania reprodukcj i polskim szkołom, p. D E N I S E — 
dyrektor O f f i c e Central de la Coopération à l 'Ecole, pro fesorowie francuscy, 
nauczycielstwo, przedstawiciele administracj i szkolnej , wreszcie D E L E G A C J A 
M Ł O D Z I E Ż Y — przedstawicie le uczniów szkół francuskich zrzeszonych w sa-
morządowych organizacjach — C O O P E R A T I V E S S C O L A I R E S . Mi łych gości 
powitał p. Ambasador Jan DRXJTO z małżonką. Obecni byl i radca ambasady 
p. Jaronin O C H Ę D U S Z K O , I sekretarz Ambasady do spraw Poloni i p. W ła -
dysław W O J T A S I K . Wręczenie cennego daru odbyło się w miłej , c iepłej a tmo-
sferze przy jaźn i i wza j emne j sympati i . 

PRZYJACIE lE FRANCUZI M Ó W I Ą O POLSCE 
Przewodniczący Commission des Re -

lations Internationales O.C.C.E. pan 
C O L O M B A I N zna Warszawę. Kreś l i 
w swym przemówieniu dwa obrazy 
polskie j stolicy. 

P ierwszy to Warszawa 1947 roku — 
o lbrzymi szkielet zdruzgotanego miasta, 
spalonych domów. Zwiedza jąc to cmen-
tarzysko ruin nieoczekiwanie dostrzegł 
p. Colombain, w oknie nawpó ł zru jno-
wanego domu kwitnący krzak czerwo-
nej pelargonii . Odczuł to jak krzyk w o -
ła jący o zmartwychwstanie wie lk iego, 
męczeńskiego miasta. Gdy po raz dru-
gi pojechał do Warszawy, z in ic ja tywy 
i na zaproszenie polskich organizacji 
samorządów szkolnych, ujrzał obraz 
wyraża jący upartą wo l ę narodu pol -
skiego. Była to Warszawa większa już, 
piękniejsza, i nowocześniejsza niż daw-
niej. Stolica — symbol dumy i okaza-
łości, ufności w przyszłość. W Polsce 
pokłada się wiarę w wiedzę — mówi p. 
prezes Colombain — w j e j w p ł y w na 
człowieka. I dlatego dla uczczenia t y -
siącletniego Istnienia swego państwa 
Polacy budują tysiąc szkół. Praca ludzi 
przynosi wyn ik i o lbrzymie, w Polsce 
spotyka się n iezwyk le tego przykłady. 
Dla wyrażenia sympati i dla odbudowu-
jącego się K ra ju , solidarności z pracą 
Po laków, młodzież francuska o f ia rowu-
je szkołom tysiąclecia skromny dar — 
tysiąc reprodukcj i Auguste Renoira 
„ L a petite M a r i e " oraz 1.200 l istów 
dzieci francuskich do dzieci polskich. 
P . Prezes Colombain wspomina jeszcze 
uśmiech dzieci polskich, serdeczność, 
szczerość i delikatność nauczycieli , z 
k tórymi się w Polsce stykał i kończy 
swe przemówienie s łowami : 

— Doświadczenie nauczyło nas, abyś-
m y nie oglądali się jeden na drugiego, 
gdy wie le pracy mamy przed sobą, ale 
aby patrzeć przed siebie, w t ym sa-
m y m kierunku. A m y właśnie patrzy-
m y w tym samym kierunku! 

P. Henri H E L M E wspomina wzrusze-
nie, jakie ogarnęło go na w idok szkoły 
polskiej budowanej wspó lnym wys i ł -
k iem społeczeństwa. Widz ia ł nie ty lko 
robotników na rusztowaniach budowy, 
ale również i nauczycieli oraz dzieci, 
które pomagały w pracach, porządko-
wały teren otaczający szkołę, ozdabia-
ły wnętrza. Wtedy właśnie nasunął mu 
się pomysł zorganizowania akcj i na 
rzecz polskich szkół Tysiąclecia. 

Gdyby jednak tysiąc reprodukcj i 
o f iarowała Polsce jakaś Instytucja — 
sądził p. He lme — byłby to czyn zbyt 
o f i c ja lny I zimny. A b y o f iarowanie 
obrazów polskim szkołom było p raw-
dz iwym gestem przyjaźni , należało za-
interesować tym nauczyciel i i dzieci. 
A k c j ę udało się pomyślnie zorganizo-
wać. I przekazywany dziś polskim 
szkołom dar, jest istotnie darem f ran-
cuskich dzieci. 

W ich właśnie imieniu przemówiła 
uczennica jednego z paryskich Col lège 
d'Enseignement Général, Elisabeth N E -
RON. Przypomniała, że wraz ze swym 
kolegą z Lycée Technique Diderot, Gé -

rard BOURDEN, reprezentuje mil ion 
dwieście tysięcy dzieci zrzeszonych w 
szkolnych kooperatywach, które posta-
nowiły o f iarować swym kolegom — 
dzieciom polskim — te reprodukcje. 

— W i e m y co przeżyła Warszawa — 
mówi ła mała Elisabeth Neron. — Ż y w i -
m y przy jaźń dla Polski. Gdyśmy się 
dowiedzie l i o obchodach Mi l l en ium I o 
budowle tysiąca szkół w Polsce, posta-
nowi l iśmy wyraz ić Polsce naszą sym-
patię. Każda reprodukcja w polskie j 
szkole będzie przypominała o p r zy jaź -
ni, którą darzą Polskę francuskie dzieci. 

P o przemówieniu przedstawicielki 
dzieci, która wręczyła p. ambasadoro-
wi Druto jedną z tysiąca reprodukcj i 
przeznaczonych dla polskich szkół, za-
brał głos jeszcze p. Georges P R Ê V O T , 
inspektor generalny, przewodniczący 
O.C.C.E. Mówi ł , że nauczycielstwo f ran-
cuskie myślało o dokonaniu akcji , któ-
ra przyniosłaby Polsce większą korzyść 
materialną; rozważano sprawę budo-
w y szkoły lub przyna jmnie j części gma-
chu szkolnego. N i e mogąc zdobyć się 
na akcję tak kosztowną, zorganizowal i 
akcję zakupienia tysiąca reprodukcj i 
francuskiego dzieła sztuki. P. P révô t 
wyraża radość w imieniu kolegów, pro-
fesorów i nauczycieli francuskich oraz 
w swoim własnym, że tysiąc obrazów 
jest darem nie ty lko dzieci szkół pod-
stawowych, ale również i młodzieży l i -

nOKONCZENIE NA STRONIE 4 

w przemówieniu przewodniczącego Komis j i Wymiany Międzynarodowe j 
O.C.C.E. p. Colombain znalazły się cieple słowa o Polakach i o Polsce 

Uczeń Lycée Techniaue Diderot, Gerard Bourden, wręczy ł p. ambasadorowi 
Druto w Imieniu młodzieży f rancuskie j zrzeszonej w kooperatywach szkol-
nych pierwszą z tysiąca o f iarowanych reprodukcj i „Pet i te Mar i e " Renoira 

P A M I Ę C I 
POLEGŁYCH 

P O L A K O W 
W WALKACH 

O WYZWOLENIE BELGII 
( O d naszego korespondenta ) 

Tegoroczne uroczystości na cmentarzu żołnierzy polskich w Lom-
mel, związane z uczczeniem pamięci Polaków poległych w walkach 
o wyzwolenie Belgii, wypadły bardzo okazale. Na cmentarzu zgroma-
dziło się około 1000 osób, w tym ponad 300 Belgów, członków stowa-
rzyszeń kombatanckich, byłych więźniów politycznych i członków 
Towarzystwa Polsko-Belgijskiego. Zwracała uwagę liczna grupa ro-
dzin b. żołnierzy polskich I Dywizji Pancernej z okolic Antwerpii. 
Liczny był udział przedstawicieli władz belgijskich, prowincji Lim-
burgii, a także delegacji miast belgijskich, którymi wiódł szlak bojo-
wy I Dywizji. 

W C Z A S I E uroczystości u stóp 
Pomnika na cmentarzu w L o m -
mel złożono 45 wieńców. Ze 

strony polskiej wieńce złożyl i : ambasa-
dor P R L w Brukseli p. Jan Wasi lewski , 
attache wo j skowy p. płk Włodz imierz 
Ostaszewicz i konsul p. Edward Wasz-
czuk. Szczególnie wzruszający był mo-
ment, kiedy dzieci z polskich szkół w 

REKTOR SORRONY W POLSCE 
Niedawno powróci ł 

do Paryża ^rektor Sor-
bony prof. dr Jean Ro -
che. Baw i ł on w Polsce 
na zaproszenie rektora 
Uniwersytetu Warszaw-
skiego, Stanisława Tur -
skiego. Była to pierwsza 
wizyta rektora pary-
skie j Sorbony w latach 
powojennych w W a r -
szawie. Pro f . dr Jean 
Roche z w i e lk im zain-
teresowaniem zwiedzi ł 
Stolicę Polski, którą pa-
miętał ze swo j e j p i e rw-
szej w i z y t y w Polsce w 
1939 r. Towarzyszy ł mu 
profesor biochemii Un i -
wersytetu Warszawskie-
go prof. Wi to ld Cza-
chórskl. 

(Rozmowę z prof. dr 
Roche zamieszczamy na 
str. 10). 

Belgi i , w polskich strojach ludowych, 
ozdobiły wiązankami kwia tów 270 
żołnierskich grobów. Towarzyszy ły te-
mu skupienie i powaga, a nie jednemu 
z pamiętających dni śmiertelnych zma-
gań o wyzwo len i e Belgi i i wa lkę Po la -
ków wystąpi ły łzy w oczach. 

Do zebranych na cmentarzu przemó-
w i l i : p. ambasador J. Wasi lewski — 
na jp i e rw w języku polskim a z kolei 
w języku f lamandzkim i francuskim, 
następnie przedstawiciel gubernatora 
Limburgi i , p. Watdeurzen oraz bur-
mistrz miasta Lommel , p. Werhoewen. 
Na zakończenie podniosłej uroczystości 
45 pocztów sztandarowych przedef i lo-
w a ł o przed Pomnik iem i grol jami bo-
hatersko poległych żołnierzy. 

Trzeba podkreślić, że tegoroczna uro-
czystość w Lommel , mająca już swoją 
tradycję, była okazalsza i l iczniejsza 
niż w roku ubiegłym. Licznie jszy był 
też udział Belgóiw, zarówno przedsta-
wic ie l i władz, jak i ze strony społe-
czeństwa. Jest to zasługą organizatorów 
uroczystości Centralnej Rady Narodo-
w e j w Belgii, Polskiego Związku Kom-
batantów w Belg i i oraz Towarzystwa 
Polsko-Belg i jsk iego w L iège i Brukse-
li, a z drugie j strony dowód, że trwała 
jest pamięć o naszych żołnierzach, któ-
rzy padli na belgi jskich polach bitew. 

Uroczystość w Lomme l f i lmowana 
była przez T e l ew i z j ę Belgi jską i K r o -
nikę Fi lmową. W niedzielę wieczorem, 
13 bm, t j . tego samego dnia, te lewiz ja 
belgi jska nadała j e j przebieg w pro-
gramie f lamandzkim, .a w poniedziałek 
w e francuskim. Od piątku zaś weszła 
ona na ekrany kin brukselskich i in-
nych, w ramach kroniki tygodniowej . 

* 

W jednym z najbl iższych numerów 
przynie.=;iemy obszerny fotoreportaż z 
uroczystości w l o m m e l . 



JESIENNY KONKURS „Tygodnika Polskiego" 
99 P O L S K A 196 3 " 

p r z e d ł u ż o n y do 15 l istopada br. 
Weź udział w tym Konl îursie ! 

Masz szansę 

wyg rać bezpłatny przelot samolotem na trasie Paryż — Warszawa — Paryż 
lub Bruksela — Warszawa — Bruksela, u fundowany przez P O L S K I E L I N I E 
L O T N I C Z E „ L O T " — P R Z E D S T A W I C I E L S T W O W P A R Y Ż U , 18 RUE L O U I S -
- L E - G R A N D I W B R U K S E L I — 7, RUE D U P R O G R E S 

albo darmowy bilet ko l e j owy I I klasy z Paryża lub Bruksel i do Warszawy 
i z powrotem o f iarowany przez Biuro Podróży „ T R A N S T O U R " 49, A V E N U E 
DE L ' O P E R A , P A R I S 9-ÊME. 

Ponadto wie le innycłi cennych nagród. 

N ie zw leka j więc i napisz: co wiesz, widziałeś, czytałeś lub słyszałeś od 
krewnych czy bliskich o 

P O Ł S C E 1 9 6 3 r o k u 
Termin nadsyłania odpowiedzi, na prośbę Czytelników, P R Z E D Ł U Ż Y L I Ś M Y 

D O 15 L I S T O P A D A br. 

L isty z odpowiedziami konkursowymi prosimy nadsyłać pod adresem: 
„Tygodn ik Po l sk i " — „ L a Semaine Po lonaise" 23, rue Taitbout, Paris 9-ème. 
Na kopercie prosimy dopisać: Wie lk i Konkurs Jesienny. 
N i e zw leka j z nadesłaniem swoich wrażeń 
lub wiadomości o Polsce 1963 roku. 
Czekamy na T w ó j list! Życzymy powodzenia! 

DZIECI FRANCJI DZIECIOM POLSKI 
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cealnej. Zrzeszona we francuskich co-
opératives młodzież zebrała sumę po-
trzebną na zakup reprodukcj i z włas-
nych skarbonek. Gest ten nawiązuje 
trwałą łączność pomiędzy młodzieżą 
francuską a polską. Reprodukcje i l is-
ty wędrujące obecnie do polskich szkół 
to wyraz pierwszego kontaktu. Wkró t -
ce nawiązana zostanie korespondencja 
pomiędzy młodzieżą polską a francuską. 
Pro jektu je się także w y j a z d y dzieci obu 
kra j ów , na zasadzie wymiany . Kończąc 
swe przemówienie p. inspektor general-
ny złożył podziękowanie ambasadorowi 
Druto za nadanie momentowi przeka-
zania reprodukcj i tak okazałego i wspa-
niałego charakteru i wzniósł okrzyk: 
Niech ż y j e 1 rozkwi ja się współpraca 
szkolna pomiędzy polską ą francuską 
młodzieżą. 

Z kolei serdecznie przemówi ł p. am-
basador D R U T O . M ó w i ł o zaszczycie, 
jaki sprawia ją mi l i goście francuscy 
s w y m przybyciem, o niecodziennym 
charakterze uroczystości. Jest ona po-
twierdzeniem faktu, że przy jaźń pol-
sko-francuska istniała nie ty lko w 
przeszłości, ale żywa jest i obecnie. 
Dar przy jac ió ł francuskich budzi wzru-
szenie swą hojnością. N i e chodzi o ma-
terialną wartość daru, ale o sam czyn 
kooperatyw szkolnych. Ambasador 
Druto mówi ł o skarbach sztuki Fran-
cji, k tórymi kra j ten szczodrobłiwie 
obdarza świat. Reprodukcja obrazu 
Auguste Renoira w każdej szkole T y -
siąclecia Polski będzie ż y w y m aktem 
obecności f rancuskie j w Polsce. Ceni-

my ten fakt bardzo, ponieważ pragnie-
m y Istnienia trwałego, niezniszczalnego 
mostu pomiędzy obu krajami, powie -
dział p. ambasador. Wspaniały jest dar, 
który streszcza przy jaźń istniejącą po-
między młodzieżą polską i francuską. 
P r zy ja źń nasza ma piękne tradyc je 
wspó lne j wa lk i i pracy. Ambasador 
Druto kończąc swe przemówienie po-
dziękował serdecznie za dar w imieniu 
własnym oraz w imieniu polskich sa-
morządów uczniowskich, których za-
rząd g łówny przysłał te legram z po-
dziękowaniami. Reprezentantów mło-
dzieży francuskie j obdarował p. A m b a -
sador na pamiątkę uroczystości polski-
/ni lalkami, albumami oraz słodyczami. 

P R E N O M E R A T A 
półroczna 

,,Tygodnika Polskiego 

k o s z t u j e t g l k o 10 F ( a i r i ę c j e d e n n u m e r 

z a m i a s t 0 ,60 F k o s z t u j e 0,40 F ! ) 

z a p e w n i a r e g u l a r n e o t r z y m g u i a n i e p i s m a 

p r e m i o w a n a j e s t c i e k a w ą p o l s k ą k s i ą ż k ą 

KAŻDY CZYTELHIK KTÓRY DOKONA W OKRESIE DO DNIA 31 GRUDNIA BR. 
wpłaty na co najmniej półroczną prenumeratę „Tygodnika" o trzyma PREMIĘ — ładnie wydaną, c iekawą 
książkę polską. Książki wysyłać będziemy po nadesłaniu pod naszym adresem mandatu pocztowego (10 F ) 
z dodatkiem na zwro t kosztów przesyłki p remiowe j książki. 

Nasz adres, 23 rue Taitbout, PARIS ( IX) „Tygodnik Polski" „La Semaine Polonaise" C.C.P. 92.20 — 76 Paris 

P o m ó ż c i e o d n a l e ź ć m a t k ę ! 
Szanowna Redakc jo ! 
Bardzo proszę, dopomóż mi odnaleźć 

moją matkę. Jestem jedynaczką. N i em-
cy rozłączyl i nas i wysła l i na roboty 
do We idho f f en . Tam widz ia łam się 
ostatni raz z mamą wiosną 1945 r. 

Matka moja nazywa się Zenobia K a r -
pińska z domu Koszczuk, ur. w 1925 r. 
w Pieszczankach pa Ukrainie (Podole) . 
Wiem, że matka moja miała brata w e 
Francj i , którego nie znałam, Stefana 
Koszczuka. Mieszkał on w e Francj i po 
p ierwsze j wo jn i e światowej , miał oby-
wate ls two francuskie, pracował w w ie l -
kim przedsiębiorstwie, miał dw ie córki 
urodzone w Pieszczankach. Możl iwe, że 
moja matka wy jecha ła do Francj i z 
braćmi Andrze jem, P io t rem i Eugeniu-
szem. 

Uprze jmie proszę o pomoc. Stale cho-
ruję z tęsknoty za rodziną i moją 
matką. 

Ojciec mó j M iko ła j Karpiński zginął 
w teatrze we Lwow i e , gdzie pracował 
razem z moją mamą. Pochowany jest 
w Chełmie, gdzie też leżą jego bracia, 
a moi wu jkowie . Jeden z nich miał 
dwie córki: Leokadię i Tatianę. 

Proszę o in formac je o nich poprzez 
„Tygodn ik Po l sk i " lub bezpośrednio 
pod moim adresem. 

Hal ina Krchnak 
Bratislava — Czechosłowacja 

ul. Kve tna 20b 
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W P E W N Y C H G A Z E T A C H polskich na 
Wychodźstwie, polskich dlatego że 
drukowanych po polsku, ale specjal i-
zujących się w oczernianiu Polski, 
i t ym razem, jak rok rocznie po za-
kończeniu sezonu wy j a zdów , spotyka-

m y się z anonimowymi korespondencjami o stosun-
kach w Kra ju . Piszą je ci, którzy rzekomo też byl i 
ostatniego lata w Polsce i wszystko widziel i . Ty lko 
inaczej. Na czarno. Samo zło. Co prawda nie w ia -
domo, co to za ludzie ci korespondenci, nie ma bo-
w i e m pod ich głosami nazwisk i adresów, a n a j w y -
że j jakieś pompatyczne podpisy w rodzaju „Wierny 
czytelnik", albo „Czytelnik patriota — znany re-
dakcji", lub „Przyjaciel niezastąpionego redakto-
ra-jubilata", czasem „Prawdziwy Polak, bo czyta-
jący tylko wasz dziennik". A l e nie ty lko brak pod-
pisów charakteryzuje te rzekome korespondencje. 
N i e ma w nich również nic konkretnego. Poza 
zmyśloną plotką, trudno z nich dowiedzieć się, 
gdzie „w i e rny czyte lnik" był w Polsce, co widział , 
w jaikiej miejscowości , powiecie, mieście. Nie ma 
też, kiedy się dział opisany przez niego fakt — kilka 
lat temu, czy ostatnio — a może w latach przedwo-
jennych. Jednym słowem rzecz wzięta z powietrza, 
nie umiejscowiona, nie skonkretyzowana, podana 
do wierzenia na iwnym w oparciu o jubi leuszowy 
autorytet redaktora. 

Tymczasem naiwnych jest w świecie coraz 
mniej . Ludzie żądają od prasy i radia konkretów, 
dokładnych szczegółów, dowodów, sprecyzowanej 
in formacj i , wyczerpujących wyjaśnień. A w tych 
rzekomo oryginalnych korespondencjach aż roi się 
od skrajnych wprost naiwności, s twarzających 
wrażenie, że polskie. Wychodźstwo, to ludzie z po-
przedniego wieku, o jakimś niebywale niskim po-
ziomie, strasznie prymitywni , którym byle co moż-
na podać do wierzenia. Nie ma już w te j chwili 
w Europie prasy, która posługiwałaby się podob-
nym prymi t ywem informowania i niedokładności, 
jak właśnie pewne nieprzejednane wobec K r a j u 
pisma polonijne. Redaktorzy tych pism zapominają, 
że ż y j emy już w drugiej połowie X X w., że społe-
czeństwo polskie na Wychodźstwie jest częścią 

składową tego wieku z jego kolosalnym rozwo jem, 
osiągnięciami, poziomem, że przed każdą dziedziną 
życia stoją dzisiaj wysok ie wymog i , także przed 
prasą i przed prasową informacją. Wszystko, co się 
dzisiaj wykonu je wymaga rzetelności, ścisłości, 
jasności. 

Rzecz znamienna, źe w zakresie in formacj i 
o Francj i ta ścisłość jest w tych samych czaso-
pismach w pełni stosowana, gdyż inaczej nie w y -
trzymałyby one próby życia. Jeżeli zaś chodzi 
o K ra j , to roi się w nich od baśni z tysiąca i j edne j 
nocy, z tym tylko, że nie nazywa się ich w sposób 
właśc iwy, t j . wprost bajkami, lecz „Głosami Czy-
te ln ików". 

W „Głosach" tych naoczni rzekomo świadkowie 
spraw i wydarzeń kra jowych nigdy nie zauważają 
pozytywnych przemian w Polsce. N igdy np. nie 
zauważyli , że w e wsi, którą podobno odwiedzi l i , 
jest dziś światło elektryczne, komunikacja autobu-
sowa, nowa duża szkoła 7-klasowa, o czym dawnie j 
ani marzyć nie było można, że młodzież, która 
dawnie j gdy podrosła a rodzice nie byl i zamożni, 
musiała iść w świat na tułaczkę i niepewne, wys łu-
gując się obcym, dzisiaj k ieruje się do szkół i na-
we t na wyższe studia; że w okresie powo jennym 
niemal z każdej wsi wysz ło kilku ludzi na dokto-
rów, inżynierów, nauczycieli, nie mówiąc o w y -
kształceniu specjal istów w dziesiątkach innych za-
wodów. Żaden z tych odwiedzających Polskę nie w i -
dział, że dziś na polskiej ws i każdy mężczyzna, 
każda kobieta, prawie każdy uczeń czy uczennica, 
ma zegarek, że w każdym domu jest radioodbior-
nik, że we wsi roi się od motorów, że nie ma w ogó-
le anal fabetów, że książka nie jest już ty lko przy-
w i l e j em nielicznych, że bez butów nikt już nie 
chodzi, że ludzie znają nie t y lko własną wieś, ale 
widz ie l i K raków, Warszawę, Gdańsk, Wroc ław, 
Opole i polskie morze itd. itd., j ednym słowem, że 
jest to z gruntu inna wieś niż ta, którą kiedyś zna-
liśmy w latach międzywojennych lub wcześnie j . 
N ikt już dziś nie może powiedzieć, że polska wieś 
to teren zacofany, jakieś pustkowie oświatowe, kul-
turalne czy techniczne. 

Oczywiście byłoby rzeczą błędną twierdzić, że 

Połska, j e j wsie i miasta są kra j em bez braków, że 
społeczeństwo ma wszystko czego dusza zapragnie. 
Braków jest jeszcze wie le , niektóre są nawet do-
tkl iwe. Są takie braki, które t rwa ją uparcie i do-
piero w przyszłości zostaną usunięte, jak np. w y -
brukowanie wszystkich wie jskich dróg, inne z ja -
w ia j ą się prze jśc iowo na skutek chwi lowych niedo-
mogów, jeszcze inne dotyczą ty lko pewnych reg io-
nów. N ie należy jednak zapominać, że Polska jest 
kra jem, który przeszło połowę tego, co dzisiaj ist-
nie je , musiał od 1945 r. budować, tworzyć i orga-
nizować od podstaw. Przecież rozległe tereny ro l -
nicze na ziemiach zachodnich i północnych były 
wtedy kompletną pustką i ruiną, bez życia, bez do-
mów, bez ro lniczego sprzętu, o zaminowanych ty -
siącami k i lometrów kwadratowych polach, zaro-
śnięte dzikim trawskiem; setki miast było wypa lo -
nych i zbombardowanych, że ogromny był brak f a -
chowców itd. itd. To, czego w Polsce dokonano, 
w latach powojennych, nie ma odpowiednika w j e j 
historii. 

Holandia jest małym, bogatym kra jem. W czasie 
w o j n y także została bardzo zniszczona. M.in. Roter-
dam został tak przez N i emców zburzony jak War -
szawa. Holendrzy musiel i podjąć budowę nowego 
Roterdamu. I budują. Wznoszą piękne nowoczesne 
miasto na splantowanych gruzach starego Roterda-
mu. Jest on mnie jszy od Warszawy, ale Warszawa 
w odbudowie całości jest już dziś dale j posunięta 
niż Roterdam, choć — nie umniejszając w niczym 
zasług jego budowniczych — byl i oni w nieco ła-
twie jsze j sytuacj i przy nowe j budowie niż budow-
niczowie Warszawy, choćby ty lko ze wzg l ędów ko-
munikacyjnych. Ła tw i e j tu było wszystko dowieźć 
dzięki kanałom i portowi, dziś w dziedzinie prze-
ładunków na jwiększemu portowi na świecie. Roter-
dam przytoczyl iśmy dla przykładu, że zbudowanie 
w ciągu kilku lat tego, co w przeszłości powstawało 
przez wieki , jest bardzo trudne nawet dla k r a j ów 
bardzo zamożnych. 

Ludzie, którzy obecnie tak krytykują iw prasie 
emigracy jne j Polskę i popisują się ubogimi w po-
mysłach koTespKMidencjami, byl i od zakończenia 
działań wo jennych przeciwni K ra j ow i , robili wszy -
stko, aby mu szkodzić, przeciwdziałal i każdej akcj i 
pomocy dla Kra ju , kładli mu kłody pod nogi. A dziś 
ci „patr ioc i " ma ją czelność mówić, że mało zrobio-
no, że w Polsce są braki ! 



c i ekawa rzeźba Wandy Ciełkowsklej z Krakowa pt. 
„Biust". Praca ta wzbudziła niemałe zainteresowa-
nie Paryżan, wywołu jąc bardzo żywą dyskusję 

Des j e u n e s ar t i s tes (20 à 35 ans ) de 60 p a y s on t p a r t i -
c i p é à la I I I B i e n n a l e de P a r i s . Scu lp tu res , t a b l e a u x , g r a -
v u r e s , r éa l i s a t i ons s c é n o g r a p h i q u e s e t f i l m s r e p r é s e n -
t a i e n t l ' a r t m o d e r n e po l ona i s . P a r m i les l auréa t s du j u r y 
i n t e r n a t i o n a l , nous t r o u v o n s Jan Ł e n i c a p o u r s on f i l m 
„ L e l aby r in t l i e '% tand is q u e K r z y s z t o f P a n k i e w i c z m é r i -
t a i t une m e n t i o n p o u r ses déco r s du „ M a l a d e I m a g i n a i r e " . 

Włodzimierz Buczek z Krakowa zaprezentował 
dwa ciekawe obrazy: „Przed wy jazdem" i „Mur" . 
M łody artysta jest laureatem I nagrody na wysta -
wie malarstwa z okazji XV- leo ia Polski Ludowe j 

UDANA PREZENTACJA POLSKIEJ SZTUKI 
NA BIENNALE MŁODYCH ARTYSTdW 

w dziale grafiki młodzi Polacy zaprezentowali niesłycłianie ciekawe linoryty 
Józefa Gielniaka i Teresy Jakubowskiej z Torunia (na zdjęciu powyżej ) 
"L ' i iomme couché" to jedna z rzeźb młodego plastyka warszawskiego — Ol -
gierda Truszyńskiego, dla którego centrum zainteresowania stanowi postać 
ludzka, pokazana w sposób osobisty 1 indywidualny (na zdjęciu poniżej) 

T - ^ R Z E C I A Z K O L E I Man i f e s t a -
• t ion B ienna le et Internat iona le 
des Jeunes Ar t i s tes odbyła się 
w Musée d 'art mode rne la v i l l e 
de Par is , pod w y s o k i m pro t ek -
to ra tem pana A n d r é Ma l raux . 

Impreza ta rozrasta się w szybk im 
t emp ie i nabiera coraz w i ększego r o z -
głosu i znaczenia w skal i św ia t owe j . 
W I I I B iennale Młodyc ł i A r t y s t ó w bra -
li udział młodz i t w ó r c y w w i e k u 
20—35 lat aż z 60 k r a j ó w . K i l k u z nich 
w idz i ano tu po raz p i e rwszy ; do g r u -
py t e j zal icza się Z w i ą z e k Radz i eck i 
i k i lka k r a j ó w a f rykańsk ich . 

Po l sk i dorobek sztuki r ep r e z en t owa -
ły prace w dz iedz in ie rzeźby, g ra f i k i , 
ma lars twa , scenogra f i i i f i lmu . Spotka ł 
się on z bardzo ż y c z l i w y m p r z y j ę c i e m 
ju ry i parysk ich m i ł ośn ików sztuki. 
Św iadczy o t y m nie lada sukces, j ak i 
odnieśl i młodz i artyści polscy. 

M i ę d z y n a r o d o w e ju ry przyzna ło 
wśród ki lkudziesięci t i l aurea tów — 
d w i e r ównorzędne nagrody ar tys tom 
po lsk im: Janowi L E N I C Y w dziale f i l -
mu. poświęconego sztuce za „ L a b i -
r y n t " oraz wy ró żn i en i e honorowe 
K r z y s z t o f o w i P A N K I E W I C Z O W I za 
dekorac j e teatra lne do „ C h o r e g o z uro-
j en ia " . 

Ekspozyc j i po l sk i e j pa t ronowa ł I gna -
cy W i t z — znany malarz , g r a f i k i k r y -
t yk sztuki. P ow i ed z i a ł on z t e j okaz j i : 

„Zastanawiając się nad zjawiskami 
zachodzącymi w młodej plastyce pol-
skiej uznaliśmy, że najbardziej godna 
uwagi jest tendencja, która czerpie 
wszystko, co tylko da się czerpać, ze 
sztuki nowoczesnej i która posiada 
ambicje wyrażania konkretnych treści 

Wśród obrazów Kiejstuta Bereźnickie-
go, asystenta Wyższej Szkoły Sztuk 
Plastycznych z Wybrzeża, znajdu-
ją się m.in. obrazy o tragedii getta 

naszej epoki. Spośród młodych arty-
stów pracujących w takim duchu i co-
raz bardziej zwracających na siebie 
uwagę wybrano tych, którzy nas w Pa-
ryżu reprezentują". 

Po lska za ję ła w i ę c miejisce dość 
szczególne z uwag i na n o w y r od za j 
ekspresj i , k tó ry odbi ja zupełnie od 
pr z y j ę t y ch k i e runków w ma la rs tw i e 
wspó łczesnym. Można by to określ ić 
„powrotem do człowieka" i do bardz ie j 
rea l is tycznego, b l iższego naturze, 
obrazu. 

MARCHAND BOLDODUC 
V A L E N C I E N N E S : 39 , Place d 'Armes 

ODZIEŻ męska, damska 

oraz dla dzieci i mtodzieźy 

Szanowni Klienci mogą sami sprawdzić: 
JAKOŚĆ • KOMFORT • W Y B Ó R • CENY 



POLSKIM BOHATEROM WALKI I PRACY 
NA BRATERSKIEJ ZIEMI FRANCUSKIEJ 

W i e l u P o l a k ó w t r w a l e z a p i s a ł o się w dz i e j ach narodu f r ancusk i ego . 
Jednych op romien i ł a s ł awa w o j e n n a w wa lkach w obron i e F r a n c j i , 
inni pracą swą p r z y c z yn i a l i s ię do r o z w o j u i w i e lkośc i s w e j p r z y b r a n e j 
o j c z y z n y . D u ż o jes t pamiątek , z a b y t k ó w , dokumen tów , p o m n i k ó w , 
c m e n t a r z y p r z ekazu jących nam w i a d o m o ś c i o żo łn i e r zach polskich, 
poetach i g i sa r zach , m a l a r z a c h i uczonych, k tó r zy zna l e ź l i schron ien ie 
i g o ś c inę iI b r a t n i e g o narodu f r ancusk i e go i k tó rzy wn i eś l i s w o j ą cen-
ną c ząs tkę pracy c z y w a l k i dla F r a n c j i . 

P o n i e w a ż w i e l e j es t j e s z c z e s p r a w m a ł o lub też zupe łn i e n i e znanych , 
„ T y g o d n i k P o l s k i " pod j ą ł akc j ę w y d o b y w a n i a , o d g r z e b y w a n i a z nie-
pamięc i w i a d o m o ś c i do t yc zących polskich b o h a t e r ó w w a l k i i p racy na 
b ra tn i e j z i em i f rancusk ie j . D o udz ia łu w te j akc j i z a p r o s i l i ś m y r ó w n i e ż 
naszych C z y t e l n i k ó w . 

P o n i ż e j z a m i e s z c z a m y m a t e r i a ł y o boha te r ze Po l sk i i F r a n c j i ge -
nera l e J ó z e f i e Hauke -Bosaku . W p r z y s z ł y m n u m e r z e p o d a m y w y n i k i 
p o s zuk iwań h i s t o rycznych w b ib l io tekach i a rch iwac ł i burgundzk i ch 
n a s z e g o korespondenta p. B . R o z e n b e r g a z D i j o n . Z p r z y j e m n o ś c i ą 
podk r e ś l amy p r z y t y m fakt tak s z y b k i e g o ' w ł ą c z a n i a s ię do nas z e j akc j i 
C z y t e l n i k ó w „ T y g o d n i k a " . W re lac j i p. R o z e n b e r g a , którą n i e b a w e m 
z a m i e ś c i m y , j es t m . in. m o w a o z a p o m n i a n y m , n iestety , pomn iku 
H a u k e - B o s a k a , bohatera P o l s k i i F r anc j i . 

PAŁASZ SWÖJI ŻYCIE ODDAŁ FRANCJI 
J o s e p h H a u k e - B a s a k est une des p lus be l l es f i g u r e s a y a n t m a r q u é de l eur e m -

p r e i n t e l ' h i s t o i r e des d e u x pays am i s — la P o l o g n e et l a F r a n c e . N é à V a r s o v i e e n 
1834 dans une f a m i l l e a r i s t o c r a t i q u e passée au s e r v i c e du tsar , J o s e p l i - L o u i s H a u k e 
é tud i e à S a i n t - P e t e r s b o u r g e t , p r o m u o f f i c i e r , passe r a p i d e m e n t au g r a d e de l i e u t e -
n a n t - c o l o n e l . A sa p r e m i è r e v i s i t e à V a r s o v i e e n 1854, son â m e po l ona i s e se r é -
v e i l l e . S o n m a r i a g e a v e c M a r i e K a c z a n o w s k a , sa d ém i s s i on de l ' a r m é e russe en té -
m o i g n e n t . En 1863 i l p r e n d une pa r t a c t i v e à l ' i n s u r r e c t i o n , p r o m u g é n é r a l sous le 
p s e u d o n y m e de B o s a k — i l en est l ' u n des che f s . A p r è s la d é f a i t e , nous l e r e t r o u v o n s 
à » r e s d e , puis à G e n è v e . En 1866 il est a u x cô tés de G a r i b a l d i dans la g u e r r e de l i b é -
r a t i on q u e m è n e l ' I t a l i e c o n t r e l ' A u t r i c h e . Q u e l q u e s années plus t a r d les d e u x hé r o s 
se r e t r o u v e r o n t e n F r a n c e , où H a u k e - B o s a k c o m m a n d e r a la I - è r e B r i g a d e de l ' A r -
m é e des V o s g e s e t p é r i r a l e 21 j a n v i e r 1871 à Fon i ta ine - l es -D i j o n , e n c o m b a t t a n t 
p o u r r e t a r d e r l ' a v a n c e des P russ i ens . Dans le p r o c h a i n n u m é r o nous s u i v r o n s sa 
t r a c e en B o u r g o g n e . 

JOZEF L U D W I K H A U K E urodził 
się 19 września 1834 r. w Warsza-
wie. Ojciec jego, lirabia Józef 
Hauke, był wyższym oficerem 
w służbie carskiej, matka zaś K a -
rolina z domu Steinkeller, pocłio-

dziła z rodziny przemysłowców. Po 
śmierci ojca, w 1837 r. car rosyjski Mi -
kołaj I polecił roztoczyć opiekę nad 
wycł iowaniem chłopca. Umieszczono go 
w Instytucie Małoletnich w Carskim 
Siole, a następnie w Korpusie Paz iów 
i dopiero w 1844 r. pozwolono mu 
spotkać się z matką. Dzięki zdolno-
ściom i protekcji awansuje szybko i już 
w 1859 r. jest podpułkownikiem. 

W 1854 r. znalazł się Józef Hauke po 
raz pierwszy w Warszawie. W trzy lata 
potem jedzie jako kurier do Paryża 
i nawiązuje kontakty z emigracją. Są 
to pierwsze w ogóle kontakty mło-
dzieńca z polskością. Odżywa jego 
świadomość narodowa, czemu sprzyja 
również przyjaźń z Mikołajem Kacza-
nowskim i miłość do jego siostry Marii. 

Z CARSKIEJ ARMII 
DO POWSTANIA 

W 1859 r. isłużył w armii czynnej na 
Kaukazie, dowodził samodzielnie ki l-
koma jednostkami zdobywając 2 krzy-
że zasługi i złotą szablę. Jednakże już 
w roku następnym pisze do matki 
z Kaukazu, że zamierza porzucić służ-
bę i osiąść na stałe w Polsce. Mimo 
oporów rodziny i zwierzchników uzy-
skał dymisję w 1862 r., w początkach 
roku następnego wziął ślub z Marią 
Kaczanowską. W kilka dni po ślubie 
Józef Hauke przekrada się do Galicji, 
skąd wyrusza do Królestwa Polskiego, 
by wziąć udział w Powstaniu Stycznio-
wym, które właśnie wybuchło. I mał-
żeństwo i powrót syna do Polski budzą 
w starej hrabiinie Hauke niezadowole-
nie, które w końcu doprowadzi do zer-
wania z nim stosunków. 

Pół roku z górą czekał pułkownik 
Hauke na powierzenie sobie jakiejś 
funkcj i ; przyczyn te j zdumiewającej 
zwłoki nie znamy dotychczas. Na zle-
cenie Rządu Narodowego opracował 
plan działań wojennych w Krakow-
skiem i Sandomierskiem, pragnąc do-
konać dużego zgrupoiwania sił powstań-
czych w Górach Świętokrzyskich, pod 
osłoną partyzantki chłopskiej. 28 lipca 
1863 r. Rząd Narodowy mianował go 
naczelnikiem wojennjTn województwa 
krakowskiego. Jednocześnie otrzymał 
polecenie prowadzenia działań wo jen-
nych, ale nieuzbrajania chłopów. Hau-

ke stanowiska tego nie przyjął. Od-
rzucił również propozycję objęcia dyk-
tatury powstania, wysuwaną przez 
stronnictwo czerwonych. 29 września 
Rząd w nowym składzie mianował go 
naczelnikiem województwa krakow-
skiego i sandomierskiego w randze ge-
nerała. Przybrawszy pseudonim ,,Bo-
sak" (od rodzinnego herbu, drugim je-
go pseudonimem był „Barko") , 10 paź-
dziernika znalazł się w szeregach wa l -
czących. 

POWSTAŃCZE BOJE 
w okresie sześciu miesięcy kampanii 

wojennej generał Hauke-Bosak okazał 
się znakomitym realizatorem poleceń 
Traugutta, który odnosi, się do niego 
z pełnym zaufaniem. W styczniu 1864 r. 
mianował go naczelnikiem drugiego 
korpusu i podporządkował mu wo j e -
wództwo kaliskie, a w marcu powie-
rzył mu również organizację cywilną. 
Z małą eskortą objeżdżał Hauke pod-
legły mu obszar — koordynując dzia-
łania dowódców, m.in. Chmieleńskiego, 
Rudowskiego, Eminowicza, Kal i ty. 
Przy końcu października pobity został 
pod Jeziorkiem, ale umiejętnie doko-
nał odwrotu oddziału Chmieleńskie-
go w lasy Świętokrzyskie, w y -
grał bitwę pod Strojnowem 4 listopa-
da, a w końcu listopada dokonał kilku 
operacji zaczepnych z sukcesami pod 
Opatowem, Ocjesękami i Szczekocina-
mi. Pod Bodzechowem, niestety, utra-
cił większość kawaleri i oraz swego 
najwybitniejszego podwładnego, puł-
kownika Z. Chmieleńskiego, który zo-
stał wzięty do niewoli i rozstrzelany. 

Generał Bosak zachował pod bronią 
około 4 tysięcy ludzi. Przez imował 
z nimi w rejonie Cisowa kierując śmia-
łymi wypadami. Pozyskawszy sobie 
miejscową ludność swą demokratyczną 
postawą i" naciskiem na wprowadzenie 
w życie dekretu o uwłaszczeniu chło-
pów, mógł zawsze liczyć na je j pełną 
pomoc. Zima była dla niego okresem 
przygotowań do pospolitego ruszenia 
i nowe j o fensywy na wiosnę. Mimo 
nieudanego wypadu na Opatów i po-
niesionej klęski w lutym 1864 r. Hau-
ke-Bosak jeszcze przez miesiąc konty-
nuuje walkę na czele topniejących od-
działów. Plac boju opuści dopiero 19 
kwietnia. 

NA EMIGRACJI 
Po upadku powstania widzimy go 

w Dreźnie. Nie traci wiary w możl iwo-
ści prowadzenia dalszej walki i w po-

rozumieniu z innymi działaczami emi-
gracyjnymi ogłasza w czerwcu 1864 r. 
kilka odezw wzywających lud do pow-
stania. Opracowuje również dwie bro-
szury — projekty organizacji szkół 
podoficerskich, a także bierze czynny 
udział w działalności patriotycznej 
emigrantów. 

Po krótkim pobycie w Genewie 
przenosi się następnie do Włoch — Flo-
rencji i Spezii. W maju 1865 r. poznał 
Garibaldiego i stał się jego gorącym 
zwolennikiem. Wiążą go z Garibaldim 
niewzruszone republikańskie przeko-
nania. W 1866 r. zabiegał o utworzenie 
legionu polskiego we Włoszech, ale 
bezskutecznie. Po wo jn ie wrócił do 
Szwajcari i i od 1867 r. osiadł na stałe 
z żoną i dziećmi na przedmieściu Ge-
newy — Carouge. 

Nie chciał przy jmować żadnych god-
ności i mimo że wybrano go jedno-
głośnie do władz Zjednoczenia Emigra-
cj i Polskiej, ze stanowiska tego zre-
zygnował. W 1867 r. ogłosił „Listy do 
Gromady o zmowie ludowej Polski, L i -
twy i Rusi". Dawał w nich wyraz prze-
konaniu, że niepodległość Polski w y -
walczy tylko lud. W kwesti i rolnej 
zbliżał się Hauke-Bosak do stanowiska 
rewolucyjno-demokratycznego. Współ-
pracował z Ogniskiem Republikańskim 
Polskim, z Ligą Pokoju i Wolności 
Mazziniego, bronił interesów Polski na 
kongresach w Genewie, Bernie, Lozan-
nie, Bazylei. W 1869 r. przeprowadził 
w L idze uchwałę o-konieczności roz-
wiązania sprawy polskiej. W tymże ro-
ku wydał broszurę na temat strajku 
powszechne ""O pt. „La Grève". 

W SŁUŻBIE FRANCJI 
Po upadku drugiego cesarstwa we 

Francji , w czasie trwania wo jny fran-
cusko-pruskiej 1870—1871 r., na wez-
wanie Garibaldiego obejmuje gen. 
Hauke-Bosak dowództwo I Brygady. 
Walczyła ona z Prusakami wchodząc 
w skład Armi i Wogezów. W tym okre-
sie ukazał się opracowany przez 
Hauke-Bosaka praktyczny podręcznik, 
mający dopomagać do szkolenia wojsk 
ochotniczych: „Manuel d'Organisation 
et de Combat". Pracę tę zadedykował 
robotnikom zatrudnionym w zakładach 
przemysłowych w Le Creusot. W cza-
sie kampanii walczył generał z nie-
ustraszoną odwagą. 21 stycznia 1871 r. 
poległ pod Dijon, w miejscowości Fon-
taine-les-Dijon powstrzymując natar-
cie Niemców, wielokrotnie l iczniej-
szych, na czele garstki ludzi. Grób ge-
nerała Józefa Hauke-Bosaka znajduje 
się w Genewie. 

„DĘBOWY LAS 
POD DIJON" 

o walce polskiego generała za wol-
ność Francji, o smutku, jaki wywołała 
jego śmierć wśród Francuzów, oraz 
0 pamiątkach, jakie pozostały w Dijon 
1 okolicy tego miasta po bohaterskim 
Polaku — napiszemy w następnym nu-
merze „Tygodnika Polskiego" w ilu-
strowanym artykule pt. „Dębowy las 
pod Dijon", w ramach naszego cyklu 
„Cześć polskim bohaterom walki i pra-
cy na bratniej ziemi francuskiej". 

SPRZEDAŻ HURTOWA 

HENRI SPRECHER 
72, r ue Rol ine l - L I L L E , téL 57^35-08 

^ Konfekcja męska i damska 
^ Polskie poszwy — wsypy — damasy 

9 Materiały dekoracyjne 
(do wnętrz mieszkalnych) 
^ Firanki tergalowe 

9 Nakrycia na łóżka 

P U C H P I E R Z E 

D O L N O S L A S K A F A B R Y K A M E B L I 
ŚWIEBODZICE. pl. Dworcowy 2 tel. 455 

produkuje i poleca 

WYSOKIEJ JAKOŚCI M E B L E 
z nowoczesnych materiałów 

• K O M P L E T Y K O M B I N O W A N E 
— szafa , tapczan, stół składany, 
s z e i ć fotel ików i toa letokomoda. 

* F O T E L E tap icerowane na gumie. 

Eksporterem naszych wyrobów jest: 

„ P A G E D " - Warszawa - Polska 



WSŁUCHANI w MUZYKĘ 

CHOPINA 
D o PIĘKNYCH TRADYCJI MUZYCZNYCH STOLICY 

POLSKI związanych z twórczością Fryderyka Cho-
pina zalicza się nie tylko wielkie Konkursy Cho-
pinowskie z udziałem młodych i utalentowanych pia-
nistów z całego świata, nie tylko stałe koncerty cho-
pinowskie w Filharmonii Narodowej z udziałem naj-

wybitniejszych pianistów wszystkich narodowości, ale także 
koncerty chopinowskie organizowane bezpłatnie na otwartym 
powietrzu, pod pomnikiem wiełkiego kompozytora. Koncerty 
te odbywają się co roku wiosną i na jesieni, w każdą niedzielę. 

W uroczym zakątku parku Łazienkowskiego wokół pomnika 
Fryderyka Chopina na ławkach wśród klombów i płaczących 
wierzb spotykają starzy i młodzi, dobrzy znawcy twórczoś-
ci kompozytora i ci co dopiero zaczynają smakować dźwięki 
wspaniałej, urzekającej, wielkiej muzyki. Te publiczne koncer-
ty gromadzące tysiące słuchaczy pośród starych łazienkow-
skich drzew mają jakiś szczególny urok. Znakomita muzyka 
nabiera wyjątkowej mocy, jest bardziej plastyczna, lepiej rozu-
miana na tle bajecznego jesiennego kolorytu liści, pośród któ-
rych snują się nitki tzw. babiego lata. 

Cudzoziemcy odwiedzający Łazienki nie ukrywają swojego 
szczerego zdumienia i podziwu dla takiej muzycznej imprezy, 
dla popularności i znajonności muzyki chopinowskiej wśród 
słuchaczy, ich głębokiego i pełnego zafascynowania muzyką 
Chopina. Z takim ogromnym uczuciowym zaangażowaniem się 
słuchaczy rzadko gdzie można się spotkać tu świecie. Jest to 
jeszcze jeden z dowodów, jak bardzo ze swoją ojczyzną zwią-
zany był, jak umiał oddać nastroje i uczucia, utrwalić w muzy-
ce wszystkie treści narodowe genialny polski kompozytor — 
Fryderyk Chopin. 

Assis sur les simples bancs 
d'un beau parc, autour du 
monument à Chopin, recueil-
lis, les promeneurs du di -
manche écoutent les oeuvres 
du génial compositeur polo-
nais. A la belle saison, même 
quand il pleut, dans le parc 
varsovien de Łazienki, les 
meilleurs pianistes donnent 
en effet des concerts gratuits, 
belle manifestation aul trouve 
sa place à côté des Festivals 
Chopin. 



PROSTO 
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fZasadzil i 12 mil ionóuj drzeuj 

Orka na medal Rolnictwo polskie coraz 
bardziej się meciianizuje. T o -
też stacje oceny sprzętu rol -
niczego prowadzą doświad-
czenia konstrukcyjne nad ze-
stawami narzędzi przeznaczo-
nych dia odpowiednich tere-
nów. Zwłaszcza na terenach 
górzystych, gdzie rolnicy z 
wielkim nakładem sił i pracy 
usunęli kamienie i nawet na 
dość stromych zboczach upra -
w ia ją ziemię, zastosowanie 
mechanicznej uprawy roli b y -
ło bardzo trudne. W znacznym 
stopniu prace na terenach 
górzystych ułatwiło kilka 
konstrukcji mgr inż. Alariana 
Żernickiego z Krynicy (woj . 
krakowskie). Jednym z jego 
wynalazków jest zastosowanie 
specjalnej ramy do pługa, 
dzięki czemu orka na pochy-
łości jest znacznie łatwiejsza. 
Widzimy obok tę konstrukcję. 
N a górnym zdjęciu zawody 
oraczy. Ta trzynastka okaza-
ła się szczęśliwa i przyniosła 
medal. 

Pisa l i śmy już o akc j i sadze-
nia d r z ew p r owadzone j w 
K r a j u pod hasłem „100 mi l i o -
n ó w d r z e w na Tys iąc l ec i e " . W 
t y m roku sadzi się 2 mi l i ony 
drzew. P e w n a część d r z e w zo-
stała przeznaczona na uzupeł -
nienie szkód z imowych . Oka-
zały się one mn i e j s z e niż po-
przednio przypuszczano, gdy ż 
w i e l e uszkodzonych d r z ew 
wypuśc i ło nowe pędy , co za-
powiada dobry wz ros t w la-
tach następnych. 

Od początku akc j i zasadzo-
no już bl isko 12 m i l i onów 
drzew. N a j w i ę c e j sadzi s ię: 
lip, k l onów, j a w o r ó w i w i e r z b 
drzewiastych. Pos iada ją one 
dość dużą zawar tość cenne j 
ce lulozy i n ie ustępują pod 
t y m w z g l ę d e m topol i , k t ó r e j 
udział w ogó lnym zadr zew ia -
niu wyn i e s i e około 33Vo. 

K o m p l e k s o w y m zad r z ew ia -
n i em ob j ę t ych jest już 1200 
wsi . Pomyś ln i e r o z w i j a s ię 
r ówn i e ż akc ja zakładania z i e -
lonych zasłon p r zec iwpoża ro -
w y c h w gęsto zabudowanych 
wsiach. P i ę t r o w y m i pasami 
z ie leni oddz ie la się poszcze-
gó lne g rupy budynków. Do lne 

p ię tro stanowią k r z e w y , a 
górne d r zewa liściaste, n a j -
bardz i e j odporne na p łomie -
nie. Wznoszen ie t ych natura l -
nych zasłon f inansu je Zak ład 
Ubezp ieczeń Społecznych, któ-
r y w b i e żącym roku przezna-
czył na ten ce l mi l i on z łotych. 

^ Przenośna 
restauracja 

Mechaniczne Zak łady w 
M i k o ł o w i e w y k o n a ł y z g o t o -
w y c h e l emen tów składaną, 
przenośną restaurację , która 
może jednocześnie obsłużyć 
200 osób. Restaurac ja jest 
ła twa za równo do p r z e w o ż e -
nia, montażu i rozb iórk i , p o -
siada zaplecze kuchenne i bu-
f e t o w e . 

P r o t o t yp w y k o n a n y w M i -
ko ł ow i e został pomyś ln i e w y -
p r ó b o w a n y w Szczyrku. W 
przys z ł ym roku czynnych bę -
dzie w ośrodkach wczasowych , 
u zd row i skowych i camp ingo -
w y c h ca łe j Po l sk i 50 takich 
przenośnych restauracj i . 

teleujizory 

^ Pieruiszg węg i e l 
z , ,Kazimierza" 

Budown i c z ow i e „ K a z i m i e -
rza" , na jw i ęks z e j kopa ln i za -
głębia kon ińsk iego dotar l i 26 
wrześn ia br. do stropu złoża 
w ę g l o w e g o . W y d o b y t o na p o -
wie r zchn ię p i e rwszą tonę w ę -
g la brunatnego. P e łn e urucho-
mien ie kopalni , a w i ę c w y d o -
byc ie w ę g l a sys t emem od-
k r y w k o w y m pr zy pomocy o l -
brzymich koparek nastąpi w 
początkach 1966 roku. 

• „ O S B " 
na ujakacjacli 

w kiosku spożywczym sto-
jącym we wsi Cawłuszkowice 
w powiecie Mielec (woj. rze-
szowskie) ulokował się ol-
brzymi rój os. Przez kilka 
dni uniemożliwiały one sprze-
dawcy załatwianie klientów. 
Wreszcie zapanowała w kios-
ku zgoda. Osy pokryły gęstą 
warstwą ściany i sufit kiosku, 
ale nie atakowały sprzedaw-
cy, który mógł normalnie pra-
couMć. Podobno takie „waka-
cje" w kiosku osy urządzają 
co kilka lat, nie czyniąc szko-
dy gospodarzowi. 

fH Niezwykl i 
pasażerowie 

statek Polskiej Żeglugi 
Morskiej „Świetlik" w czasie 
ostatniego rejsu miał na swo-
im pokładzie niezwykłych pa-
sażerów. Przywiózł on do por-
tu w Gdyni ponad 100 zwie-
rząt z holenderskich ogrodów 
zoologicznych. Były wśród 
nich tygrysy i pełikany, mał-
py i ftamingi. Oto jeden z pa-
sażerów szympans „Bingy" z 
członkami załogi statku. 

Neptuna imieniem nazwały 
Gdańskie Zakłady Te lewizy j -
ne T-:fe aparaty o 17-calo-
w y m (43 centymetry) ekranie. 
Widzimy ich montaż na taś-
mie. Zakłady T-18 wyprodu -
kowały już 300 tysięcy tele-
wizorów. Ostatnio przystą-

piono tam do produkcji nowe-
go typu telewizora 10-kanało-
wego o nazwie „Fala". Dyrek -
cja zakładów dużą wagę przy-
kłada do kształcenia swoich 
pracowników. Wie lu z nich 
kształci się w technikach i na 
wyższych uczelniach. 

Olsztyński r e jon przemys łowy 

^ Rurociąg połączony 
Informowal iśmy już o wielkiej, wspólnej inwestycji k ra jów 

Rady Wza jemne j Pomocy Gospodarczej — rurociągu naftowym 
noszącym imię „Przyjaźń". Będzie on dostarczał radziecką ro-
pę naftową do Polski, Niemieckiej Republiki Demokratycznej, 
Czechosłowacji ' Węgier. Otóż w dniu 1 października br. polski 
odcinek rurociągu został połączony z odcinkiem niemieckim. 
Powyże j : spawanie ostatniego szwu przez Polaka i Niemca. 

W wo j . o lsz tyńskim na p o -
czątku tego roku czynnych b y -
ło ponad 1200 uspołecznionych 

^ Raf ineria w Gor -
l icach naj lepsza 

Załoga ra f ine r i i n a f t y w 
Gor l i cach o t r zymała sztandar 
przechodni Min is t ra P r z e m y s -
łu Chemicznego i Zarządu 
G ł ó w n e g o Z w i ą z k u Z a w o d o -
w e g o Gó rn ików . Gor l i ccy r a -
f i n e r z y plan przeróbk i r opy 
w y k o n a l i w 105,1 proc., zada-
nia ekspor towe w 116,7 proc., 
i uzyskal i bardzo dobre w y n i -
ki ekonomiczne zaoszczędza-
jąc surowce i mater ia ły o 
wartośc i ponad dwóch m i l i o -
n ó w z łotych. 

( POZNAN — Podczas remontu kina „ M u z a " 
zna lez iono f r a g m e n t y ceramik i oraz szkie-
let ludzki z... X I V w ieku . Przypuszcza się, 
że niegdyś, poza ówczesnymi murami 
miasta, by ł tu średn iowieczny cmentarz . 

I KRASNIK (Lube lsk ie ) — 15-lecie święc i ła 
Kraśn icka Fabryka W y r o b ó w M e t a l o -
wych , produkująca 14 m i l i onów łożysk 
ku lkowych rocznie. W y r o b y f a b r y k i znane 
są w e wszystk ich państwach soc ja l is tycz-
nych, a także w Austr i i , Ang l i i , N i e m -
czech zachodnich, Turc j i , Eg ipc ie , Indi i . 

I GOŁDAP (B ia łostockie ) — Ks iądz biskup 
Wi l c zyńsk i , ordynar iusz olsztyński, doko-
nał poświęcenia n o w e j po l i chromi i 
w m i e j s c o w y m koście le pa ra f i a lnym. 

1 PODKANOW (K i e l e ck i e ) — N o w a f ab r yka 
w y t w a r z a ć będzie słupy s t runobetonowe 
dla napowie t r znych l ini i t e le fon icznych. 
S łupy takie są p ięc iokrotn ie t rwa lsze od 
drewn ianych . 

Z A K O P A N E — W w i eku 83 lat zmar ł T a -
deusz Radk i ew i c z . W 1912 roku p racowa ł 
w r a z z żoną w poron ińsk im urzędz ie 
p o c z t o w y m i codz iennie doręczał l isty L e -
ninowi , wówczas p r z e b y w a j ą c e m u na 
Podhalu. 

M I E R O S Z Ó W (Wroc ł awsk i e ) — Zak łady S to -
larsk ie w y k o n a ł y wed ług p ro j ek tu in ży -
n iera O lgebranda p ro to t ypy 30 d o m -
ków-b l i źn i aków , k tóre będą p i e r w s z y m 
„ p o l s k i m " os ied lem w zaiiszczonej t r z ę -
s ieniem z iemi stol icy Macedon i i Skop je . 

P Ł O C K (Warszawsk i e ) — W i e l k i e p o w o d z e -
nie wś ród automob i l i s tów wars zawsk i ch 
mia ła ostatnia samochodowa impreza se-
zonu, urozmaicona „pogoń za dz ik i em" . 

T O R U f ł (Bydgosk ie ) — N a d sk lepami R y n k u 
p o j a w i ł y się znów . . .niemieckie szy ldy . 
Z dachów d o m ó w zniknę ły t e l e w i z y j n e 
anteny. N i e wzbudz i ło t o j ednak n i epo -
ko ju Torunian, j a k o że chodzi ło o zd jęc ia 
p l ene r owe do n o w e g o po lsk iego f i l m u pt. 
„Toas t " , k tórego akc ja o d b y w a się na -
tychmiast p o w y z w o l e n i u . 

S O L I N A (Rzeszowsk ie ) — N a budow i e n a j -
w i ęks z e j po l sk ie j e l ek t rown i w o d n e j p r a -
cu je już og romny d ź w i g l i n o w y o udźw i -
gu 32 ton, zakupiony w Ang l i i . 

P U Ł A W Y ( Lube lsk ie ) — Instytut W e t e r y n a -
r i i o rgan i zu je na zlecenia F A O ( M i ę d z y -
narodowa Organ i zac ja Ż y w i e n i o w a ) kurs 
mikrob io log i i s tosowane j dla w e t e r y n a r z y 
z k r a j ó w a f r ykańsk i ch i az ja tyck ich . 

zak ładów p r z emys ł owych za-
t rudn ia jących łącznie ponad 
37 tys ięcy p r a cown ików . G lo-
balna war tość produkc j i t e go 
reg ionu w y n o s i roczn ie p ra -
w i e 7,5 mi l i a rda z ło tych a 
produkc j i ekspo r t owe j j>onad 
1,3 mi l i a rda z łotych. Coraz 
bardz i e j r o z w i j a j ą się tak ie 
ga łęz ie przemys łu j ak : maszy -
nowy , ś rodków transportu, 
m e t a l o w y i e lektrotechniczny. 
W ostatnich latach powsta ły 
na W a r m i i i Mazurach n ie -
spotykane w okresie m i ę d z y -
w o j e n n y m kierunki produk-
cy jne . Na l e żą do nich m.in. 
zak łady rybne , t w o r z y w 
sztucznych, p ły t w i ó r o w y c h , 
e lektrotechniczne itd. 

^ Rezerwat 
s iwych czapli 

w lasku krutyńskim w gro-
madzie Ukta powiatu mrą-
gowskiego (woj olsztyńskie) 
gnieżdżą się siwe czaple. Jest 
to jedno z niewielu skupisk 
tych rzadkich ptaków pozo-
stających pod ochroną. 

Ostatnio resort leśnictwa 
uznał część lasku, w którym 
gnieżdżą się siwe czaple, za 
rezerwat przyrody. Rezerwat 
otrzymał nazwę „Czaplisko — 
ijowny Liasek". 

N o w o ś c i dla 
automobi l istów 

w Zak ładach „ D i o r a " w 
Dz i e r żon i ow i e (wo j . w r o c ł a w -
skie ) zbudowano p ro t o t yp no-
w e g o przenośnego rad iood-
biornika o nazw ie „ K r o k u s " . 
Jest to aparat pe łnot ranzys-
torofwy dla ce l ów t u r j ^ t y c z -
nych, a zarazem przys tosowa-
ny do w m o n t o w a n i a w samo-
chodach. 

„ K r o k u s " jest n ieco m n i e j -
szy od popu larne j już „Sza -
ro tk i " . Pos iada t r z y zakresy 
f a l i zas i lany jest bater ią. Se -
r y j n a produkc ja t e go rad io -
odbiornika ma ruszyć w p r z y -
sz łym roku. 



C A M f E D A 
Maiq coś wspólnego • 
kiego dziennikarza • 

Tak sią akurat złożyło, że w 
tym samym czasie bawią w 
Polsce — wśród wielu innych 
delegacji — dwie grupy gości 
bardzo różne', mające jednak 
coś wspólnego. Jedna grupa — 
to radzieccy generałowie i in-
ni wyżsi oficerowie radzieccy, 
a druga — to delegacja bur-
mistrzów ze Stanów Zjedno-
czonych Ameryki Północnej. 

— Gdzie Rzym, gdzie 
Krym? — zapyta zdumiony 
Czytelnik gawędy. A raczej — 
gdzie Moskwa, a gdzie New 
York? Cóż mają wspólnego 
radzieccy generałowie z ame-
rykańskimi burmistrzami? 

Coś ten Marian pokręcił. 

Otóż — nie pokręcił. Mają 
coś wspólnego — i to nie byle 
co! Zarówno burmistrzowie 
amerykańskich miast, którym 
przewodniczy burmistrz mia-
sta Wilmington p. John E. Ba-
biarz, jak i wielu spośród ra-
dzieckich generałów — na cze-
le grupy goszczącej w War-
szawie stoi generał armii Sta-
nisław Popławski — są z po-
chodzenia Polakami. 

Otóż to! 

Polska zawsze gości serdecz-
nie przybywających w odwie-
dziny cudzoziemców. Polska 
gościnność, jest nie tylko 
cechą przysłowiową narodu, 
ale była i jest i na pewno bę-
dzie nadal najrzeczywistszą 
rzeczywistością. Mogli się o 
tym przekonać bardzo a bar-
dzo liczni cudzoziemcy, którzy 
w ostatnich latach masowo 
przyjeżdżają do Polski. Prze-
czytałem niedawno w pewnej 
gazecie ukazującej się w Nie-
mieckiej Republice Federal-
nej cykl reportaży z Polski 
pewnego niemieckiego dzien-
nikarza, który zwiedziwszy 
m.in. województwo wrocław-
skie zawędrował również do 
domu, w którym kiedyś miesz-
kali jego rodzice. Dziennikarz 
opisuje, że został przez Pola-
ków tam mieszkających bar-
dzo serdecznie przyjęty, ba, 
umęczono mu nawet album z 
fotografiami, który jego rodzi-
ce pozostawili, wyjeżdżając po 
wojnie do Niemiec. Wśród 
zdjęć, stanowiących dlań miłą 
pamiątkę, znalazł nawet swo-
je własne zdjęcia z dzieciń-
stwa. 

Dziennikarz relacjonuje o 
tym w swojej gazecie bardzo 
obiektywnie i parokrotnie wy-
raża zdziwienie, a nawet za-
skoczenie z powodu przyjęcia, 
jakiego doznał w Polsce. 

No, cóż? Widocznie nie znał 
polskiego przysłowia „Gość w 
dom. Bóg w dom". Nikt w 
Polsce nie jest skłonny zmie-
niać tego przysłowia na „Gość 
w dom, wróg w dom". Gość —• 
sprawa święta, choć nie raz 
nie dwa razy zdarzało się już 
tak, że przyjeżdżali goście do 
Polski, m.in. z tego samego 
kraju, z którego przyjechał 
ów dziennikarz, byli w Polsce 
słodcy, choć do rany przyłóż, 
korzystali z polskiej gościn-
ności, a potem, wróciwszy do 
domu, napisali takie bzdury i 
tak urrogie Polsce wypowiedzi, 
że aż powtarzać nie warto. 

To — jeżeli chodzi o tego 
typu gości. Ale cóż może być 
milszego niż gościć w kraju 

Niespodzianka niemiec-
Serce zostało polskie 

ludzi, którzy z tego kraju po-
chodzą. Którzy sami lub ich 
ojcowie jedli polski chleb, 
móuńli — a najczęściej i dziś 
jeszcze mówią polskim języ-
kiem. Najmilsi spośród wszy-
stkich gości — to ci właśnie. 
O tym wiedzą bardzo dobrze 
Ci spośród Was, Przyjaciele, 
którzy odwiedzili Polskę. 

Jest bowiem coś — trudno 
to nawet określić — co łączy 
wszystkich ludzi, którzy z tej 
ziemi wyrośli, choć już dziś 
są w innym kraju, dalekim, i 
w innym środowisku, choć na 
co dzień mówią innym języ-
kiem. Mówili o tym również 
podczas wizyt w Polsce uAel-
cy artyści mieszkający za gra-
nicą, jak Artur Rubinstein, 
Karol Małcużyński czy Paweł 
Kiecki, i mówią o tym i zwy-
kli, prości ludzie. 

Cdy byłem przed dwoma 
laty w Anglii, spotykałem się 

m.in. również z Polakami tam 
mieszkającymi. Pewnego dnia 
zaprosiło mnie na kolację 
pewne małżeństwo mieszane. 
On — Polak, ona Angielka. 
Mają dwoje dzieci, śliczne bo-
basy. Byłem pierwszym czło-
wiekiem z Polski, który gościł 
w ich domu. Oczywiście, by-
łem tam podejmowany z pol-
ską gościnnością. To, że pan 
domu rozmawiał ze mną po 
polsku — to jasne, to, że dzie-
ci mówiły polskie wiersze, re-
cytowały Mickiewicza i Tu-
wima — to też jeszcze zrozu-
miałe (zresztą mówiły te wier-
sze z zabawnym, już nie pol-
skim akcentem), ale to, że pa-
ni domu. Angielka, starała się 
mówić po polsku — mąż ją 
już nauczył — to było wzru-
szające. 

— Bo widzi pan — powie-
dział gospodarz, gdy wyrazi-
łem zdumienie, że jego mał-
żonka mówi po polsku — ja 
już tu zostanę, mam rodzinę, 
związany jestem całym swoim 
bytem z Anglią — ale serce 
zostało we mnie polskie. 

Tak to jest — polskiego ser-
ca nie łatwo się wyzbyć. I 
dlatego tak gorąco Polacy wi-
tają tych gości, którzy przy-
bywają do Polski z wizytą, a 
serca mają polskie. 

MARIAN 

W UZNANIU ZASi:UG 
DLA POLSKIEJ ARMII 

7 października odbyło się 
posiedzenie Rady Państwa; w 
posiedzeniu uczestniczyli: 
Marszałek Se jmu Czesław 
Wycech i Prezes Kady Minis -
trów Józef Cyrankiewicz. 

Bada Państwa mianowała 
Ministra Obrony Narodowe j 
generała broni Mariana Spy-
clialskiego Marszałkiem Po l -
ski. 

Mar ian Spycha l sk i urodz i ł się w 
roku 1906 w Ł o d z i w r odz in i e ro -
bo tn i c z e j . S tud iu j e na Po l i t e chn i -
ce W a r s z a w s k i e j , k tó rą u k o ń c z y ł 
z w y r ó ż n i e n i e m w r oku 1931, 
u zysku jąc d y p l o m i n ż y n i e r a ar -
ch i tekta . w 1937 roku został w y -
r ó ż n i o n y W i e l k ą N a g r o d ą m . Pa -
ryża (G rand P r i x de Par i s ) . 

W okres i e o k u p a c j i M . Spycha l -
ski p o d e j m u j e i n t ensywną dzia-
ła lność po l i t y c zną i w o j s k o w ą . 
O r g a n i z u j e G w a r d i ę L u d o w ą i zo-
s ta j e j e j p i e r w s z y m s z e f em szta-
bu. W t y m czasie u ż y w a pseudo-
n imu „ M a r e k " . B i e r z e udz ia ł w 
p r z y g o t o w a n i u h i s t o r y c znego po-
s iedzenia K r a j o w e j R a d y N a r o d o -
w e j w n o c y z 31 g rudn ia 1943 r. na 
1 s tycznia 1944 r . i uczes tn i czy w 
j e j obradach . 

W m a j u 1944 r. Mar ian Spycha l -
ski uczes tn i c zy w- d e l e g a c j i K r a -
j o w e j R a d y N a r o d o w e j , k t ó r a 
przez l in ię f r o n t u przedosta ła się 
do Z S R R . 

P o u t w o r z e n i u L u d o w e g o W o j -
ska P o l s k i e g o jest j e g o p i e r w s z y m 
s z e f em Sztabu G e n e r a l n e g o . W 
k o ń c o w e j f a z i e w o j n y pe łn i f u n k -
c j ę zas tępcy nacze lnego d o w ó d c y 
W o j s k a Po l sk i e go . 

P o w y z w o l e n i u W a r s z a w y zosta-
j e p i e r w s z y m p r e z y d e n t e m oswo -
b o d z o n e j s to l i cy . Nas tępn ie zosta-
j e m i a n o w a n y p i e r w s z y m w i c e m i -
n i s t r em o b r o n y n a r o d o w e j . 

Od 1956 r. M. Spycha lsk i j es t 
m in i s t r em o b r o n y n a r o d o w e j . 
U k o ń c z y ł AJcademię Sztabu G e n e -
ra lnego W P . 

Z a zasługi w w a l c e z na j e źd ź cą 
h i t l e r owsk im , za dz ia ła lność pań-
s t w o w ą i spo łeczną , za w y b i t n e 
os iągn ięc ia w umacn ian iu ob ron -
ności k r a j u M. Spycha lsk i zosta ł 
od znac zony o r d e r e m „ B u d o w n i -
c zego Po l sk i L u d o w e j " oraz o rde -
r a m i : „ S z t anda ru P racy » » l k lasy , 
„ O d r o d z e n i a Po l sk i ' » I I k lasy , 
„ K r z y ż e m G r u n w a l d u " I I i I I I 
k lasy , „ V i r t u t i M i l i t a r i " , l l l k l a sy 
, , K r z y ż e m P a r t y z a n c k i m " i w i e -
l o m a i n n y m i . 

PODWOIMY lUBILEUSZ 
SĄ W P O L S C E M U Z E A 

w i e l k i e i znane, a le są 
i inne, reg ionalne, w 
których nie ma płócien 

s ławnych ma la r z y czy innych 
arcydzie ł . Dz ia ła ją one w za -
sięgu miasta, reg ionu czy po-
wiatu. Spe łn ia ją swą ku l tu-
ralną funkc j ę , zachowu jąc dla 
po tomnych to, co może ulec 
zapomnieniu czy zniszczeniu. 
Jest w Po l sce tych ma łych 
m u z e ó w ponad pół tora tysiąca. 

Jedno z nich, t )odajże n a j -
starsze, obchodzi p o d w ó j n y ju -
bi leusz: 70-lecie istnienia i 
40-lecie sp rawowan ia d y r e k -
torsk ie j w ł a d z y przez dr J. 
Zborowsk iego . M o w a o M u -
zeum Tat r zańsk im w Zakopa -
nem. W swych salach g r o m a -
dzi ono wszys tko co c i ekawe 
na Podta t rzu : egzemplarze 
szarotek górskich i inne gó r -
skie rośl iny, w y p c h a n e rys ie i 
żbiki ; ma n a w e t w y p c h a n e g o 
n iedźwiedz ia . Dużą opieką 
otacza się dział s t r o j ów . 1 
chyba słusznie, bo stroje, k tó -
re reg ion Podta t rza przez 
swó j lud w y t w o r z y ł , nie m o -
gą zaniknąć. Choć co p rawda 
właśn ie tu, pod Ta t rami , s tro-
j e reg iona lne są jeszcze c iąg le 
w codz iennym użytku, ale 
o f ensywa tanich mate r i a ł ów 
p r z emys ł owych w y p i e r a je. 

Docenia ł to juź w końcu 
ubieg łego w i e k u odk r ywca re -
g ionu tat rzańskiego dla szero-
kich mas, dr Ty tus Chałubiń-
ski, warszawsk i lekarz , d y r e k -
tor zakop iańsk iego szpitala, 
p i e rwszy , k t ó r y w wa l c e z 
gruźl icą zastosował leczenie 
k l imatyczne . P r z y j a c i ó ł mia ł 
w ie lu . Starsze pokolenie , to 
Ty tusowe , już d a w n o nie ż y -
je, n iektórzy przedstawic ie l e 
młodszego do t rwa l i do dziś. A 
należał do n i ego i w i e l k i S z y -
manowsk i — kompozy to r , i 
K a r ł o w i c z — poeta, i muzyk 
znakomity , obecny dyrek tor 
M u z e u m dr J. Zborowsk i , i 
wreszc i e m ies zka jący w e 
F ranc j i Augus t Zamoysk i , 
r zeźb iarz znany w świecie , a 
zarazem sportowiec , k tó ry 
przed w o j n ą z Pa r y ża do Z a -
kopanego na r owe r z e jeźdz i ł i 
p o w y g r y w a ł w i e l e z a w o d ó w 
narc iarskich dla sen iorów. I 
dziś j eden z nich — dr J. Z b o -
rowsk i , razem ze swą p la -
cówką także obchodzi j ub i -
leusz. 

Począ tk i muzeum by ł y bar-
dzo skromne. W 1888 r. grupa 
p r zy j a c i ó ł dr Tytusa Chału-
bińskiego zawiąza ła t o w a r z y -
stwo, k tórego ce lem było z g r o -
madzen ie w j ednym mie jscu 
zb io rów z reg ionu Tat r i P o d -

Oto Muzeum Tatrzańskie w Zakopanem. Zostało ono zbudo-
wane w 1922 roku dzięki wydatnej pomocy ówczesnego dy -
rektora sanatorium dr Dłuskiego i jego żony Bronisławy, ro-
dzonej siostry naszej Rodaczki Mari i Cur le -Skłodowskiej 

hala. W rok po t y m o t w a r t o 
p i e rwsze muzeum. O b e j m o -
w a ł o ono skromne zb iory ssa-
ków ' i p taków. 

P o śmierc i Chałubiń'skiego 
j e go rodz ina o f i a rowa ła pod 
budowę n o w e g o muzeum pa r -
celę i tam do d r ewn i ane j w i l -
l i przenies iono j e go zb iory . A l e 
zg romadzen ie tak iego n iepo-
wta r za lnego m a j ą t k u w d r e w -
n ianym budynku n iepoko i ło 
j e go op iekunów, gdy ż w T a -
trach ł a two o pożar. Zresztą 
po k i lku latach i ta budowla 
stała się za mała. W 1913 r. 
zaczęto budowę obecnego bu-
dynku, murowanego , ałe p i e r -
wsza w o j n a św ia towa zahamo-
wała budowę, dop ie ro w 1920 
roku dz ięk i n i espoży te j ene r -
g i i ówczesnego dyrektora sa-
nator ium dr Dłusk iego i j e g o 
żony Bron is ławy , rodzone j 
siostry M a r i i Cu r i e -Sk ł odow-
skie j , muzeum przenies iono 
do n i ewykończonego jeszcze 
budynku, a w 1922 r. oddano 
budowę już go tową. W t e d y 
dyrektorem p l a cówk i został 
dr Zborowsk i , choć muzeum 
op i ekowa ł słę on już od 1919 r. 

W ki lka t ygodn i po przen ie -
sieniu muzeum z d r ewn i ane j 
w i l l i , którą w międzyczas ie za -
mien iono na schronisko tu-
rystyczne, padła ona pastwą 
pożaru. N a j e j m ie j scu w y b u -
dowano nowe schronisko im. 
ks. Sto larczyka, r ówn i e ż 
drewniane , które p r ze ży ł o 40 
lat i spłonęło w 1960 r. 

Druga w o j n a św ia towa 
szczęś l iwie oszczędzi ła M u -
zeum im. T . Chałubińskiego. 
W 1950 r. p r ze j ę ł o j e państwo, 
zapewn ia jąc stałą pomoc f i -
nansową i w łaśc iwą konser -
w a c j ę zb io rów. 

Niestety , budynek jest juź 
dz is ia j za mały . P o ł o w a zb io-
r ó w zna j du j e się w m a g a z y -
nach. A l e obok is tnie je parce -
la, na k t ó r e j w na jb l i ższych 
latach powstan ie b l i źn iaczy 
budynek połączony pergo lą z 
obecnym. 

P r z e d w o j e n n y rekord z w i e -
dza jących z 1937 r. wynos i ł 20 
tys ięcy osób. P o w o j n i e r e -
k o r d o w y m by ł rok 1962 — 120 
tysięcy osób, a le od 1957 r. 
każdy rok przynosi ponad 100 
tysięcy zw iedza jących . 

Muzeum zabezpiecza w s z y -
stkie z j aw i ska reg ionalne. 
P r z y j e go wspó łudz ia le odby -

Przedstawłamy dyrektora M u -
zeum dr Juliana Zborowskie -
go, który od 40 lat nim kieruje 

ło się p r z ywrócen i e starych 
f o r m w ie lu chatom starego 
Zakopanego , na ul icy K o ś c i e -
l isk ie j , która została uznana 
za reg ion ochronny. Poza t y m 
w na jb l i ższych latach u w y -
lotu Do l iny Kośc i e l i sk i e j 
powstan ie skansen — muzeum 
na św i e ż ym powie t rzu , gdz ie 
zg romadz i s ię na j c i ekawsze 
budow le w stylu zakop iań-
skim z całego Podtatrza . 

E L L E 
et 
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Zawiadamiamy Szanow-
nych Klientów, że posia-
damy na składzie boga-
ty wybór odzieży męskiej, 

damskiej i dziecięcej 
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KONTAKTY P O M I Ę D Z Y N A U K O W C A M I 
Z A C I E Ś N I A J Ą SIĘ C O R A Z B A R D Z I E J 

(Rozmowa z rektorem Sorbony prof. Roche) 

— Jak wszyscy ludzie nauki mojego 
pokolenia, tak i ja cenie sobie szcze-
gólnie przyjaźń i współpracę między 
naszymi krajami. Jest ona tym bardziej 
serdeczna, a Polacy mi bliscy, ponieważ 
tuż przed wybuchem drugiej wojny 
światowej miałem możność odwiedze-
nia Polski i nawiązania prawdziwej 
przyjaźni z polskimi naukowcami. Cie-
szę się, źe te kontakty utrwalają się 
i wzmacniają z roku na rok. 

T y m i s łowami rozpoczął s w ó j p i e r w -
szy w y k ł a d prof . dr Jean Roc l ie dla 
słuchaczy polskich w Warszaw ie . Z n a -
leźl i się wś ród nich w y b i t n i przedsta-
wic ie l e po lsk ie j chemii , b iochemii , m e -
dycyny i b io log i i oraz innych dz iedz in 
pokrewnych , w i e l u o s ławnych n a z w i -
skach w świecie. 

W y k ł a d pt. „Sur quelques acquisitions 
récentes de la biochimie des hormones 
thyroïdéennes" zapoznał z pracami 
f rancuskich n a u k o w c ó w p rowadzonych 
pod k i e runk iem prof . Roche 'a nad b io -
chemią z j aw i sk zw ią zanych z ho rmo-
nami tarczycy o raz n a j n o w s z y m i 
os iągnięc iami w t e j dziedzinie. 

— Trudno dziś ustalić, który z dni 
spędzonych w Warszawie — opowiada 
rektor Sorbony — obfitował w więk-
szą ilość doznań. Każdego dnia, otoczo-
ny niesłychaną serdecznością i gościn-
nością Polaków, na nowo chłonąłem ten 
niezwykły kraj. Niektóre z obrazów 
Warszawy 1939 roku utrwaliły się 
w mojej pamięci. Z trudem jednak od-
najdywałem dawne, znajome miejsca. 

Któregoś dnia, pan profesor Witold 
Czachórski zechciał pokazać mi Stare 
i Nowe Miasto. Zwiedziliśmy Muzeum 
Starej Warszawy, w którym obejrza-

łem film ukazujący ruiny i tragedię 
bohaterskiego miasta, a następnie — 
jego odbudowę. Wrażenia potęgowały 
piękne obrazy dzisiejszej Warszawy. 
Podobnie uczucia podziwu i uznania 
towarzyszyły mi przy zwiedzaniu Wila-
nowa i skarbów kultury polskiej zgro-
madzonych w pięknym pałacu Sobies-
kiego, gdzie towarzyszył mi pan rektor 
Stanisław Turski. 

W Warszawie spotkałem wielu absol-
wentów i wychowanków Sorbony, zaj-
mujących dziś poważne miejsca w róż-
nych dziedzinach nauki. Złożyłem 
także wizytę wdowie po wybitnym 
chemiku prof. Parnasie, z którym przy-
jaźniłem się przed wojną. 

Pro f . Jean Louis Roche uczestniczył 
w spec ja lnych p r z y j ę c i a ch w y d a n y c h 
na j e g o cześć w salach senatu U n i w e r -
sytetu Warszawsk iego . By ł gośc iem ż y -
w o r o z w i j a j ą c e j się p l a cówk i Sorbony 
p r zy Un iwersy t ec i e W a r s z a w s k i m 
„Cent re de Civ i l isat ion Française" , k ie-
r o w a n e j przez pro f . Danie la S imonin, 
gości ł w Instytucie Chemi i im. Nenc -
k iego Po l sk i e j A k a d e m i i Nauk, w A m -
basadzie Francusk ie j i M in is te rs tw ie 
Szko ln ic twa Wyższego . 

— Podczas naszych spotkań omówio-
ne zostały zagadnienia naukowe inte-
resujące obydwa kraje oraz tematy or-
ganizacyjne szkolnictwa i organizacji 
studiów na Sorbonie. 

W a r t o przypomnieć , źe pro f . dr Jean 
Roche jest r ek to rem parysk i e j Sorbo -
ny od dwóch lat. Szko łę średnią ukoń-
czy ł w Aw in i on i e , a studia w y ż s z e od-
b y w a ł na un iwersy te tach w Strasbur-
gu, Kopenhadze , Cambr idge , Londyn ie , 

o t r zymując stopień doktora m e d y c y n y 
i doktora nauk. W i e l u P o l a k ó w studiu-
jących w e F ranc j i w p i e rwszych la-
tach po w o j n i e pamięta prof . Roche 'a 
j ako w y k ł a d o w c ę na faku l tec i e m e d y -
cyny w L ion ie , Marsy l i i lub w Co l l ège 
de France w Pa ry żu , gdz ie n iegdyś w y -
kładał A d a m Mick i ew i c z . B y ł także 
prezesem w y ż s z y c h studiów w Tunis ie . 
Jest cz łonkiem N i e m i e c k i e j A k a d e m i i 
Nauk B io log icznych i A k a d e m i i Nauk 
w A r g e n t j ^ i e . W i e l u n a u k o w c ó w i stu-

den tów zna j e go cenne prace nauko-
w e z zakresu biochemi i , któr.e t łuma-
czone są na różne j ęzyk i . Jest o f i c e r em 
L e g i i H o n o r o w e j . 

— Mam nadzieję, że kontakty nau-
kowe między Polską a Francją zacie-
śnią się jeszcze bardziej — po in f o rmo-
w a ł nas przy zakończeniu r o z m o w y . — 
Uczelnia nasza powiązana pięknymi 
tradycjami współpracy z naukowcami 
polskimi gościć ich będzie równie ser-
decznie jak zawsze. 

•MAJTA 
h m k 

c o MINUTĘ 
SZEŚCIORO DZIECI 

w Związku Radzieckim urodził się 
225-milionowy obywatel. W ciągu 
ostatnich 10 lat ludność Związku R a -
dzieckiego powiększyła się o 35 milio-
nów. Co minutę rodzi się w Z S R R 
sześcioro dzieci. 

W Y S T A W A OBRAZÓW 
W WIĘZIENIU 

W mie jscowośc i L e a v e n w o r t h w sta-
nie Kansas ( U S A ) odbyła się interesu-
jąca w y s t a w a 547 ob razów n a m a l o w a -
nych przez w i ę ź n i ó w m i e j s c o w e g o 
więz ienia . 

Wszys tk i e obrazy zostały sprzedane. 
Uzyskano za nie ponad 6 tysięcy dola-
rów, k tóre w i ę źn i ow i e -ma l a r z e posta-
nowi l i obrócić na zakup f a r b i pędzl i . 

BEETHOVEN W U S A 
Symfoniczne orkiestry amerykańskie 

grają najczęściej utwory Beethovena. 
Następnymi ulubioitymi kompozytora-
mi są w USA — Mozart, Brahms, 
Czajkowski, Wagner, Mendelssohn, 
Haydn i Bach. Najczęściej wykonywa-

Strata niepoiuetoiuaiia 
Kul tura f rancuska poniosła n ie -

powe towaną stratę. W krótk im od-
stęjyie czasu zmar l i Edith P i a f i 
Jean Cocteau. W M i l l y - l a - F o r e t i na 
cmentarzu Pè re -Lacha i se n i eprze -
brane t łumy oddały ostatni hołd 
tjrm tak różnym, ale z w i ą z a n y m 
ścisłą p r zy jaźn ią przeds taw ic i e l om 
świata sztuki. N a j w y b i t n i e j s i pisa-
rze i artyści op łak iwa l i la „Môme 
Piaf" i „księcia poetów", sekundo-
wan i przez całą prasę bez w z g l ę d u 
na r eprezen towane pog lądy po l i -
tyczne. 

Edi th P ia f była pieśniarką f e n o -
menalną i n i e zwyk łą , w i eczn i e mło -
dą i f ascynującą m i m o zm ien ia j ą -
cych się g i istów i guśc ików epoki . 
T k w i ł o w n ie j coś zdumiewa jącego . 
Drobna, n i ew i e lk i ego wzrostu, n ieco 
przygarb iona, zdecydowan ie b r z yd -
ka, z ob l iczem naznaczonym c ierp ie -
n iem, ubrana zawsze w zwyk łą , 
skromną czarną sukienkę pot ra f i ła 
po k i lku tonach oczarować w i d o w -
nię, t r zymać ją w pe łnym wzrusze -
nia napięciu. 

P racowi tość Edi th P i a f by ła po-
wszechnie znana. K a ż d e g o dnia po 
ki lka godzin przygotowy^va la n o w y 
repertuar . N i e zmieni ła t rybu życia 
m i m o c iężk ie j choroby, która t r aw i -
ła ją od 1948 r., m i m o w i e l ok ro tnych 
operac j i . N ie chciała z r e zygnować ze 
sceny. G d y t y lko wraca ł y j e j siły, 
szła na spotkanie z zawsze w i e rną 
publicznością, aczko lw iek w y s t ę p y 
kończy ły się czasem omdleniem. 

Ed i th P i a f pracowała sama i uczy-
ła p racować innych. W ciągu dwu-
nastu lat lansowała ko l e jno Y v e s 
Montanda, z k t ó r y m nakręc i ła 
w 1945 r. „Etoiles sans lumière", 
Eddie Constantine — wys t ępowa ła z 
n im w 1948 r. w operetce Marce la 
A c h a r d „L,a p'tite L,ily" — Charles 
A z n a v o u r a i wreszc i e w 1957 r. F e -
l ixa Martena. 

D o ostatnich chwi l życia Edith 
P ia f zachowała w sobie coś z dz iec-
ka. W j e j poko iku obok pianina ho-
no rowe mie j sce z a j m o w a ł „baby 
f o o t " będący ulubioną r o z r y w k ą ar -
tystki. Dz iec ińs two zaś miała bardzo 
ciężkie i długa droga wiod ła ją do 
s ławy. 

Ma ła Edi th G iovanna Gassion — 
tak b o w i e m brzmia ło j e j p r a w d z i w e 
nazwisko — była córką c y r k o w e g o 
akrobaty normandzk iego i podrzęd-
ne j śp iewaczki w łosk i e j . W ósmym 
roku życia zaniewidz ia ła i odzyska-
ła w z r o k dop iero w pięć lat późnie j . 
Jako piętnastoletnia dz i ewczyna 
śpiewała już na ulicach, ja rmarkach, 
czasem w kawiarn iach. W r a z z 
p r z ybyc i em do P a r y ż a łączą się na-
rodz iny „Môme Piaf". W 1937 r. de-
b iutu je w kabarecie. Dz ięk i pomo-
cy Mist inguet t i Maur i ce Cheva l i e -
ra dosta je się przed samym w y b u -
chem drug ie j w o j n y św i a t owe j do 
„Bobino". „Mon légionnaire" s ta je 
•się p i e r w s z y m w i e l k i m sukcesem. 

Św i a t ową s ławę przynos i Edi th 
P ia f tournée w Stanach Z j ednoc zo -
nych w 1946 r. w r a z z „Compagnons 
de la chanson". 

W rok późn ie j śp iewa już w 
„Carnegie hall" w o b e c 6000 w i -
dzów, a w 1957 r. o t r z ymu j e kon-
trakt na cztery ko l e jne sezony do 
„Waldorf Astoria". Z tych czasów 
datu je się słynna piosenka „ L a vie 
en rose". 

W i e l k ą i p rawdopodobn ie j edyną 
miłością Edi th P ia f by ł j eden z n a j -
s łynnie jszych bokse rów francuskich, 
Marce l Cerdan, k tó ry zg inął w ka-
tastro f ie lo tn icze j w 1949 r. 

„C'est le bâteau qui achève de 
couler" — powiedz ia ł Jean Cocteau 
na w iadomość o śmierc i Edith P ia f . 
W pięć godz in późn ie j sam już nie 
żył. 

W j edne j ze swych ostatnich ksią-
żek „ L e foyer des artistes" pisał o 
w i e l k i e j p ieśniarce: „Piaf a du gé-
nie. Elle est inimitable... Regardez 
cette petite personne dont les mains 
sont celles du lézard des ruines. Re-
gardez son front de Bonaparte, ses 
yeux d'aveugle qui vient de retrou-
ver la vue. Comment chantera-t-el-

le? Comment s'exprimera-t-elle? 
Comment sortira-t-elle de sa poitri-
ne étroite les grandes plaintes de la 
nuit? Et voilà qu'elle chante ou plu-
tôt, qu'à la mode du rossignol 
d'avril, elle essaye son chant 
d'amour". 

Jean Cocteau, k tó remu Mod i g l i a -
ni zawdz ięcza j eden ze swych n a j -
lepszych por t re tów, zachował do 74 
roku życia tę n i e zwyk ł ą młodość 
ducha i twórczośc i , która p lasowała 
go zawsze w szeregach mieszczań-
skie j awanga rdy ar tys tyczne j . W i e -
dzę posiadał o lbrzymią , by ł k r ó l em 
paradoksu. Z r ówną swobodą potra-
f i ł godz inami m ó w i ć o Wenec j i , jak 
0 A n n i e de Noai l l es czy f i lm ie , nie 
nużąc n i gdy słuchaczy. Obraca ł się 
r ówn i e chętnie wśród cyganer i i j ak 
1 w n a j w y t w o r n i e j s z y c h salonach 
paryskich. Drogą zaś do s ł awy szedł 
prosto od wydan i a dz ięki ks iężne j 
de Noa i l l es p i e rwszego zb iorku po -
e z j i w dwudz i es tym roku życia do 
w y b o r u na członka A k a d e m i i F ran -
cuskie j w 1955 r. 

Jean Cocteau by ł j e d n y m z n a j -
bardz i e j -wszechstronnie uzdolnio-
nych ludzi swe j epoki . Deb iu towa ł 
j ako poeta jeszcze w 1909 r. P isa ł 
powieści , z k tórych na jw i ęks z e go 
rozgłosu doczekały się „ L e s enfants 
terribles" i „Thomas imposteur". 
By ł autorem głośnych sztuk tea t ra l -
nych, porusza jących n ie r zadko ak-
tualne zagadnienia o b y c z a j o w e i 
mora lne ( „ L a Machine infernale" 
w y s t a w i ł Louis Jouvet , a Jean M a -
rais zapewn i ł sobie uznanie k r y t yk i 
od czasów „ L e s Chevaliers de la ta-
ble ronde"). Rea l i z owa ł sam i re -
żyse rowa ł f i l m y : „Orphée", „L,a bel-
le et la bête", „L'Eternel retour", 
„Les parents terribles". T w o r z y ł 
l ibretta do ba l e t ów (w „Paradę" na 
t le dekorac j i Pab l o Picasso w y s t ę -
powa ł D iag i l ew ) . R y s o w a ł i ma lo -
w a ł ( j emu zawdz i ę c zamy m. in. de-
ko rac j ę kapl icy w V i l l e f ranche , ko-
ścioła w e Fre jus czy meros twa w 
Menton ) . B y ł wreszc i e dz iennika-
rzem i k ry t yk i em. 

T rawes tu j ą c znane powiedzen ie 
można twierdz ić , że nic co w ią za ł o 
się ze sztuką nie by ł o mu obce. 

B. M . 

ne utwory to: uwertura „Śpiewaków 
Norymberskich", Wagnera fragmenty 
„Lohengrina" i uwertura Beethovena 
„Egmont". 

STUDENCKI „MEZAL IANS " 
Char layne Hunter , p ierwsza student-

k a - M u r z y n k a dopuszczona na un iwer -
sytet w Georg i i , wysz ła za mąż za b ia-
ł ego ko l egę z t e j same j uczelni, W a l t e -
ra Stoval la . S lub odbył się po ta j emn i e 
wiosną br. W iadomość o t y m ogłoszo-
no dop iero n iedawno. W y w o ł a ł o to 
w i e l k i e oburzenie ras istów z południo-
w y c h stanów U S A . 

i FAKTY 
P R O C E S C Z Ł O N K Ó W O R G A N I Z A C J I 
F R A N C U S K I C H K A N A D Y J C Z Y K Ó W 
, ,F ron t W y z w o l e n i a Q u e b e c u " , o s k a r ż o -
nyc t i o z a m a c h y b o m b o w e , z a l i o ń c z y ł s ię 
w M o n t r e a l u w y r o k a m i o d 6 m i e s i ę c y 
d o 12 l a t w i ę z i e n i a . 
P R E Z Y D E N T K E N N E D Y na k o n f e r e n c j i 
p r a s o w e j o ś w i a d c z y ł , ż e r ząd U S A n i e 
b ę d z i e s t a w i a ł p r z e s z k ó d s p r z e d a ż y nad -
w y ż e k p s z e n i c y a m e r y k a ń s k i e j Z w i ą z k o -
w i R a d z i e c k i e m u i k r a j o m w s c h o d n i e j 
E u r o p y . 9.X. ) . 
N A W N I O S E K D O W O D C Y S I Ł Z B R O J -
N Y C H O T A N g en . L e m n l t z e r a R a d a U n i i 
Z a c h o d n i o e u r o p e j s k i e j z e z w o l i ł a N i e m -
c o m z a c h o d n i m na b u d o w ę 6 ł od z i p o d -
w o d n y c h o w y p o r n o ś c i d o t y s i ą ca to w y p o 
(9.X. ) . 
G R U P A F R A N C U S K I C H P A R L A M E N -
T A R Z Y S T Ó W z R o g e r Ca r cassone 
( S F I O ) na c ze l e , b a w i ą c a z w i z y t ą w N i e -
m i e c k i e j R e p u b l i c e D e m o k r a t y c z n e j , z o -
stała p r z y j ę t a p r z e z W a l t e r a U l b r i c h t a 
O .K . ) . 
S T R A S Z L I W Y H U R A G A N „ F L O R A " , 
k t ó r y sza la ł na K u b i e o d 30.IX. do 9.X., 
w y r z ą d z i ł o g r o m n e s t r a t y w k i l k u p r o -
w i n c j a c h ; d o t k n ą ł k a t a s t r o f a l n i e t a k ż e 
H a i t i . J a m a j k ę i D o m i n i k a n ę . 
T R A G I C Z N A K A T A S T R O F A W E W Ł O -
S Z E C H s p o w o d o w a n a p r z e l a n i e m s ię o l -
b r z y m i c h mas w o d y p r z e z t a m ę V a i o n t 
( t r z ec i a co d o w i e l k o ś c i na ś w i e c i e ) w y -
r z ądz i ł a w d o l i n i e r z ek i P i a v e o g r o m n e 
s t r a t y i s p o w o d o w a ł a ś m i e r ć k i l k u t y -
s i ę cy osób . 
N A G R O D Y P O K O J O W E N O B L A Z O -
S T A Ł Y P R Z Y Z N A N E : u c z o n e m u a m e r y -
k a ń s k i e m u dr L i n u s o w i P a u l i n g o ra z 
M i ę d z y n a r o d o w e m u C z e r w o n e m u K r z y -
ż o w i . 
P R E M I E R W I E L K I E J B R Y T A N I I H A -
R O L D M A C M I L L A N p r z e k a z a ł 10.X. k o n -
f e r e n c j i k o n s e r w a t y s t ó w w B l a c k p o o l 
o ś w i a d c z e n i e o s w o i m us tąp i en iu z z a j -
m o w a n e g o u r z ę d u , w z w i ą z k u z c i ę żką 
o p e r a c j ą , j a k i e j s ię podda ł . 
R E Z O L U C J A W N I E S I O N A P R Z E Z 55 
K R A J Ó W A F R O - A Z J A T Y C K I C H p o t ę -
p i a j ą c a s u r o w o s e r i ę p r o c e s ó w p o l i t y c z -
n y c h t r w a j ą c y c h w P r e t o r i i ( s to l i ca 
z w i ą z k u P o ł u d n i o w o - A f r y k a ń s k i e g o ) z o -
stała u c h w a l o n a p r z e z S p e c j a l n y K o m i -
t e t P o l i t y c z n y z g r o m a d z e n i a O g ó l n e g o 
O N Z (10.X.). 
N A D Z W Y C Z A J N A S E S J A K O M I S J I D U -
N A J S K I E J z w o ł a n a zos ta ła z i n i c j a t y w y 
J u g o s ł a w i i i R u m u n i i d o B u d a p e s z t u 
w s p r a w i e b u d o w y w i e l k i e j t a m y na 
D u n a j u p r z y Ż e l a z n y c h W r o t a c h . 
O S I Ą G N I Ę T O Z W Y C I Ę S T W O nad r e b e -
l ianta jmi w K a b y l i i o ś w i a d c z y ł p r e z y d e n t 
B e n B e l l a na k o n f e r e n c j i p r a s o w e j 
(12.X.). 
W O J S K A M A R O K A Ń S K I E Z N A C Z N Y M I 
S I Ł A M I w t a r g n ę ł y na t e r y t o r i u m A l -
g i e r i i , p o o d r z u c e n i u p r z e z k r ó l a Has -
sana p r o p o z y c j i r o z m ó w d w u s t r o n n y c h . 
R z ą d a l g i e r sk i p o s t a n o w i ł p r z e c i w s t a -
w i ć s i ę a g r e s j i . (14.X.) 
P A P I E Ż P A W E Ł V I z w r ó c i ł Się d o 
u c z o n y c h c a ł e g o św i a t a z w e z w a n i e m , 
b y n i e p r z eks z t a ł ca l i nauk i a zw łas zc za 
d o ś w i a d c z e ń n u k l e a r n y c h w ś r odek za-
g ł a d y ż y c i a l u d z k i e g o . 
O F I C J A L N E P I S M O w s p r a w i e us tąp i e -
nia z e s w e g o s t a n o w i s k a w r ę c z y ł k a n -
c l e r z A d e n a u e r p r e z y d e n t o w i L u e b k e m u 
11.X. A d e n a u e r us tąp i ł 15.X. W os ta tn i ch 
g o d z i n a c h s w e g o u r z ę d o w a n i a nada ł on 
o s ł a w i o n e m u H a n s o w i G l o b k e m u , b. se -
k r e t a r z o w i s tanu w U r z ę d z i e k a n c l e r -
s k i m w i e l k i k r z y ż o r d e r u zas ług i . 
L U D W I G E R H A R D , N O W Y K A N C L E R Z 
N R F , o b j ą ł s w ó j u r z ą d 16.X. 
C Z E C H O S Ł O W A C J A W P R O W A D Z I Ł A 
z n a c z n e u ł a t w i e n i a w r u c h u t u r y s t y c z -
n y m z A u s t r i ą . 
P R E Z Y D E N T J U G O S Ł A W I I T I T O p r z e -
b y w a ł w U S A z w i z y t ą o f i c j a l n ą 
(16.—25.X.). 
N O W Y P R E Z Y D E N T A R G E N T Y N Y A r -
tu ro I l i a o b j ą ł w ł a d z ę . <13.X.). 



D Y S K U T U J E M Y . . . 

WYMIANA KORESPONDENCJI 
I FRANCUSKO-POLSKIE 
KLURY ZAINTERESOWAŃ 

Dyskusja zainicjowana przez „Tygodnik 
Po lsk i " przed kilkoma miesiącami przynosi 
nadal nowe i c iekawe wyp>owiedzi i prop>o-
zyc je . Nasza dyskusja jest nadal otwarta 
i czekamy na dalsze listy w t e j ważne j dla 
nas wszystkich sprawie pogłębienia znajo-
mości Polski wśród młodzieży francuskiej 
polskiego pocłiodzenia, zacieśnienia w i ę zów 
łączących młode pokolenie Poloni i f rancu-
skiej i be lg i jskie j z K ra j em, rozwinięcia wza-
jemnych kontaktów i przy jaźni między spo-
łeczeństwem Francj i , Belgi i i Polski. 

(Redakcja) 
N i e było j ak dotąd w dyskus j i na t emat m ł o -

dz ieży pochodzenia po lsk iego w e F r a n c j i żadnego 
głosu z Po lsk i . M o ż e zamieszczenie mo ich uwag 
uznacie za ce lowe . 

Jestem studentką Un iwersy t e tu Warszawsk i ego . 
Gdy poznałam L i l i annę z F ranc j i , bardzo mn ie za -
in teresowały sp rawy tego k ra ju i Po lon i i f r ancus -
k ie j , zwłaszcza młodz i eży . L i l i annę poznałam 
w ub ieg ł ym roku, g d y p r z ebywa ła w Po lsce na w a -
kac jach. By ła to j e j p i e rwsza podróż do Po lsk i . 
P r z e ż y w a ł a bardzo każdy dzień pobytu, wyc i e c zk i , 
spotkania, imprezy kulturalne. P r z ed w y j a z d e m 
długo z sobą r o z m a w i a ł y ś m y i w ó w c z a s p o w i e d z i a -
ła m i : — Obraz Polski, jaki miałam przed przy-
jazdem, był zupełnie inny od tego, który zobaczy-
łam sama w rzeczywistości. Tuta j dopiero stwier -
dziłam, że często wycinkowe porównania z innymi 
krajami, jeśli nawet są oparte na prawdzi -
wych przykładach, stwarzają ogólnie nieprawdziwy 
obraz Polski. 

Pamię tam, jak mów i ł a m i w t e d y L i l iannę, że 
w Po lsce uderzy ło ją bardzo zaobse rwowane wś ród 
młodz ieży poczucie pewnośc i spełnienia swo ich za -
m i a r ó w ż y c i owych i brak o b a w y o to, że c z ł ow iek 
znaleźć się m o ż e k i edyś w sy tuac j i c a łkow i t ego 
opuszczenia i osamotnienia, bo zawsze — jeśl i na -
w e t zabraknie k r ewnych , t o jest środowisko, społe-
czeństwo, wś ród k tó rego się ż y j e i k tó re pomoże . 

Od tamtych w a k a c j i ko respondu j emy z sobą do -
syć często. Poza sp rawami czysto osobistymi 
w k a ż d y m n iemal l iśc ie poruszamy w jakiś sposób 
temat „Po l ska " , L i l i annę czyta dużo o K r a j u i ma 
w ie l e nieraz pytań, na k tóre s taram się j e j odpo-
wiedz ieć . L i l i annę odwza j emn ia się p r zysy ł a j ąc m i 
różne w iadomośc i czerpane z wyda>wnictw f r a n -
cuskich. M o g ł a b y m dużo m ó w i ć o t ym , jaką sa-
t y s f akc j ę sprawia nam nasza wspó lna korespon-
denc ja . 

P iszę o t y m wszys tk im dlatego, żeby w y c i ą g n ą ć 
d w a wn iosk i : 

po pierwsze — odwiedzenie K r a j u przez młodzież 
polskiego pochodzenia z Francji jest najbardziej 
pożyteczną formą kształtowania wśród niej p ra -
widłowego stosunku do spraw „polskości". D la t ego 
war to , żeby za in te resowane czynn ik i w i ę c e j w t e j 
spraw ie dz ia ła ły ; 

po drugie — bardzo pożyteczną rolę może speł-
niać wymiana korespondencji między młodzieżą za-
mieszkałą w Polsce a młodzieżą we Francji. N i e s t e -
ty, nie ma usta lonych kon tak tów ani w y m i a n y 
adresów. 

A „ T y g o d n i k " m ia łby tu też doskonałą okaz j ę do 
udzie lenia pomocy w t e j sprawie , np. r o zbudowu-
jąc i w i ę c e j u w a g i pośw i ęca j ąc „ K l u b o w i P r z y j a -
c iół " . Myś l ę , że mogłyby nawet za pośrednictwem 
tej rubryki na łamach „Tygodnika" zawiązać się 
francusko-polskie kluby zainteresowań. N i e chcę 
na razie r o z w i j a ć t e go tematu, a le chętnie uzupe ł -
nię s w o j e p ropozyc j e , jeś l i r edakc j ę będz ie to in -
teresowało . 

Zof ia S O B E C K A 
Warszawa 

Zespół „ S Y R E N A " 
p r z y i m u i e z a p i s y 
śpiewaków, tancerzy i muzyków 

Zespół tańca i śpiewu „Syrena" w Paryżu 
podaje do wiadomości, że rozpoczęły się już 
zapisy i powakacyjne próby. Młodzież z Pa-
ryża i okolic, pragnąca brać udział w pró-
bach a następnie w występach zespołu, może 
zgłaszać się pisemnie albo osobiście. Adres 
zespołu: 

M A I S O N P O L O N A I S E 
7, rue Crillon — Paris IV-ème 

(métro Bastille) 
Próby odbywają się w każdą sobotę 

od godz. 17 do 19.30. 
Poszukujemy śpiewaków, tancerzy i mu-

zyków! 

Zamek w Malborku za jmuje poczesne miejsce wśród wielkich rezydencji średniowiecznej Europy. 
Budowany w okresie od 1280 do 1400 roku, stanowi wybitne dzieło ówczesnej sztuki architektonicz-
nej. Wzniesiony przez Zakon Krzyżacki w miejscu dawnego grodu pomorskiego nad Nogatem, był 
od 1309 do 1457 r. siedzibą wielkich mistrzów. Od roku 1457 do 1772 należał do Polski 1 był jed -
ną z rezydencji królów polskich. Tu mieściła się też siedziba wo jewody malborskiego. Niszczony 
wielokrotnie na skutek wojen ze Szwedami, zamek był odbudowywany. Polacy przeprowadzili w i e -
lokrotną modernizację I przebudowę fortyfikacji. W roku 1772 przy pierwszym rozbiorze Polski 
dostał się pod panowanie Prus. Niemcy starali się uczynić z Malborka promieniujący ośrodek agre-
sywnego prusactwa. Zamek wrócił do Polski dopiero w roku 1945. Został starannie odbudowany 
i stanowi dziś wielki muzealny zabytek architektury średniowiecza odwiedzany licznie przez turystów 

W Ę G I E R S K A B U D A ze skały, w łosk i 
Med io l an z marmuru , a Ma lbo rk 
z błota powsta ł — m ó w i o n o w śred-
n iowieczu. Okreś la ło to t r a fn i e za -
r ó w n o j ego n iz inne położenie nad 
l e n i w o p ł y n ą c y m N o g a t e m ( j edno 

z ramion W i s ł y ) j ak i ceg lane mury . Cały bo-
w i e m w i e l k i zespół w a r o w n y z łożony z trzech 
z a m k ó w i miasta u j ę t ego w zamknię ty system 
obronny zbudowany został z ceg ły , którą w y r a -
biano na mie jscu, wyko r z y s tu j ą c pobl isk ie bo -
gate pok łady g l iny . 

Ma lbo rk p r z ypomina t rag iczne karty d z i e j ó w 
Po lsk i , na k tóre znaczny w p ł y w w y w a r ł o d a w -
ne pańs two zakonu kr zyżack i ego i ekspansja 
N i em i e c na wschód. Jest j ednak zarazem sym-
bo lem złamania mi l i t a rne j potęg i k r zyżack i e j , 
skutecznego oporu p r zec iw bruta lne j g e rman i -
zac j i i p o d b o j o w i z i em polskich przez N i e m c ó w . 

K r z y ż a c y sprowadzen i w dorzecze do lne j W i s -
sły przez Kon rada Mazow i e ck i e go , w celu na-
wracan ia na chrześc i jaństwo pogańskich P r u -
sów, w p i e r w s z y m okresie zdobywan ia ich z iem 
korzysta l i z i s tn ie jących tu dawnych g r o d ó w 
polskich. N o w e g rody budowa l i wed ług m i e j s co -
w y c h z w y c z a j ó w i d ługow i ec zne j t r adyc j i t ych 
z iem, a w i ęc o konst rukc j i d r ewn iano - z i emne j . 
Dop ie ro po zdobyc iu znacznych łupów, umoc -
nieniu s w e j w ładzy , pod j ę l i budowę g ł ó w n e j s ie-
dz iby, na którą w y b r a l i n i ew ie lką wysoczy znę 
nad Noga t em, leżącą n iemal dokładnie w po ło -
w i e drog i m i ęd zy Gdańsk iem a E lb ląg i em 
w mie j scu d a w n e g o grodu pomorsk iego . W t e d y 
przenieśl i K r z y ż a c y s iedzibę s w e g o w i e l k i e g o 
mistrza z W e n e c j i do Ma lborka . 

Z a m e k w Mar i enburgu , spolszczonym przez 
ludność na Ma lbork , rozpoczęto budować w 1280 
roku, lecz jeszcze cz te ry lata wcześn i e j w i e l k i 

mistrz Zakonu nadał p r z y w i l e j l o k a c y j n y n o w e -
mu miastu, które m ia ł o stanąć w o k ó ł zamku, 
i sprowadz i ł l i cznych osadników. S p r a w o w a ć 
mia ł stąd r ządy nad podb i t ymi z iemiami , s i ę -
ga jąc coraz śmie le j i bruta ln ie j po z i emie po l -
skie. 

Zamek stanął bezpośrednio nad Noga t em na 
północ od miasta. Składał się z w i e l k i e j b r y ł y 
zasadniczego zamku o r egu la rnym p lan ie c z w o -
roboku z obrzeżną zabudową trzech skrzydeł . 
M i a ł w e w n ę t r z n y dz iedz iniec od wschodu, 
zamknię ty w y s o k i m murem. B u d o w ę zamku 
ukończono około 1400 roku w okresie n a j w i ę k -
szego rozkwiitu potęg i k r zyżack ie j . 

B r y ł a zamku jest monumenta lna , surowa, 
z m o c n y m podkreś l en iem j e j m i l i t a rnego cha-
rakteru o w y r a ź n i e zaznaczone j p o d w ó j n e j ro l i 
budowl i ; k lasztoru i tw i e rdzy . Całość tego o r y -
g ina lnego obiektu wo j skowo -k l a s z t o rnego z łożo-
na jest z t rzech cz łonów: Zamku Wysok i ego , 
Zamku Średn iego i Zamku Nisk iego , pe łn iącego 
ro lę przedzamcza, otoczona f o r t y f i k a c j a m i 
i zw iązana z miastem murami obronnymi . W n ę -
trza o sk lep ieniach gwiaźdz is tych wspar tych na 
ośmiokątnych ko lumnach g ran i towych , z różn i -
cowane są w y r a ź n i e na te o przeznaczeniu k lasz-
tornym, jak kaplice, kapitularz , i te o charakte-
rze św i eck im jak : sale zebrań, uczt i zabaw, 
a także kuchnie, i zby mieszka lne i inne. N a j -
wspania lsze są d w i e sale dziś dobrze jeszcze za -
chowane wed ług p i e rwszych w z o r ó w , tak z w a n y 
Z i m o w y i Le tn i Re f ek ta r z w i e l k i e g o mistrza. 
O b y d w i e te sale, okazale urządzone, są dwukro t -
nie wyżs z e od innych sal i komnat . 
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MALBORK, 

MśmmM 
W i d o k na Zamek Wysoki i Średni od strony Nogatu. Pośrodku m u r ó w dawna b rama mostowa z 1335 r. 

j eden z najwspania lszych zamków średniowiecznej Euro-
py, jest też doskonałym wzo r em obronne j rezydenc j i r y -
cerskiej o w y c h czasów. T w ó r c y j ego odbiegl i niekiedy 

znacznie od zasad powszechnie w t e d y stosowanych w budowie tego rodza ju 
warown i , rozrzucając budowle na znacznym obszarze. Toteż cały zespół w a -
rowny , zbudowany w połowie X I V w ieku przewyższa w ie l e podobnych urzą-
dzeń obronnych Europy zachodniej z t e j epoki. Cy l indryczne wieże , c zworo -
boczne i ośmioboczne baszty p r zy bramach i wysuniętych narożnikach przy -
stosowane są do użycia broni pa lne j i dział, do wa lk i w e wszelkich warun-
kach boju. 

N ic w ięc dz iwnego, że do Malborka ciągną l icznie turyści polscy i zagra-
niczni, jako do j edne j z na jc iekawszych atrakcj i północnej Polski. L a t e m przy -
szłego roku, w l ipcu i sierpniu, w zamki i odbywać się będą wspaniałe w ido -
wiska artystyczne na wzó r francuskich ,,Son et lumière " . 

PO U R son propre malheur et celui de la Pologne, le duc Konrad de Mazovie 
donna en 1228 la terre de Chełmno en apanage aux Chevaliers Teutoniaues. I n -
stallés en pays slave, ceux-ci procédèrent, par le g laive et le feu, à une ge rma -
nisation à outrance. Dé j à sûrs de leur puissance et de leur pouvoir, les cheva-
liers à croix noire commencèrent en 1280 la construction d'un puissant cbâteau-
- fo r t sur le Nogat, bras de la Vistule.à mi-chemin entre Gdańsk et Elbląg. Qui t -

tant Venise, le G r and -Ma î t r e de l 'Ordre s'installait dans cette nouvelle résidence bapt i -
sée Mar i enburg (nom Que la population polonisa en Ma lbo rk ) qui ne devait être terminé 
Qu'en 1400, à l 'apogée de la puissance teutonique en ces lieux. C'est alors une des plus 
puissantes forteresses de l 'Europe médiévale et en même temps une résidence vraiment 
princlère. Conquis en 1457 par la Pologne, au cours de la guerre de 13 ans qui pour long-
temps arrêta le „Drang nach Osten", Ma l bo rk devient une des résidences des rois de 
Pologne. Le château et la ville, résidence des voïvodes de cette région, resteront à la P o -
logne jusqu 'au premier partage en 1772. Les Polonais reviendront, pour y rester, en 1945. 
Fidèlement restauré, c'est aujourd 'hui un des plus beaux joyaux d'architecture mi l i -
taire du M o y e n - A g e existant en Europe. Comme tel, il attire des milliers de visiteurs 
étrangers et polonais. L ' an prochain on pense y organiser un spectacle historique sur le 
modèle des „Son et lumière" . 

Światło dnia przenikające do wnętrz przez otwory okienne 
podkreśla surowość bogato zdobionych sal i komnat zamku 
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Do naszych młodych Przyjaciół 
J u ż p o r a z p i ę ć d z i e s i ą t y (a w i ę c 

p r a w i e r o k ) s p > o t y k a m y s i ę z W a -
m i n a ł a m a c h „ T y g o d n i k a P o l s k i e -
g o " . O t r z y m a l i ś m y o d W a s w t y m 
c z a s i e ' w i e l e m i ł y c h l i s t ó w , z d j ę ć , 
r y s u n k ó w , m i ł y c h w i e r s z y , a t a k -
ż e r o z w i ą z a ń z a g a d e k i s z a r a d . M y 

WIERSZ JANINY SOBOCIŃSKIEJ 
Z CROIX 
prze t ł umaczono w 

język polski 

Kraju 

no 

w numerze 30 „ M a ł e g o T y g o d n i k a " 
zamieśc i l i śmy p i ękny w i e r s z pt. „ A d i e u 
Po l ogne " , nadesłany nam przez Janinę 
Sobocińską, uczennicę L i c eum w R o u -
baix, mieszka jącą w Cro ix (Nord ) — 28, 
rue Jean Jasiees, k tóra p r z ebywa ła na 
koloniach letnich w Polsce . 

M i ł o nam donieść, że wiersz ten, na-
pisany w j ę zyku f rancuskim, w y d r u k o -
w a n y został w war s zawsk im dz ienniku 
kato l i ck im „S ł owo P o w s z e c h n e " w do -
datku dla dzieci „ S ł ó w k o " , w prze t łu -
maczeniu na j ę zyk polski dokonanym 
przez Janinę Lasocką. Po lsk i przek ład 
w iersza naszej m a ł e j Czyte ln iczk i za -
mieszczamy pon iże j : 

Żegnaj mi Polsko 
Zegnaj mi, Polsko, żegnaj kochana 
Pradziadów moich Ojczyzno! 
Zegnajcie lasy i pola żyzne 
I łąk zielone dywany. 

Zegnam i Beskid, gdzie w ciemnym 
lesie 

Źródełka z głeby się sączą. 
Skąd Wisła w zwartej gęstwinie 

pnączy 
Skroś Polski wody swe niesie. 

Zegnam i Kraków i Jego dziwy 
Co czar historii mi przędą. 
Zegnajcie oieśni, klechdy, legendy 
I wieści gminnej przędziwo. 

Zegnaj stolico broniona krwawo 
Męczeństwa piętno na tobie. 
Chciał faszysta złożyć cię w grobie, 
Ale ty żyjesz! Warszawo! 

Może powrócę pod ojców strzechę. 
Powitam miasta i sioła... 
Polsko! Twe piękno wabi i woła. 
Pięknu się twemu uśmiecham. 

z k o l e i w y s ł a l i ś m y W a m s p o r o 
k s i ą ż e k i d r o b n y c h u p o m i n k ó w , 
p r z e d e w s z y s t k i m j e d n a k s t a r a l i ś -
m y s i ę , a b y , , M a ł y T y g o d n i k " b y ł 
i n t e r e s u j ą c y . 

Z o k a z j i t e g o m a ł e g o j u b i l e u s z u 
c h c e m y W a m z a p r o p K D n o w a ć , a b y ś -
m y wsp>ó ln i e r e d a g o w a l i n a s z e 
w ł a s n e p i s e m k o , , M a ł y T y g o d n i k " . 
P i s z c i e d o n a s s z c z e r z e i o t w a r c i e , 
p o p o l s k u i p o f r a n c u s k u , c o W a m 
s i ę p o d o b a , a c o n i e w , , M a ł y m 
T y g o d n i k u " , c o n a l e ż y z m i e n i ć l u b 
w p r o w a d z i ć , ż e b y t e n p r z e z n a c z o -
n y d l a W a s k ą c i k „ T y g o d n i k a P o l -
s k i e g o " b y ł c i e k a w s z y i p o ż y t e c z -

n i e j s z y . N a p i s z c i e c z y k o r z y s t a c i e 
i w j a k i s p o s ó b z n a s z y c h l e k c j i 
j ę z y k a p o l s k i e g o , c z y s t a n o w i ą o n e 
d l a W a s pKimoc w s a m o d z i e l n e j 
n a u c e j ę z y k a . 

P r z e s y ł a j c i e n a d a l p o d n a s z y m 
a d r e s e m 23, r u e T a i t b o u t P a r i s 
I X e s w o j e z d j ę c i a i r y s u n k i , i n -
f o r m u j c i e n a s o s w o i c h k ł o p o t a c h 
i r a d o ś c i a c h . I n t e r e s u j ą n a s i W a -
s z y c h r ó w i e ś n i k ó w p r z y g o d y i 
p r z e ż y c i a w a k a c y j n e , s z k o l n e , o p i -
s y c i e k a w y c h pKsdróży . O p i s z c i e j e 
n a m d o k ł a d n i e , t a k j a k p>o t ra f i c i e , 
p o p o l s k u a l b o p o f r a n c u s k u , a m y 
z a m i e ś c i m y j e n a ł a m a c h , , M a ł e g o 
T y g o d n i k a " . 

C z e k a m y n a W a s z e l i s t y . 

MALARZE 
DZIECIOM PARYŻA 

w Wersa lu odbyła się sprzedaż 
w drodze licytacji dzieł sztuki nadesta-
nycłi przez wybitnych malarzy i p la -
styków francuskich, jako dar na rzecz 
organizacji „Łyk powietrza dla dzieci 
Paryża" . W p ł y w y uzyskane ze sprzeda-
ży dzieł organizacja przeznaczy na 
urządzenie wakacj i w rokU 1964 na j -
biedniejszym dzieciom Paryża. 

Tygodnik „France Nouvel le" zamie-
ścił powyższą reprodukcję jednej 
z prac nadesłanej przez Picassa. 

ET VOICI LE CINQUANTIÈME NUMÉRO de „La petite Semaine". Cela fait 
donc un an que nous conversons chaque semaine avec nos jeunes amis. U n 
contact a été établi, nous recevons des lettres, des réponses à nos charades 

et devinettes et, en retour, nous envoyons des livres et autres prix. Ma i s nous 
voudrions que cet anniversaire fournisse l'occasion d'un contact plus étroit. 
Ecrivez-nous donc pour nous dire ce qui vous plaît (ou ne plaît pas) dans cette 
page, ee que vous voudriez y voir, quel est le profit que vous tirez des leçons 
de polonais. Et aussi, envoyez-nous vos photos et vos dessins, racontez-nous 
vos vacances, vos voyages, votre vie de tous les jours, votre maison et votre 
école. Nous attendons impatiemment vos lettres. 

P o m y ś l c i e o c i e k a , w e | i m s c e i i i 2 e £ Ł c | i 

Szko ły i różne stowarzyszenia organizu ją w okresie z i m o w y m przeds taw ie -
nia i wys t ępy młodszych i starszych dzieci. W a r t o pomyś leć już teraz o t ym, 
aby Wasza inscenizacja była c iekawa, oryg ina lna i ła twa do przygo towan ia . 

Z e s w e j strony p r o p o n u j e m y W a m pr z ygo t ować inscenizac ję opartą na f r a g -
mentach p i ękne j bajki polskiej poetki Mar i i Konopnickiej, „O krasnoludkach 
i sierotce Marysi" . Dz iec i w ł a twych do p r zygo towan ia kost iumach g ra j ą ro le 
gąsek sierotki M a r y s i tak, jak to robią Was i rówieśnicy z Zespołu Tanecznego 
w Poznaniu (na zdjęc iu ) . Zd j ę c i e sąsiednie przeds tawia p r a w d z i w e gąski i m a -
łą gęsiareczkę. 

Jeśli chcecie o t r zymać odpow iedn i e mater ia ły do różnych inscenizac j i — 
zwróćc i e się a lbo za naszym pośrednic twem, a lbo bezpośrednio do Towarzy -
stwa „Polonia" działającego w Polsce pod adresem: W A R S Z X W A , ul. Koszy-
kowa 6a. iStSl 

Kolejną lekcję języka polskiego 
na wesoło prowadzoną przez profe-
sora Gramatykę zamieścimy w na-
stępnym numerze. 

PIF U NAS 
Czy lubic ie psa P i f a , bohatera różnych weso ł ych p r z y -

gód? Wys tąp i on dziś gościnnie na naszych łamach. 
Jeśli chcecie s ię dowiedz ieć , jaką p r z ygodę p r z e ż y w a ł 

P i f t y m razem, poma lu j c i e rysunek k redkami : n iebo na 
niebiesko, d r z ewa na ko lor c iemnoz ie lony , a P i f a na b ia-
ło i b rązowo . Części rysunku oznaczone k ropkami p o m a -
lu jc i e k redką jasnozie loną, a zakreś lone k r z y ż ykam i — 
na szaro. I wszys tko się zaraz wy j a śn i . 

ZAGADKI " eryzie? 
Z jakiej szklanki nie można się napić? 

ŻARCIKI Jakie ryby pływają w rzece? 

Mietek Szczerba z Douai spędzi ł t e -
goroczne w a k a c j e na koloniach letnich 
w Polsce . Czuł się doskonale. 

R e n é J e r u s e l z B r u a y - e n - A r t o i s 
b y ł n a k o l o n i a c h l e t n i c h w P o l s c e . 
Z d a r z y ł o s i ę , ż e z o s t a ł n a k a r m i o -
n y p r z e z p r z y j a c i e l a . P o z d r a w i a 
W a s i z a c h ę c a d o n a d s y ł a n i a d o 
, , M a ł e g o T y g o d n i k a " z d j ę ć i o p i -
s ó w r ó ż n y c h W a s z y c h p r z y g ó d . 

U K Ł A D A N K A 

Doda j cztery patyczki w ten sposób, 
aby powstał cały wyraz — nazwa 
leśnego zwierzęcia. 

P i ę ć u j y r a z ó i u 
W p i s z w k r a t k i p o z i o m o p ięć 

w y r a z ó w , w k t ó r y c h w y s t ę p u j ą l i -
t e r y K A . Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1. 
r o d z a j p o w o z u , 2. d r z e w o l iśc iaste , 
3. l e c zy w c h o r o b i e , 4. g ó r y m i ę -
d z y m o r z a m i C z a r n y m i K a s p i j -
s k i m , 5. s p r z e d a j ą w n i e j l e k a r -
s t w a . P i e r w s z e l i t e r y o d g a d n i ę -
t y c h w y r a z ó w , c z y t a n e z g ó r y n a 
dół , u t w o r z ą n o w y w y r a z , w k t ó -
r y m l i t e ry K A w y s t ę p u j ą aż d w a 
r a zy . 

K A 
K A 

K A 
K A 
K A| 



REMEDES PASSE-PARTOUT 
Les médec ins de la c l in ique 

dermato log ique de Lub l in 
poursuivent des recherches 
sur l ' emplo i de remèdes ant i -
malar iques dans le t ra i tement 
des a f f ec t ions cutanées. L a 
rosochine, essayée sur 30 m a -
lades, a donné de ,bons résu l -
tats dans les cas d 'érésipèle , 
a f f e c t i on très r é f rac ta i r e au 
tra i tement , c omme d'ai l leurs 
tous les impét igos, ê ry thèmes 
et mycoses. Dès le qu inz i ème 
jour, les e f f l o rescences r é -
gressent, les démangeaisons 
se f on t moins pénibles. 

Encouragés par les résultats 
obtenus jusqu'à présent, les 
dermato log istes de Lub l in es-
sayent maintenant le m ê m e 
remède ant i -ma lar ique pour 
le t ra i tement de plusieurs cas 
de psoriasis, contre l eque l on 
ne connaît pas encore de m é -
dicament p l e inement e f f i cace . 

Poète, nouvelliste et roman-
cière, Maria Konopnicka 
(1842—1910) est à juste titre 
considérée comme la créatrice 
de la littérature enfantine po-
lonaise. Ses oeuvres conti-
nuent à être lues et aimées 
des enfants. La maison qui lui 
fut offerte, sur la fin de ses 
jours, après une souscription 
nationale, située d Żarnowiec 
dans la voivodie de Rzeszów, 
a été transformée en musée. 

Ce splendide chêne millé-
naire de Kadyny, dans la ré-
gion d'Elblq^ en Poméranie, 
témoin de la naissance de 
l'Etat polonais, compte 4,5 
mètres de circonférence. L,es 
gosses ne manquent jamais de 
l'entourer d'une ronde joyeuse 

• NOUVELLES ECLAIR • NOUVELLES ECLAIR • 
Les élèves des écoles 

de Katowice ont consacré 
19 mille heures de travail 
à embellir et réaménager 
le parc Kościuszko, dans 
les Quartiers sud de la 
Tiille. 

^ Le concours national 
de labourage derrière trac-
teur a été remporté, parmi 
17 concurrents représen-
tant toutes les voïvodies, 
par Kazimierz Lisiecki. 
Avec ie titre de meilleur 
tractoriste polonais, ce-
lui-ci a empoché une 
prime de 4 mille zlotys. 

^ 75 mineurs du puits I 
de la mine „Knu rów " ont 
organisé leur travail de f a -
çon à obtenir un rende-
ment journalier de 5 ton-
nes de houille par homme 
d'équipe. 

.A. Dans les voïvodies de 
Katowice et d'Opole il y a 
un million d'abonnés à la 

radio et 350 mille posses-
seurs de postes de TV . 

.A. L'école" d'ingénieurs 
de Bydgoszcz vient d'être 
dotée d'un nouveau et im-
portant bâtiment renfer -
mant des nombreuses sal-
les de cours, des laboratoi-
res et un amphithéâtre 
central. L'école qui pour 
l'instant ne mène que des 
cours du soir, sera trans-
formée l 'année prochaine 
en établissement normal 
d'enseignement supérieur. 

A l 'âge de 77 ans 
s'est éteint à Gdynia le 
doyen des capitaines au 
long cours de la marine 
marchande polonaise, M i e -
czysław Burhardt qui, 
entre autres décorations, 
était chevalier de la L é -
gion d'Honneur française. 

^ L a plus moderne des 
sucreries polonaises nou-
velles, à Werbkowice dans 

et vous partez avec votre 

A l l e z l a v o i r e t l ' e s s a y e r 
c h e z v o t r e C o n c e s s i o n n a i r e . 

GARAGE Ste. BARBE 
Agence BONDU Frères 
(Anc iennement Szymersk i ) 

Près des Grands Bureaux 
3, rue Anato le France 
BRUAY-en-ARTOIS - Tél. 4 2 

la région de Lublin, con-
struite en deux ans et de-
mi, fonctionnera dès la 
campagne sucrière en 
cours. En novembre, les 
premières tonnes de sucre 
quitteront l'usine. 

Dans la station de 
cure de Czern iawa-Zdrô j 
en Basse-Silésie, on a dé-
couvert une nouvelle 
source radio-active, très bé-
néfique pour les rhumati-
sants. 

LE RAIL POLONAIS SE MODERNISE 
Les bureaux d'études des 

chemins de f e r polonais se 
penchent actue l lement sur 
plusieurs prototypes d e l oco -
mot ives et wagons . 

U n e l ocomot i ve lourde de 
manoeuv r e de 700 ch, ne le 

Une nouvelle cité pour le personnel de l'importante centrale 
thermo-électrique — 10 beaux immeubles de 3 étages chacun 

Ł.ÓOZ í EMBELLIT 
C'est peut -ê t re à Łódź , la capita le du tex t i l e 

polonais, que les architectes ont la tâche la plus 
d i f f i c i l e . V i l l e industr ie l le t ype de la seconde 
moi t i é du siècle précédent , e l le a hér i té du ca-
p i ta l isme des rues étroites, des cours sombres, 
des immeubles sans confor t . I l f audra i t d émo-
l i r pour rebât ir , ce qui d 'a i l leurs se f a i t dans 
certains quart iers. Ma is les architectes s 'atta-
quent surtout aux espaces vides, à la proche 
banl ieue. Et ainsi apparaî t une cité nouve l le , 
ensole i l lée, entourée de verdure . 

Des nouveaux immeubles i-ue Franciszkańska 
(à droite) et dans la cité universitaire (en bas), 
ce dernier destiné aux étudiants étrangers 

j B i . S J s a r : 

cédant en r ien au matér ie l 
m i x t e d iese l -é lec t r ique du 
même genre f ab r i qué en 
France, U R S S et Hongr i e est 
en cours d'essais — qui se rv i -
ront d 'ai l leurs à l ' é laborat ion 
du pro to type d'une l ocomo-
t i ve de 1700 ch. 

Les t ravaux d ' é l ec t r i f i ca -
tion du réseau polonais de -
vant être accélérés, on p r é -
pare éga lement la fabr icat ion 
en série d 'une motr i ce pour 
convois lourds du type „4 E " , 
p r évue pour une vitesse d ' e x -
plo i tat ion de 125 km/h, ainsi 
que d'un quadruple é l ément 
auto-moteur pouvant at te in-
dre 160 km/h. 

D 'autre part une nouve l l e 
vo i ture de voyageurs — 
4 compart iments de 1- re et 5 
de 2-e classe — pouvant rou-
ler éga lement à 160 km/h, sera 
mise à l 'essai sur le réseau 
encore cette année. L a f a b r i -
cation en série sera fa i t e aux 
usines „Ceg i e l sk i " de Poznań, 
réputées pour la qual i té du 
matér ie l f e r r o v i a i r e qu'e l les 
construisent. 



Rozmowy „Tygodnika" z îrancuskimi piosenkarzami 

G A U N A Y 
POLSKICH PRZYJACIÓŁ 

A L A I 
P O Z D R A W I A SWOICH 

— A nie ser io "? 

A l a i n Gaunay ma 19 lat, ale mimtt to 
piosenki j e g o nie m a j ą zupełnie dobrze 
znanego nam charakteru „ tw i s t owego " , 
p r zec iwn ie , są pełne w d z i ę k u i poez j i . 
Znana jest wszys tk im piosenka śpie-
wana przez Pe tu l ę Clark „Je chante 
doucement " , k t ó r e j kompozy to r em 
i autorem tekstu jest w łaśn ie A l a i n 
Gaunay. N i e d a w n o ukazała się j e g o 
p ie rwsza płyta (Vogue ) z cz terema no-
w y m i p iosenkami j e go kompozyc j i , 
k tóre sam śpiewa. 

— Jak dawno rozpoczął pan kar ie rę 
p iosenkarską? 

— Na serio to bardzo niedawno, kil-
ka miesięcy temu. 

„na 
— Parę lat temu, z moim kolegą 

z liceum, Polakiem z pochodzenia — 
Claude Pitkowskim, stworzyliśmy duet 
i śpiewaliśmy przy różnych okazjach 
piosenki kowbojskie i inne... ot tak, 
dla zabawy... 

— A obecnie już pan z n im nie 
śpiewa? 

— Nie, gdyż postanowiłem pracować 
poważnie w piosenkarstwie, a on po-
święcił się innym studiom i mieszka te-
raz zresztą w Lille, a ja w" Paryżu. Zo-
baczę go niedługo, gdyż wybieram się 
do Lille, gdzie będę brał udział w lo-
kalnym programie telewizyjnym. 

— A jak ie są pana dalsze p ro j ek t y? 
— Muszę wiele pracować nad solid-

nym przygotowaniem się do zawodu, 
który mnie fascynuje, a nie korzystać 
z dobrej passy dla młodych, która jest 
sprawą przejściową. Wydaje mi się bo-
unem, że jeśli człowiek chce się po-
święcić pewnemu zawodowi, to na sta-
łe, na całe życie... 

— Us ł ys zymy pana w radio? 
— W kilku audycjach w najbliższym 

czasie w, radio w Paryżu, a także i w 
audycji regionalnej w Lille. Cieszę się 
szczególnie z tej ostatniej, gdyż mam 
wielu przyjaciół Polaków na północy 
Francji. Z tej okazji przesyłam moje 
najlepsze pozdrowienia i „do zobacze-
nia, d bientôt!" 

D R O G A P A N I A N N O ! 

Mam do rozwiązania bardzo trudny 
i poważny problem. Jestem dwa lata 
po ślubie. Bardzo kochaliśmy się 
z moim mężem. Wkrótce jednak po 
ślubie on poszedł do wojska. Niedługo 
ma wrócić. Tymczasem, podczas jego 
nieobecności ja związałam się z innym. 
Mąż o niczym nie wie. Bałam się mu 
pisać, gdy był daleko. On wierzy, że go 
ciągle kocham i właściwie ma prawo 
wierzyć, bo często do niego pisałam, 
serdecznie, no, a gdy przyjeżdżał na 
urlop do domu, zachowywałam się tak 
jak żona. Człowiek, z którym się zwią-
załam, nie wyobraża sobie życia beze 
mnie. Postanowiliśmy, że gdy tylko 
mąż Uiróci, zaraz mu o wszystkim po-
wiem, odejdę i przeprowadzimy roz-
wód, a ^otem wyjdę za tamtego. Ale 
mam coraz więcej wątpliwości. Boję 
się, co będzie, gdy mu wyznam praw-
dę, boję się, że on się załamie i gotów 
zrobić jakieś głupstwo. Przyjedzie 
z wojska taki stęskniony, powróci do 
normalnego życia, na pewno ma moc 
różnych planów związanych ze mną 
i z naszym domem. Co będzie, gdy mu 
powiem, że odchodzę, nie mogę sobie 
tego wyobrazić. A ten drugi znowu — 
przecież wszystko ustaliliśmy. Czy 
wolno mi zrobić mu teraz taki zawód. 

KĄCIK FILATELISTY PODBÓJ KOSMOSU NA POLSKICH ZNACZKACH 
ie3Nsr»nY 
a o a a » ^ 

RAKIETA 
KOSMiaNA 

í 
m 
wá 

O 
a 

í 
tft 

0 a 

sa 
m£NDSHfP7 

VV listopadzie ukaże się nowa seria 
polskich znaczków poświęcona osiąg-
nięciom nauki światowej w dziedzinie 
zdobywania Kosmosu. Seria składać 
się będzie z 10 znaczków Ilustrujących 
etapy podboju Kosmosu przez czło-
wieka. 

Na znaczku war tośc i 30 G R w idn i e j e 
rakieta kosmiczna projektu Konstante-
go Ciołkowskiego, uczonego rosyjskie-
go polskiego pochodzenia, pioniera bu -
dowy rakiet, oraz w p r o w a d z o n y przez 
n iego w z ó r matematyczny prędkości 
lotu rak ie ty . 

N a znaczku 40 G K p rzeds tawiono 
pierwszego sztucznego satelitę ziemi 
„Sputnik I " wystrzelonego w dniu 
4.X.1957 r. przez ZSRR. 

Znaczek 50 G R przedstawia p ierw-
szego sztucznego satelitę „Explorer I " 
wystrzelonego przez U S A w dniu 31.1. 
1958 r. 

Na znaczku 60 G R jest proporzec 
z godłem ZSRR, który został umiesz-
czony na Księżycu przez drugą ra -
dziecką sondę kosmiczną „Łunnik II" , 
wyst rze loną w dniu 12.IX.1959 r. 

N a znaczku 1 Z Ł jest zasobnik trze-
ciej radzieckiej rakiety kosmicznej 
„Łunnik I I I " , która wyrzucona w dniu 
4.X.1959 r. dokonała pierwszego lotu 
dookoła Księżyca, dostarcza jąc f o t og ra -
f i i pó łkul i Ks i ężyca n i ew idz ia lne j 
z Z i emi . 

Znaczek 1,50 Z Ł przedstawia zasob-
nik statku kosmicznego, który po raz 
pierwszy wzniósł w przestrzeń kos-
miczną człowieka — mjr J. A . Gagar i -
na. Donios ły ten f ak t mia ł mie j sce 
w dniu 12.IV.1961 r. 

Znaczek 1,55 Z Ł p rzeds tawia amery-
kański statek kosmiczny „Friendship 7" 
wyniesiony przez rakietę „Mercury 6", 
w którym w dniu 20.11.1962 r. dokonał 
pierwszego amerykańskiego lotu kos-
micznego mjr J. Glenn. 

Na znaczku 2,50 Z Ł p rzeds tawiono 
dwa radzieckie statki kosmiczne „ W o -
stok I I I " I „Wostok IV " , w których 
d w a j radzieccy kosmonauci A . G. N I -
kola jew 1 P. R. Popowicz dokonali 
pierwszego zespołowego lotu kosmicz-
nego w dniach 11 i 12.VIII.1962 r. 

Na znaczku 5,60 Z Ł jest amerykań-
ski statek kosmiczny „Mariner 2", w y -
strzelony w dniu 27.VIII.1962 r., który 
po raz pierwszy zbliżył się do planety 
Wenus w odległości 41 tysięcy km. 

Na ostatnim znaczku, wartośc i 
6,50 ZŁ , p r zeds tawiono kosmiczny sta-
tek radziecki „IMars I", wystrzelony 
w dniu 1.XI.1962 r. w kierunku Marsa. 
„Mars l " osiągnął rekord w odległości 
p r zekazywan ia s y gna ł ów z przestrzeni 
kosmiczne j . 

Znaczki p r o j e k t o w a ł a r t ys ta -g ra f ik 
Jerzy Desse lberger . Znaczk i d rukowa-
ne będą techniką o f f s e t ową w nakła-

dach: 30 gr — 5 min, 40 gr — 7 min, 
50 gr — 5 min, 60 gr — 8 min, 1 z ł — 
4 min, 1,50 zł — 4 min, 1,55 zł — 4 min, 
2,50 zł — 3,5 min, 5,60 — 1,7 m in i 
6,50 zł — 950 tys ięcy sztuk. 

Fo rma t wszystk ich znaczków: 
31,25 X 39,5 mm. ' e m . 

Błagam niech mi pani poradzi. Nikt 
poza panią nie wie o tym wszystkim, 
nikomu się nie zwierzałam. 

N I E W I E R N A 

D R O G A P A N I ! 
Okropn ie się pani zaplątała. N i e 

m a m zamiaru p raw i ć pani mora ł ów , co 
się stało, t o s ię stało. Przesz łośc i nie 
można zmienić. W e wszys tk im, co pani 
pisze, n a j b a r d z i e j zastanawia mn ie j ed -
na rzecz. A n i s ł owem nie wspomina pa-
ni o swo im obecnym uczuciu. K o g o pa-
ni kocha? K t ó r e g o z tych dwóch męż -
czyzn? Boi się sprawić z awód j ednemu 
i drugiemu, ale przec ież k tó regoś 
z nich pani wo l i , jeśl i można tak po-
wiedz ieć . I j ednego z n ich dwóch musi 
pani w y b r a ć i to bardzo szybko. N i e 
m o g ę za panią wyb i e rać , pon ieważ nie 
w i e m , co dyk tu j e pani serce. Jeśli oba j 
panow ie tak samo mocno panią kocha-
ją, dla każdego z nich rozstanie będz ie 
trudne. T r zeba w i ęc by pani pod ję ła t ę 
d e cy z j ę sama, stanowczą i n i eodwo ła l -
ną. Bo z d w o m a mężczyznami żyć pani 
nie może. Pozos ta j e m i życzyć , aby pa -
ni w y b ó r i pani decyz ja by ł y mądre , 
rozsądne i szczęś l iwe dla pani p r z y -
szłości. 

A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Mam 42 lata. Ożeniłem się z młodą, 

25-letnią kobietą. Jesteśmy z sobą już 
dwa lata. Nie muszę chyba dodawać, 
że ją ubóstwiam. Ale... Zawsze prze-
cież musi być jakieś ale. Pracuję bar-
dzo ciężko. Dosłownie od świtu do no-
cy. Dlatego tak ciężko pracuję, bo 
pragnę, żeby moja śliczna, kochana żo-
na miała wszystko, czego zapragnie. 
Rezultat jest taki, że ona chce się ba-
wić, wychodzić często, a ja albo nie 
mam czasu, albo jestem tak zmęczony, 
że nie mam sił ani ochoty. Kilka razy, 
gdy odmówiłem wyjścia, żona umówiła 
się ze znajomymi, wróciła nad ranem, 
zadowolona, szczęśliwa, rozbawiona. 
Byłem bardzo zazdrosny. Zrobiłem jej 
scenę, że włóczy się z obcymi mężczyz-
nami, a ja pracuję tak ciężko, tylko dla 
niej. Wie pani co ona mi odpowiedzia-
ła? „Nie chcesz ze mną chodzić, będę 
więc chodzić bez ciebie. Chciałam, by-
śmy bawili się razem. Nie mogę sie-
dzieć wiecznie w domu". I co pani na 
to, pani Anno? Ja robiłem jej wyrzuty, 
że jest egoistką, samolubną, próżną 
istotą bez serca. Ale to wcale nie po-
mogło. Proszę mi poradzić, jak postę-
pować dalej. 

Z A P R A C O W A N Y M Ą Ż 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
R o z u m i e m pana rozgoryczen ie i ża l 

do żony. A l e r o zmn i em także ją. Jak 
pan móg ł przypuścić, że 25-letnia ko -
bieta zadowo l i się dobrobytem, s t ro ja -
mi, skoro nie będz ie mia ła nawe t oka -
z j i pokazać s ię ludziom, zabawić , ro -
ze rwać? Pope łn ia pan poważne b łędy 
i poBchodzi pan do ma ł żeńs twa w spo-
sób bardzo ego is tyczny. Bo choć p ra -
cu je pan ponad siły dla żony, n ie do-
strzega pan w n ie j cz łowieka. S p r a w i ł 
pan sobie la lkę, chce pan ją ładnie 
ubrać i i>osadzić p r zy sobie na fo te lu . 
N i e ma pan nawe t czasu nią się za jąć , 
porozmawiać , poznać j e j za in te resowa-
nia i potrzeby. T o przec ież at)surd. 
Błędne koło. Tak da l e j być nie może . 
Musi pan ograniczyć s w e za jęc ia , 
ewentua ln ie ograniczyć wyda tk i , a le 
musi pan równocześn ie stać się dla żo -
ny czymś w i ę c e j niż maszyną do w y r a -
triania p ieniędzy . W p r z e c i w n y m w y -
padku to ma ł żeńs two może się n iedo-
brze skończyć. I w ina n ie będz ie t y l k o 
po stronie żony. 

A N N A 

Cici£i(u 
11, rue de París - LILLE - 50, rue de París 

Własne wyroby cukiernicze 
Własna czekolada 

Własne drażetki 
Własne clileby 

Własne kruche ciasteczka 
i inne własne specjały 

Nasze wyroby są zawsze świeże, 
wysokiej jakości i po przystępnych cenach! 



Ty lko kob i e t 
o w C I Ą G U 65 L A T I S T N I E N I A Z W I Ą Z K U P O L E K 

W U S A godność hono rowych członkiń Z w i ą z k u o t r zyma ły : 
Mar ła Konopnicka , El iza Orzeszkowa, Mar i a R o d z i e w i c z ó w -
na, Mar i a Sk łodowska -Cur i e i He lena Pade rewska . W okre -
sie m i ę d z y w o j e n n y m Z w i ą z e k Po l ek ' p r z yc zyn i ł się do w y -
posażenia Instytutu R a d o w e g o im. Sk ł odowsk i e j -Our i e 
w rad. Obecn ie Z w i ą z e k zamierza w y d a ć pracę o w ięz i łą -
czące j M . Konopn icką z Po lon ią w Stanach Z j ednoczonych . 

© S T A N I S Ł A W A S R O C Z Y K , T E L E G R A F I S T K A z G ł ó w -
nego Urzędu Te l ekomun ikac j i M i ę d z y m i a s t o w e j w Warsza -
w i e za ję ła I mie j sce w ogó lnopo lsk im konkurs ie na n a j -
lepszą te legra f i s tkę . M is t r zyn i pisze z szybkośc ią 384 ude-
rzeń na minutę. N i e popełn i ła ponadto ani j ednego błędu 
w tekście l i c zącym 5,5 tysiąca znaków. Drug i e mie j sce zdo-
była A n n a Tesch z t e go samego urzędu, a następne te l e -
gra f i s tk i z K a t o w i c — Elżbieta Kró l i c zek , Jadwiga G r o n o w -
ska i A l i c j a Jankiewicz . 

© P E W N A A M E R Y K A N K A P O D A Ł A W P I S M I E „ C O N -
S T I T U T I O N " n i e zawodny przepis na budzenie nie lub iącego 
ws tawać do pracy męża. D o tego celu (oprócz oczyw iśc i e 
męża ) po t r zebne są: poduszka, b iszkopty i pies. W i e c z o r e m 
należy w ł o ż y ć g ł ęboko pod poduszkę męża biszkopty, a ra -
no zawołać psa, żeby ich szukał... 

P O L S K A MODA J E S I E N N O - Z I M O W A 
Modele jeslenno-zimowe 

1963/64 są spokojne, proste, 
sportowe. Z a p e w n e spodoba ją 
się każde j kobiec ie . Cechą 
charakterys tyczną prostych w 
k ro ju okryć i kos t iumów są 
w y r a ź n i e poszerzone ramiona. 
P r z e d e wszys tk im nos imy 
r zeczy dwuczęśc iowe . Spódn i -
ce proste, z a k r y w a j ą c e ko la -
na, czasem rozszerzone kon-
trafałdarnl z b o k ó w lub jedną 
z tyłu. Żak i e t y typu bolerko, 
a lbo w y r a ź n i e dłuższe, zacho-
dzące na biodra, często d w u -
r zędowe . N a ko łn ierze nak ła -
d a m y szal z t ego samego ma-
ter ia łu lub z n i e z w y k l e m o d -
nego w t y m sezonie futra . 

P Ł A S Z C Z E proste, w k ro ju 
podobne do męskich jes ionek, 
mogą być krótsze od spódnicy 
(długość 7/8), a lbo dłuższe (ale 
w t e d y nosi się c i emne podko -
lanówk i ) , lub podszy te fu t r em, 
często z karczk iem i marszcze -
n iem na plecach, z d ług imi 
r ękawami zaopat r zonymi w 
mank ie ty . Moda p r z e w i d u j e 
ostrą z imę — f u t r o będz ie 

w ięc n iezbędnym uzupełn ie-
n iem płaszczy. Do t ego n a j -
modn ie j s ze d ług ie po kolana 
boty z m i ę k k i e j skóry. 

S U K N I E proste, na ogół z 
tych samych ma t e r i a ł ów co 
płaszcze, da ją możność stoso-
wania w i e lu komb inac j i za leż -
nych od naszej inwenc j i . M o ż -
na wyko r zys tać stare, c iepłe 
suknie do przeróbek oraz łą -
czyć j e z fu t r zanymi r ę k a w a -
mi lub innymi ozdobami. M a -
ter ia ły — l ekko tkane tweedy , 
o w y r a ź n y m splocie, miękkie , 
puszyste, c iepłe tkan iny . N a j -
modn ie j s ze są szkockie kraty . 

S U K N I E P O P O Ł U D N I O W E : 
wy łąc zn i e „ma ł e c za rne " z 
c i enk ie j we łenk i , krepy , gn i e -
c ionego m a t o w e g o j edwab iu . 
Obow ią zu ją w nich deko l t y i 
to bardzo mocno wyc i ę t e na 
plecach, w kształcie szpicu lub 
pó łokrąg łego wg łęb ien ia . P r a -
w i e wszys tk ie suknie m a j ą rę -
kawk i , często długie, w ą s -
kie, obcisłe. M o d n e są k w a -
d r a t o w e deko l ty z przodu, a z 
ty łu — t ró jkątne . 

D O D A T K I : fu t r zane czapki 
„komin ia rk i " , kaszk ie ty lub 
berety , fu t r zane chustki, szale 
1 szal ik i , g rube kraciaste poń -
czochy, w y s o k i e ge t ry , t o rby 
podobne do toreb konduktor -
skich. N a w i ec zó r modna jest 
me ta l owa biżuter ia z w y r a ź -
nym rysuk iem kół, p r zy suk-
niach ba l owych czarne pa j ę ty , 
kora l ik i , cek iny, per ły . 

K O L O R Y : przygaszone, 
wz i ę t e z pa l e ty ho lenderskich 
m i s t r z ów : burgundzka czer -
w ień , przyprószony szary g ra -
nat, zgaszona zieleń, c i emny 
brąz. Na w ieczó r — biały , 
czarny i nowy , r ó ż owy ko lor 
b lade j pe largoni i . 

M A K I J A Ż : podkreś lone 
oczy, b lade usta. G ł ówka n i e -
w ie lka , l ekko zaokrąglona. 
W i e c z o r e m — sztuczne koki , 
pióra, woa lk i , kw ia ty . 

Wszystkie prezentowane 
przez nas modele pochodzą z 
kolekcji „ M O D A P O L S K A " — 
Warszawa, ul. Widok 3/5/7, 
skr. tel. M O D P O L . 

Z j a w i s k a te s tanowi ły zewnęt rzną po l i t ykę życ ia . 
A l e mia ło ono n i emn ie j z łożone t a jn i e wewnę t r zne , o k tó rych pan 

Mo t t e z nie mia ł na js łabszego po jęc ia , gdy ż by ł y zamknię te m iędzy 
śc ianami d w u izb i s tanowi ł y życ ie , j ak sądzono, „męża i ż ony " . 

G d y Jaśniach słabł coraz bardz i e j , E w a zmuszona była, n i e j ako m a -
ter ia ln ie , w e j ś ć w e wszys tko . P łac i ła j e g o rachunki w hote lu i za ła tw ia -
ła wsze lk i e sprawy . Sprowadza ła l ekarzy i l ekars twa. P o n i e w a ż zaś te 
wszys tk i e l ekars twa ani myś la ł y pomagać, a by ło ich mnós two , mus ia -
ła sama or i en tować się wś r ód ich ogromu, zgadywać , k tóre mogą 
skutkować dobrze, a k tóre w i n n y być w y l a n e do zatoki dla zatrucia 
k r a b ó w i f l ąder . Lekarz , Włoch ogromnie sympatyczny , w y g a d a n y , b y -
wa lec , n i ew i e l e z a j m o w a ł się chorym. Pap l a ł pociechy, komp l imenty , 
słuchał, pukał , w y w r a c a ł oczy, wzdycha ł , łapał f r a n k i i wynos i ł się 
z ukłonami. E w a sama wz i ę ł a na się z konieczności ro lę lekarza. Zaczę ła 
sys tematyczn ie zazna jamiać się z chorobami swego towarzysza . T o ją 
zb l i ży ło ku niemu. A skoro raz zb l i ży ła się do j e go poście l i z m i ł o -
s i e rdz i em siostry, weszła nie w i edząc o tym, w obszar l i tości nad n im 
i brnęła coraz da le j . G ł ówna choroba — była to tak zwana anemia, n i e -
co t ra fn i e j , ac zko lw iek z anglosaską grutKJskórnością zwana przez 
długozębą A n g i e l k ę consumption... N a j b o l e ś n i e j s z y m wszakże o b j a w e m 
t e j choroby by ła bezsenność i rozs t ró j n e r w ó w . 

Jaśniach p r a w i e zupełnie nie sypiał. Sen j ego by ło to pó ł św iadome 
drzemanie , gdz ie dz ik ie w idz iad ła sp la ta ją się z j awą , męczarn ia za -
bó jcza , nieustająca, głucha. Św ia t dlań już nie istniał. N a świec ie 
b o w i e m by ł y dlań t y l ko krzyk i , łoskoty strasz l iwe, z d r o w e śmiechy 

ludzkie , po łysk i rznące oczy j ak ostrza medio lańskich sz ty le tów, z g r z y t y 
i bóle. 

Szczęś l iwą by ła ta noc, k i edy drzemał i dostrzegał t y l ko w idz iad ła . 
B y ł y b o w i e m noce bez w idz iade ł , to znaczy — jawa . W t e d y oszalałe 
n e r w y mio ta ły n im jak m a r t w y m sprzętem. W s t a w a ł z łóżka : b iega ł 
c i chymi k rok i po izbie jęcząc z cicha, żeby n ikogo n ie budzić. B iega ł 
tak w kółko, w kółko, w kółko. Znużony padał na pościel , ż eby się tam 
w i ć , rzucać, przewracać . G ł o w a leżała to w nogach, to w g łowach 
łóżka. Poduszk i zw i j a ł , skręcał, przerzucał , ciskał. Za t yka ł uszy, zamyka ł 
oczy, l iczył , myś la ł ściśle, przekl inał , w zdycha ł i jęczał cicho, żeby 
n ikogo n ie budzić. 

E w a słyszała w i e l ok ro tn i e w nocy te j e g o awantury , p r z ygody i męki , 
a l e n ie miała o d w a g i we j ść . 

Jednakże, zmożona przez l itość, o twar ła p ewnego razu w nocy d r zw i 
1 stanęła na progu. Chciała mu pomóc w j ak i ko lw i ek sposób. N i e w i e -
r zy ł oczom, gdy wesz ła . L e ża ł przez chwi l ę z o t w a r t y m i oczyma, zdumio-
ny i przerażony . Usiadła przy łóżku i poczęła głaskać ręką j e go z imne 
czoło. I oto pod w p ł y w e m tych pogłaskań wszys tko w n im ucichło. 

E w a zami lk ła . P o n i e w a ż nie pa t r zy ł na nią, w i ę c poz i ewa ła w sekre -
cie. P o znacznym odstępie mi lczenia rzek ła : 

— Jeże l i pana osaczy k iedy owa n i e zwyk łość myślenia , a nie zechce 
się panu pisać, proszę m i zw i e r z y ć ustnie o w e myśl i . N iech j e pan 
podyk tu j e . P i s zę bez b ł ędów or togra f i c znych . 

— Che-che ! 
— N a p r a w d ę — bez b ł ę d ó w ! Tak i e myś l i poe ty Jaśniacha-Bandosa 

mogą nawe t mieć księgarską wartość . 
— P o w i e d z ą księgarze, źe podrob ione ad hoc p rzez soc ja łów, t y m 

bardz i e j że autogra f n ie j ego . 
— Z treści pozna ją l w i e pazury . 
— P r ę d z e j s t rzępy l w i e g o ogona. A l e niech t a m ! Jeszcze trochę r o z -

juszę dz iennikarzy i wsze lk i ego r odza ju renc larstwo. N i e ch pani pisze. 
— A l e w czym? N i e ma papieru. 
— To też niech pani kupi z i e lony k a j e t na P lace des Pa lmiers . Jest 

t am po l e w e j ręce tak i sklep. F laszkę a t ramentu tudz ież godz iwą o b -
sadkę ze s ta lówkami . 

— AU right! 
— N a ty tu le można napisać: „Tes tament zdychającego" . . . 



W A C Ł A W SIEROSZEWSKI 

PAN T W A R D O W S K I 8 9 

Młody szlachcic Jan Twardowski studiując na krakowskiej Alma Mater zakochał się w Kasi, cór-
ce garncarza Balczara. Po ślubie wywozi żonę do rodziców, sam zaś wraca do Krakowa. W wy-
prawie do „diabelskiej pieczary" spotyka szatana i podejmuje z nim walkę. Orędowniczką du-
chową jest mu królowa Barbara. W tym samym czasie spłonęła duża część Krakowa, a rozszalały 
tłum począł ścigać Twardowskiego. Początkowo skrył się u księdza Czarnkowskiego, a następnie 
w pieczarze pustelnika. Na wieść o koronacji królowej wędruje do Krakowa. Tam dowiaduje się 
iż królowa jest umierająca. Po powrocie do pieczary zastaje pustelnika ciężko chorego. Prosi, aby 
ratował królową swoimi cudownymi łękami. Niestety, pustelnik nie jest w stanie podnieść się 
nawet ze swego posłania. Czując, że niedługo straci przytomność, odkrywa przed Twardowskim 
tajemnice swego życia. 

C h o r y t r z ą s ł p r z e c z ą c o g ł o w ą . 
— N i e , j u ż j a s i ę s t ad n i g d z i e n i e ruszę ! . . . 

Z r e s z t ą j a u m r ę . . . M n i e t o n i e s t r a s zy ! . . . 
I s t o t n i e w p a r ę d n i p o t e m u p a d ł n i e p r z y -

t o m n y , b r e d z ą c w g o r ą c z c e . 
T w a r d o w s k i s p e ł n i ł w s z y s t k o , j a k s o b i e 

ż y c z y ł n i e b o s z c z y k . C i a ł o p r z e n i ó s ł d o l e -
p i a n k i , u ł o ż y ł w t r u m n i e , w y k o p a ł g ł ę b o k i 
d ó ł p o d b r z o z ą , na w ł a s n y c h b a r k a c h z w ł o k i 
t a m p r z e n i ó s ł , na w i e r z c h u u s y p a ł f o r e m n ą 
m o g i ł ę , p o s t a w i ł na n i e j k r z y ż z w y r z e ź b i o -
n y m i u s p o d u l i t e r a m i : 

D.O.M. 
; Hic iacet 

l O A N N E S M I L A V I C I U S 
A.D. t M D L I . 

P o c z y m p r z e j ś c i e d o l e p i a n k i z j a s k i n i 
z a s y p a ł z i e m i ą i k a m i e n i a m i , a s a m ą l e p i a n -
k ę z b u r z y ł . 

K i l k a d n i u b i e g ł o m u na t e j p r a c y , g d y ż 
z i e m i a b y ł a s k u t a m r o z a m i i m u s i a ł p a l i ć 
o g n i s k o , a b y j ą z m i ę k c z . v ć . D o p i e r o p o s k o ń -
c z e n i u w s z y s t k i e g o o d s u n ą ł w s k a z a n v g ł a z 
i z a c z ą ł r y d l e m o d r z u c a ć s k a l n e r u m o w i s k o 
i z i e m i ę . N i e w i e l e s o b i e o b i e c y w a ł z t e g o 
d z i e d z i c t w a , g d y ż w ą t p i ł , a b y s t a r y m ó g ł 
w i e l e z ł o t a i k o s z t o w n o ś c i s a m p r z e n i e ś ć ; a l e 
z a w s z e , n a w e t n i e d u ż a s u m a m i a ł a d l a ń 
w o b e c n y m p o ł o ż e n i u w i e l k i e z n a c z e n i e . 

J u ż w y r z u c i ł z i e m i na d w i e ł o p a t y , a l e 
ś l a d u s k a r b u n i e sp>ostrzegł . 

S T E F A N 2 E R 0 1 I I S K I I 
D Z I E J E G R Z E C H U ^ 

— M o ż e s i ę s t a r y o m y l i ł ? ! M o ż e t o n i e 
tu! . . . — r o z m y ś l a ł , w y c i e r a j ą c r ę k a w e m s p o -
c o n e c z o ł o . 

O d ł o ż y ł ł o p a t ę i p r z y s i a d ł na g ł a z i e , a b y 
w y p o c z ą ć . W t e d y d o n i e r o u d e r z y ł a g o n i e -
z m i e r n a c i s za , p u s t k a z u p e ł n a i o d e r w a n i e 
o d ś w i a t a o t a c z a j ą c e j g o p i e c z a r y . S z a r e f e -
s t o n y n i e r ó w n y c h śc ian , s p ł y w a j ą c e z g i n ą -
c e g o w c i e m n o ś c i a c h s k l e p i e n i a , t o n i k ł y , t o 
w y ł a n i a ł y s i ę w p e ł g a j ą c y m b l a s k u o g n i s k a ; 
d a l e k i e k ą t y z a l e g a ł c r u b y , n i e n a r u s z a l n y , 
p r z e d w i e c z n y m r o k . D z i w n y m w y d a ł o s i ę 
m ł o d z i e ń c o w i , ż e o n t u j e s t , ż e r u s z a s i ę , ż e 
d y s z y . . . A co , j e ż e l i g ó r a z a w r z e n a d n i m 
s w o j ą p a s z c z ę k ę , a b y z a c h o w a ć s o b i e z a k o -
p a n e s k a r b y ? . . . Z a d r ż a ł i n i e m i a ł o d w a g i 
p o d n i e ś ć o p u s z c z o n y c h o c z u w o b a w i e , i ż 
u j r z y coś s t r a s z n e g o . . . W r e s z c i e p r z e m ó g ł 
s i ę : i s t o t n i e w n a j d a l s z y m r o g u p o d z i e m i a 
s t a ł p r z e s i ą k n i ę t y c a ł y c z e r w o n y m b l a s k i e m 
t e n s a m s za tan , k t ó r e g o j u ż w i d z i a ł w w i ę -
z i e n i u , s z a t a n z j e g o w ł a s n ą t w a r z ą . . . 

— A p a g e ! — k r z y k n ą ł , z r y w a j ą c s i ę i w y -
c i ą g a j ą c p r z e d sobą r ę k ę . 

W i d m o z n i k ł o . 
D r ż ą c y i w z b u r z o n y , s z e p c ą c z a k l ę c i a 

i m o d l i t w y , d o k o p a ł s i ę n a r e s z c i e d o n i e w i e l -
k i e j z a m k n i ę t e j s z k a t u ł y . G d y o d s k o c z y ł o 
p o d w a ż o n e s i e k i e r ą w i e k o i g d y ś c i ą g n ą ł 
j e d w a b n ą p ł a c h t ę k r y j ą c ą w n ę t r z e , c u d n e 
k l e j n o t y z a g r a ł y b a r w n y m i i s k r a m i w ś w i e -
t l e z a p a l o n e g o ł u c z y w a . R u b i n y , t o p a z y , 
s z m a r a g d y , s z n u r y k o r a l i i p e r e ł , p r z e p i ę k n e 
s z a f i r y , k a r b u n k u ł y i c h r y z o l i t y s p o g l ą d a ł y 
n a ń n i b y o c z y t y s i ą c a s t w o r ó w , r a d u j ą c y c h 
s ię , ż e w y r w a ł j e z c i emnośc i . . . W i e l k i e d i a -

m e n t y l ś n i ł y w ś r ó d n i c h tu i t a m j a k o l b r a y -
m i e s t ę ż a ł e ł z y , a s p o d e m ś w i e c i ł o z ło to . . . 

T w a r d o w s k i z a p u ś c i ł w n i e c h c i w e p a l c e . 
J u ż n i e d b a ł , ż e o b o k n i e g o , j a k m u s ię w y -
da ł o , k t o ś s i ę r u s z a i s ze l eśc i . . . D o m y ś l i ł s i ę , 
ż e to b i e s p r ó b u j e g o ods t r a s z y ć . . . R z u c a ł 
m u z a k l ę c i a , a c z ę ś ć k l e j n o t ó w i z ł o t a p r z e -
s y p y w a ł g o r ą c z k o w o d o w o r k a . R e s z t ę s k a r -
b u s t a r a n n i e z p o w r o t e m z a k o p a ł , g ł a z n a 
s w o j e m i e j s c e z a s u n ą ł i j u ż s p o k o j n i e j ą ł s i ę 
s z y k o w a ć d o d r o g i . 

Z a p a s y z i ó ł s p a l i ł ; c e n n i e j s z e z w i ą z a ł 
w p ę c z k i i o w i n ą ł p ł ó t n e m ; o b o k n i c h w ł o -
ż y ł d o t o r b y k a w a ł p l a c k a i w y s z e d ł na b o ż y 
ś w i a t . 

M r o ź n y p o r a n e k k ł a d ł na ś n i e g a c h r ó ż o w ą 
p o ś w i a t ę . Z m u ś l i n ó w m g i e ł w y n u r z y ł s i ę 
b l a d y c i e ń K r a k o w a . T w a r d o w s k i r u s z y ł 
r a ź n o k u n i e m u . 

Dalszg ciąg nastąpi 

Cały czas wiosenny upłynął wśród dziwacznycłi, cłioć monoton-
nycli zdarzeń. Jaśniacłi był coraz ciężej chory. Chudł, nie sy-
piał i popadał w roztró j coraz cięższy. N ie zdając sobie sprawy, 
jakim się to dokonało sposobem, Ewa poczęła się nim opie-
kować, jak szarytka czy siostra. O każdej porze dnia I nocy 
wchodziła do jego numeru i spełniała wszelkie czynności, któ-

rych służąca hotelowa z pewnością by wykonać nie chciała. Jeżeli pod-
czas dnia Jaśniach leżał w łóżku, co się najczęściej zdarzało, „opiekoiwała 
się jego spokojem". 

Miał ten termin głębokie znaczenie. Ponieważ naj lże jszy szelest, 
świergot ptaków, daleki okrzyk dzieci, pianie koguta, szczekanie psów, 
kroki na schodach, szczęk nożów w kuchni, rozmowa w sąsiednim po-
koju I tak dalej — przyprawia ły go o rozpacz, trzeba było temu wszyst -
kiemu zapobiegać. Wyn ik ły stąd tysiączne a najpocieszniejsze awan-
tury. Trzeba było wykup ić i wy łapać w całej dzielnicy koguty, oso-
biście wypędzać ze strychu zagnieżdżone tam koty, miauczące oczywiście 
po nocach. Samo się przez się rozumie, że przemyślni Korsykanie pod-
puszczali późnie j koguty, ażeby je wkrótce za drogie pieniądze sprzeda-
wać i za jeszcze droższe ścigać. Szczególnie jeden szybkonogi kałakut, 
wrzask l iwy jak roznosiciel gazet, stał się straszliwą wprost zmorą 
Jaśniacha. 

Kogut ów budził go już około godziny p ierwsze j po północy z lek-
kiego drzemania, które wówczas jedynie, jak błogosławiony anioł, 
zstępowało na nieszczęśliwego. Piał zaś ten potwór tak piekie lnym gło-
sem i tak nienasycenie, że sama Ewa poczytywała go w końcu za 
Belzebuba, ucharakteryzowanego na sposób koguci. Jaśniach wymyś l i ł 
machiawelski sposób napasienia w y ż opisanego koguta chlebem na-
moczonym w spirytusie i pochwycenia, gdy się spije. A l e przebrany 
diabeł nie był bity w ciemię i ani myślał wziąć się na owe moczone 
kawały chleba. Dziesiątki szybkonogich chłopaków, opłaconych sowicie, 
ścigały to pie jące wcie lenie piekieł — nadaremnie — w ciągu jakich 
dwóch tygodni. Roztropność nakazuje przypuszczać, że owe pościgi 
korsykańskie nacechowane być musiały życzl iwością dla koguta, nie dla 
Jaśniacha. Po lowa l i na dręczyciela d w a j l i tościwi quasi-Anglłcy (Sapal-
ski i Herman Landau), strzelając wie lekroć z rozmaite j odległości ku 

zgorszeniu całego kwartału, a rzecz prosta, bez skutku. Zdrow i ludzie 
śmiali się do rozpuku i opowiadal i sobie, t rzymając się za boki, epo-
pe j ę z kogutem. Śmieszną jest bowiem dla człowieka nędza ludzka. 
Sam Jaśniach leżąc na s w y m balkonie parskał nieraz ze śmiechu, gdy 
zgra ja chłopaków, przewraca jąc się, skacząc przez mury i rowy, śc i-
gała szybkonogiego. 

Wytworzy ła się wkrótce kontragitacja przec iwko schwytaniu Be l -
zebuba. Powstała partia stawiająca sobie za zadanie obronę jego życia 
i p raw obywatelstwa. Na czele owego stronnictwa stanęła długozęba 
i płaskociała Angie lka, która z oczywistą niechęcią znosiła w s w e j 
obecności piękność Ewy . Córa Albionu nie szczędziła grosza dla spa-
ral iżowania zamachów na wolność i habeas corpus kogucie. Dzięki temu 
(po części) kogut ryczał na jspokojn ie j tuż pod oknem Jaśniacha i do -
prowadzał go do szału. Sama obawa, że straszne pianie nocne rozlegnie 
się, nim świt zarumieni wody zatoki, wprawia ła chorego już z wieczora 
w stan rozpaczy. Toteż k iedy nareszcie pewien czarnooki młodzian 
wszedł do pokoju t r zymając pod pachą wcie lanego diabła, który łypał 
powiekami z judanym zdumieniem, Ewa wraz z mil ionem podziękowań 
rzuciła mu luidora. Tegoż dnia mniemany kogut w mocnych pętach 
na nogach skazany został na deportację i wyw ie z i ony przez Ewę oso-
biście na drugą stronę zatoki aż do Bastelicaccia. 

Dz ie je n iemnie j złożone od kogucich miało szczekanie pewnego psiaka 
W domku stojącym tuż nad morzem. Ewa musiała codziennie nad w i e -
czorem udawać się do właściciel i psa z prośbą o zamknięcie go na noc. 
I leż to razy biegła nad ranem, kołatała do okien i, odpędzana g ru-
biańsko, prosiła o zamknięcie szczeniaka! Zaznajomiła się b l iże j w ciągu 
tego czasu z kucharzem i wszelkiego rodzaju forte lami skłoniła go, 
żeby siekał cicho swoje f rykasy albo wychodzi ł z siekaczem w góry, 
poza ściany hotelu. Wszyscy mieszkańcy domu byl i przez nią zobowią -
zani do zachowywania się w taki sposób, żeby Bandos mógł mieć n ie-
zbędną ciszę. Każdy z tych zabiegów wymaga ł osobnego kunsztu, opła-
cony był n iemałym wydatk iem starań, miłości własnej i upamiętnił 
się dobrze. Ludz ie nie wyrzeka l i się swych praw do hałasu, do śmiechu, 
do szczękania obcasami — za darmo. Każdego z nich trzeba by ło 
z jednać dla „ sprawy" , niemal kupić od niego prawa hałasowe. 

Sprzymierzeńca w tych pracach i zabiegach codziennych znalazła 
ty lko w młodym of icerze marynarki . Spostrzegała nieraz z podziwem, 
że niektóre z j e j obowiązkowych zabiegów zostały uprzedzone. Ten i ó w 
uciszył szczekającego psa, uśmierzył w r z a w ę dzieci, przyciszył wrzask 
werandowych gości. Działo się to na prośbę oficera, pana Mottsz. 

Pewnego razu znalazł on sposobność zakomunikowania Ewie, że na-
wet torpedowce, manewrujące pod jego komendą za cytadelą, w y r z u -
cają swe świsty w sposób przyciszony i ty lko z dala od miasta. Wszyst -
ko to dlatego, żeby nie nękać „ j e j męża" . 



NOUVELLE TECHNIQUE - IMAGE 
Un relief saisissant ! 

Nouveau TÉLÉVISEUR 

P H I L I P S 

Największy w całej okolicy wybór 
T E L E W I Z O R Ó W wyposażonych całkowicie 

tlla odbioru drugiego programu. 
Ceny te lewizorów od 1.150 f r . 

E t s P I C O T e t F i l s 
17, Place Clemenceau, BETHUNE 
Zwracajcie się z pełnym zaufaniem do naszej firmy! 
Zapewniamy najlepszą obsługę po sprzedaży w ra-
mach gwarancji. 

l O S I N S K I 
TAPICER 

- DEKORATOR 
1 4 9 . r u e l u l e s G u e s d e 

R O U B A I K ( N o r d ) 
Urządzanie wnętrz mieszkalnych 

według różnych stylów 
M E B L E — K U C H N I E FORMICA — 

S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E 
COSY — T A P C Z A N Y — FOTELE 

Odnawianie — reperacje — przeróbki 
O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 

Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 
F i r m a a d z l e l a d ł a g o t e r m l D o w y c I i k r e d y t ó w 

PHARMACIE DE PARIS 
I , P l a c e d e l a G a r e — L I L L E 
(obok dworca kolejowego) 

poza artykułami farmaceutycznymi 
zruxjdziecie wszystko co dotyczy 

OPTYKL AKUSTYKI i PRODUKTÓW 
WETERYNARSKICH 

S p e c j a l n g d z i a ł O R T O P E D I I z s a l o n e m 
p r ó b , p o ń c z o c h g n a ż g l a k i , p a s g 

l e c z n i c z e 
L a b o r a t o r i u m d o b a d a n i a k r w i , m o c z u , 

p l u j o c i n i td . 

Z 4 W S Z E NAJLEPSZY 
WYBÓR - QATUNEK 

Z 4 W S Z E 

N A J N I Ż S Z E C E N Y 
5, r u e d u Q u e s n o g , 5 
VALENCIENNES 

S t . A M A N D - C O N D E s E S C A U T - B R U A Y - e n - A R I O I S 
M A U B E U G E - L E Q U E S N O Y 

J e ś l i s z u k a s z s p o k o j u . . . 
. . . w y b i e r z 

MOTOCONFORT 

ROWERY, MOTOROWERY, 
M O T O C Y K L E , S K U T E R Y 
Najlepsza marka francuska • Najniższe ceny 
u naj lepszego specjal isty i wy łgcznego 
przedstawic ie la w re jon ie 

W . W O J T E C K I 
route d 'A r ras - LENS (P.deC.) - Fosse 4 
O f e r u j e m y p o n a d 2 0 0 m a s z y n , z k t ó r y c h n a j n o w s z e m a m y n a s k ł a d z i e 
F i r m a W . W O J T E C K I p o s i a d a p o n a d t o n a f w i ę k s z y 
w c a ł y m r e f o n i e w y b ó r b r o n i m y ś l i w s k i e j i n a b o i 

• C x ^ s c J m a m t c n m a c • / t J r c : e « o # - « c v • f%/mf»rtM*wtg 

PEUGEOT 
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • a « 

SAMOCHODY MARKI PEUGEOT tO: 
P E W N O Ś Ć Ì BEZPIECZEŃSTWO JAZDY. 
POPULARNOŚĆ ¡ ELEGANCJA. 
P O W A Ż N E OSZCZĘDNOŚCI PALIWA. 
PIERWSZORZĘDNE 

WYKOŃCZENIE W O Z U , 
P E W N E I DŁUGOTRWAŁE UŻYTKOWANIE, 
PROSTA ¡ ŁATWA WYMIANA CZĘŚCI 

D Y P L O M A C I ! 
Wszelkie informacfe i dokumentacfe można 
otrzymywać błyskawicznie : telefonicznie, 
telegraficznie lub korespondencyjnie 

S O C I E T E S E L F 
1 4 8 , B o u l e v a r d P é r e i r e , P a r i s X V I I 

te l . G A L - 8 8 - 4 0 

POLSKIE R A D I O z W A R S Z A W Y 
z a p r a s z a C z y t e l n i k ó w -Tygodnika Polskiego ' 
na lekcie ¡ ązyka polskiego. 

S Z C Z E G Ó Ł Y N A S T R O N I E N A S T Ę P N E J 

R A D I O VARSOVIE 
invite les lecteurs de . La Semaine Po lonaise ' 
à prendre part aux leçons de langue polonaise 
émises chaque jeudi sur ondes courtes dans les bandes des 41 et 50 mètres (exactement 
41,18 m et 50,42 m) et répétées chaque dimanche sur 25,09 — 25,42 — 31,45 et 31,50 
mètres. 

En remplissant et expédiant le „bon de commande" imprimé au verso, vous recevrez 
gratuitement les cahiers de „Polonais par la radio" qui vous aideront à suivre les cours. 
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25, rue Drouof - PARIS IXe 
tel . P R O v e n c e 8 3 - 3 7 C C P 1 8 - 9 4 6 - 6 8 P A R I S 

Poleca następujące książki po cenach najniższych 

Mała encyklopedia p rawa — 23,23 F Słownik chemiczny rosy j -
Ma ła encyklopedia przyrod- sko-polskî — 24,80 F 

nicza — 26,60 F Słownik mechaniczny rosy j -
Mała encyklopedia muzyki — 27,00 F sko-polski — 21,70 F 

Mała encyklopedia techniki — 30,85 F Słownik serbo-chorwacko-
Mała encyklopedia zdrowia — 26,00 F -polskl — 31,00 P 

Encyklopedia popularna A — Z — 25,00 F Słownik terminologii od lew-
Mała encyklopedia ekono- nictwa w sześciu językach: 

miczna — 18,90 F (polski, czeski, niemiecki. 
Słownik lekarski angielsko-

— 18,90 
angielski, francuski, rosy j -

— 16,00 F -polskl i polsko-angielski — 30,00 F ski) — 16,00 F 

Słownik techniczny angiel- Słownik łacińsko-polski — 14,00 F 

sko-polski — 20,15 F Słownik ukraińsko-polski — 29,15 F 
Słownik elektryczny polsko-

-anglelskl — 13,90 F Słownik hlszpańsko-polskl — 7,60 F 

Mały słownik historii Polski — 10,50 F Słownik włosko-polski — 8,00 F 

Mały słownik astronautyczny — 6,20 F L. SzwykowskI — Słownik 
Ma ły słownik biologiczny — 6,15 F francusko-polski — 7,80 F 

Słownik techniczny angiel- A . P łatków — Rozmówki 
sko-polski — 20,15 F francuskie — 4,20 F 

Skrócony słownik mechanicz- A. P łatków — Comment le -

ny polsko-angielski — 13,00 F dire en polonais — 4,20 F 

Do cen powyższych dol iczamy własne koszty przesyłki p>ocztowej. 
Posiadamy również na składzie W S Z Y S T K I E D Z I E Ł A P I S A R Z Y 

POLSKICH. 
Mamy też płyty polskiej muzyki ludowej i klasycznej oraz nagra-

nia Stefana Kubiaka. 

R O D A C Y 
n a s z e r o k i m ś w i e c i e 

^ w A N G I E L S K I M Z E S P O L E K A M E R A L N Y M „ A L P H A 
P I A N O T R I O " w y s t ę p u j e Po lka , Nata l ia K a r p . W j edne j z r e -
cenz j i napisano o n i e j : „odnosi się wrażen i e , że s łuchamy u t w o -
r ó w na f o r t ep i an z t owar zys zen i em d w ó c h ins t rumentów 
smyczkowych . Siłą swego talentu, p i ęknym tonem i w y c z u c i e m 
nastro ju w y s u w a się Na ta l i a K a r p — na p e w n o w b r e w zamie -
r zen iom — na p lan p i e r w s z y " . 

^ W N O W O O T W A R T Y M D O M U P O L S K I M W A U C K L A N D 
rozpoczę to cyk l odczy tów . P i e r w s z y , o histor i i Górnego i D o l -
nego Śląska, wyg ł o s i ł Fe l iks Brodowsk i , drugi o wrażen iach 
z pobytu w Po l sce — Ste fan Podo lsk i . 

^ N A P O S I E D Z E N I U R A D Y N A U K O W E J A M E R I C A N F E -
D E R A T I O N C L I N I C A L R E S E A R C H w Chicago p r z y j ę t o w p o -
czet r z e c zyw i s t y ch c z ł onków t owar zys twa dr Micha ła Ry t l a . 
Cz łonkos two t owar z y s twa d a j e p r z y w i l e j wyg łaszan ia odc z y -
t ó w o osobistych osiągnięciach naukowych na te ren ie w s z y s t -
k ich oddz ia łów Fede rac j i w Stanach Z j ednoczonych . Dr M i c h a ł 
R y t e l ogłosi ł d ruk i em 12 prac naukowych w medycznych c za -
sopismach naukowych . 

^ W E W Ł O S Z E C H P R Z E B Y W A O B E C N I E K I L K U P O L A -
K Ó W za t rudnionych w tu te j s zym pr zemyś l e f i l m o w y m . Fe l i k s 
Fab ian z L o n d y n u jest k i e r o w n i k i e m p las tycznym a dekora to -
r e m nakręcanego obecn ie f i l m u „Herak les , Samson i U lysses " . 
M i cha ł Waszyńsk i nakręca w R z y m i e f i l m „Ks i ą ż e ks iążą t " , 
a H e n r y k L a n d o w s k i jest r edak to rem w y d a w a n e g o w R z y m i e 
po angie lsku d w u t y g o d n i k a f i l m o w e g o , ,Rome presents" . 

^ P O L O N I A A M E R Y K A Ń S K A Z U Z N A N I E M P R Z Y J Ę Ł A 
nadany na sieci t e l e w i z y j n e j N B C repor taż z W a r s z a w y .po-
św ięcony życ iu oraz p r ob l emom miasta. Prasa po lon i jna p o d -
kreś la , że szczegó ln ie udane by ł y sceny z życ ia m i es zkańców 
oraz zd j ęc ia n o w o wzn ies ionych g m a c h ó w i odbudowanych za -
b y t k ó w W a r s z a w y . W a r t o dodać, że s tac ja T V N B C o b e j m u j e 
s w y m zas i ęg i em całe Stany Z j ednoczone . 

^ S T A R A N I E M A M E R Y K A Ń S K O - P O L S K I E G O K O M I T E -
T U S T U L E C I A W O J N Y D O M O W E J ukaza ły się d ruk i em 
, ,Wspomnienia z poby tu w A m e r y c e genera ła K r z y ż a n o w s k i e g o 
w okresie w o j n y d o m o w e j " . 

^ W L O N D Y N I E O D B Y Ł O SIĘ W A L N E Z E B R A N I E Z W I Ą Z -
K U L E K A R Z Y P O L S K I C H w W i e l k i e j Brjrtanii . P o ś w i ę c o n e 
ono by ło uczczeniu zasług pro f . d r Laskow i c za w 50-rocznicę 
j e go pracy naukowe j . W okres ie m i ę d z y w o j e n n y m pro f . d r 
L a s k o w i c z b y ł o rgan i za torem Un iwe rsy t e tu Poznańsk iego . 
Obecn ie na leży d o na jwyb i tn i e j s z y ch l a r y n g o l o g ó w na świec ie . 

L o d ó w k i , m a s z y n y do p r a n i a i i n n e a r t y l i u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o • 

LENG - PICARD ET G - j e 16, Place de la LIberté, 423, rue de Lannoy 
T e l e f o n y : 7 3 . 3 9 . 4 2 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) 

L a ¡f^oMontmis g » a r Ka ÊHtatÊÊo 

LEKCJE JĘZYKA POLSKIEGO PRZEZ RADIO 
Zgodn i e z życzen iem swoich 

słuchaczy Po l sk i e Rad i o po -
dobnie jak w roku ub ieg ł ym 
rozpoczę ło od 17 paźdz ie rn ika 
1963 r. nadawan i e l ekc j i j ę z y -
ka po lsk iego z podtekstem 
f rancusk im. 

Kurs j ę zyka po lsk iego przez 
Rad i o zdoby ł już sobie szero-
k i e uznanie w kręgach społe-
czeństwa po lsk iego w e F r a n -
c j i i w Be lg i i , zwłaszcza 

wśród dz iec i i m łodz i e ży p o -
l on i jne j . K u r s ten jest bardzo 
przystępnie op racowany i p o -
siada f o r m ę l ekką i p r z y j e m -
ną, która pozwa la na szybk ie 
opanowan ie j ę z yka polskiego. 

K u r s przeznaczony jest w 
zasadzie dla początkujących, 
zachęcamy jednak do k o r z y -
stania z n iego r ówn i e ż tych 
naszych Czy t e ln i ków i S łu-
chaczy Po l sk i ego Radia , k t ó -

rzy pragną pog łęb ić z n a j o -
mość j ę z yka o j czys tego lub 
też pop raw i ć w y m o w ę . 

Na każdą l ekc j ę sk łada ją 
się p r z eważn i e k ró tk i e scenki 
Obrazujące życ i e w Po l sce 
oraz objaśnienia n o w y c h s łów 
i z w r o t ó w . N i e k i e d y d ia log 
zastępowany jest w i e r s z em, 
pogadanką lub piosenką. 

P o w a ż n ą pomocą w nauce 
j ę zyka po lsk iego są spec ja lne 

RADIOWY KURS JĘZYKA POLSKIEGO 

LE POLONAIS PAR LA RAD IO 

Zamówienie Bon de commande 
Proszę o przys łanie m i na poniższy adres 
z es zy tów „ L e Po lona is par la Rad io " , 
j ako pomocy w korzystaniu z R a d i o w e -
go Kursu Języka Po lsk iego . 

Veu i l l e z m ' e n v o y e r à l 'adresse ci-dessous 
les cahiers „ L e Po lonais par la Rad io " , 
constituant le comp lément des cours fa i ts 
sur les ondes. 

I m i ę ł n a z w i s k o 
P r é n o m e t n o m 

D o k ł a d n y adres 
A d r e s s e e x a c t e 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
Tłumaczka przysięgła przy 
Wyższych Sądach w Pa ry -
żu. Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji , 23, 
quai de la Tournelle, P a -
ris (5e) 

T e l e f o n : O D E o n 41-17. 
M e t r o : P o n t - M a r i e . 

sk ryp ty pt. „ L e Po lona is par 
la Rad io " , k tó re Po l sk i e R a -
dio przesy ła bezpłatnie w s z y -
s tk im uczestnikom kursu 
na w y r a ż o n e przez nich ż y -
czenie. Dla u ła twien ia nauki 
sk ryp ty te są dwu j ę z yc zne , 
z a w i e r a j ą t e same teksty w 
j ę z yku po l sk im i f rancusk im, 
I>onadto zna jdu j ą się w nich 
objaśnienia do tyczące w y m o -
w y , p r a w i d e ł g ramatycznych , 
p r zyk łady , ćw iczen ia oraz no -
w e w y r a z y w p r o w a d z o n e do 
dane j l ekc j i . 

L e k c j e j ę z yka polskiego 
przez Rad io nadawane są z 
W a r s z a w y począwszy od dnia 
17 października w każdy 
czwartek o godz. 20.00 cza-
su środkowoeuropejskiego na 
falach krótkich 41,18 m 1 
50,42 m, a powtarzane w każ-
dą niedzielę o godz. 14.00 cza-
su środkowoeuropejskiego na 
falach krótkich 25,09 m, 
25,42 m, 31,45 m, 31,50 m. 

T y c h wszys tk ich , k tó rzy 
pragną korzystać ze s k r y p t ó w 
pomocniczych , p ros imy o jak 
na jszybsze przys łan ie z amó -
wien ia . W t y m ce lu w y s t a r -
c zy wype łn i ć obok zamiesz -
czony kupon, w y c i ą ć go oraz 
wys ł a ć w koperc i e pod a d r e -
sem: P O L S K I E R A D I O , A u -
dycje dla Po laków za granicą. 
Warszawa, Al . Niepodległoś-
ci 77/85. 

N I . 0661 

P F A F F 
NAJBARDZIEJ UDOSKONALONA 

MASZYNA DO SZYCIA 
NA ŚWIECIE ! 

MASZYNA PFAFF — 
ZAWSZE Z NAJNOW-
SZYMI OSIĄGNIĘCIAMI 
TECHNIKI 

JACQUES RAQUET -
Przedsławicial rejonowy 

3, rue de la Monnaie 
LILLE (tél. 55-12-85 ) 

H. SEBERT: 
3, Cité Roger Salangro 
LIEVIN (P. de C . ) 

M. PAILURT-DUMgRET: 
160, rue de la République 
BRUAT-EH-ARTOIS (P. de C . ) 

R. GAIGHEî: 
15, rue de Libercourt 
CARVIN (P. de C . ) 

P r o s z ę 0 w y s ł a n i e mi 
b e z p ł a t n e j doliumentacji 
Imię i nazwisko 



Z Ł O T E a O D Y 
L I E V I N . Pan Wincenty B a -

rańslU ur. 1890 i jego żona z 
domu Jóźniak ur. 1893 obcho-
dzi l i uroczyśc ie z łote gody . 
P a ń s t w o Barańscy o t r zyma l i 
od l i cznego grona p r zy j a c i ó ł 
serdeczne życzenia i g ra tu la -
c j e . W e Franc j i p r z e b y w a j ą 
oni od 1923 r. 

„ T y g o d n i k P o l s k i " składa 
Jubi latom życzenia zdrow ia i 
pomyślności . 

Ślub polskie! pory 
w V a l e n c e ( D r ô m e ) 

Ostatnio odby ł sią ślub p. 
Wies ławy Maliszewskiej z p. 
Władys ławem Dudniczenko. 
P r z y j a c i e l e i zna j omi z V a l e n -
ce, P ey rus i Romans przesy ła -
ją serdeczne życzenia m ł ode j 
parze. 

Na zd jęc iu siedzą od l e w e j : 
matka p. Dudniczenko, młoda 
para i siostra p. M a l i s z e w -
skie j . 

W^rôt l g o l ^ b i a r z y 
P o d a j e m y w y n i k i os iągn ię t e w 

poszc z egó lnych m i e j s c o w o ś c i a c h i 
g r u p a c h : 

A U C H Y - L E S - M I N E S . „ A u des-
sus de P a r i s " h o d o w c y go łęb i sta-
r y c h : 1. p. L e o n R u d o w i c z , 4. — 
p. E. Z i m n y . H o d o w c y go ł ęb i j e d -
n o r o c z n y c h : 6. p. W a l k o w i a k . 

K l a s y f i k a c j a k o ń c o w a : 10 — p. 
E. Z i m n y , 13 — p. L e o n R u d o -
w i c z , 15 — p. Kasp r zak , 16 — p. 
W a l k o w i a k , 19 — p. K u ź n i c k i . 

L E N S . W e wszys tk i ch k o n k u -
r enc j a ch w y r ó ż n i ł się s w o i m i g o -
ł ęb i ami p. Józe f K ł o j i p. Spi -
c h a j . 

F E N A I N . I>obre w y n i k i os iąg-
nął p. Jan F u r m a n o w s k i i p. Sła-
w ińsk i . 

A B S C O N . N a j l e p s z e w y n i k i za 
l o t y go łęb i s t a r y ch : 6 — p. C i e m -
n i ewsk i . N a j w i ę k s z ą i lość punk -
t ó w w e wszys tk i ch ka t ego r i ach 
zdfiibył p. Gałus ik . Nas t ępne m i e j -
sca : p. C i emn i ewsk i , 8 — p. T a r -
nowsk i . 

N a j w i ę k s z ą i lość p u n k t ó w za 
l o t y go ł ęb i j e d n o r o c z n y c h o t r z y -
m a l i : 1 — p. Gałus ik , 3 — p. T a r -
nowsk i , 4 — p. C i emn i ewsk i . 

Z źalobDej k a r t y 
W Croix, koło Lille, 

zmarł ostatnio w wieku 58 
lat I G N A C Y P A W L I K . 
Zmarły był uczestnikiem 
Ruchu Oporu we Francji i 
cieszył się dużym szacun-
kiem i poważaniem. 

Rodzinie Zmarłego skła-
damy wyrazy współczucia. 

S P Ó R o K O P Ę 
RANCUSKA PIŁKA 

' NOŻNA, obok ko lar -

Sławny piłkarz Raymond 
Kopa... 

Ogólnie mówiło się, że Kopie 
za nieopatrzne mówienie o 
„niewolnikach", grozi los Ru -
mińskiego, sławnego bramka-
rza, który „zniknął" z repre-
zentacji, a nawet z klubu w 
wyniku podobnego konfliktu 

• ^ stwa i ostatnio l ek -
I k ie j at le tyki , na leży 

do tych dyscypl in 
sportu, k t ó rymi P o l o -

nia f rancuska interesu je się 
na jw i ę c e j . W tych wszystk ich 
dz iedz inach sportu Po lon ia 
f rancuska w y w a r ł a swó j 
w p ł y w w sposób wy ra źny . 

P i ł ka nożna w e Franc j i 
p r z e ż y w a obecnie bardzo c ięż -
ki kryzys . N a ten temat r o z -
poczęła się szeroka' dyskusja, 
która przybra ła nawet f o r m ę 
ostre j po lemik i . O l i w y do og-
nia dolała „ s k r o m n a " p r zeg ra -
na z Bułgar ią w So f i i 1:0. 
Wszyscy ci, k tó rzy oglądal i 
ten mecz w te l ew i z j i , muszą 
przyznać , że w i d o w i s k o było 
smutne: Bu łgarzy poza j edyną 
szczęś l iwą bramką niczego 
w i ę c e j zdziałać nie pot ra f i l i , 
a le p i łkarze F ranc j i by l i j esz-
cze gorsi. 

P o t y m p r z eg ranym meczu 
rozpoczęła się na nowo ostra 
kampania pod hasłem ,,z K o -
pą czy bez K o p y " tak jak g d y -
by k ryzys p i łk i f rancusk ie j 
zależał j edyn i e od tego. 

N i e w ą t p l i w y jest f ak t , że 
p i łkars two f rancusk ie p r z e ż y -

w a kryzys . W a r t o p r z y p o m -
nieć, że po wspania łych suk-
cesach przychodz i ł y czasy n ie -
powodzeń takich drużyn jak 
austr iacki „ W u n d e r t e a m " czy, 
już po wo jn i e , r eprezentac j i 
Węg i e r lub N R F . 

P rzed w y j a z d e m na mis -
trzostwa świata do Sz tokho l -
mu nikt nie przypuszczał , że 
reprezentac ja F ranc j i do jdz i e 
do t rzec iego mie jsca , u lega jąc 
j edyn i e bardzo zaszczytnie 
mis t r zow i świata — Brazy l i i . 

Następne lata nie p o t w i e r -
dzi ły te j mocy i stałości f o r -
my p i łkarstwa f rancuskiego . 
Co było tego przyczyną? Czy 
zmiana w strukturze F.F.F. 
czy t y lko spaJek f o r m y ? 

PR Z E W A Ż A opinia, że 
pr zyc zyny kryzysu należy 
szukać w systemie g r y 

zespo łów k lubowych . Późn i e j 
t rudno to zmienić zes tawia jąc 
reprezentac ję . N i e pomoże 
na j l epszy trener . 

W mie j sce systemu dyna-
micznego „ W M " zapanował po 
Sz tokho lmie w drużynach sy -
stem g r y s tatyczne j ; b l okowa-
nie w łasne j bramki , l icząc t y l -
ko na błąd przec iwnika . 

N iedz ie la pi łkarska z 6 paź -
dz iernika była w y b i t n y m tego 

UCZCZENIE ROCZNICY ZWYCIĘSTWA 
KRÓLA SOBIESKIEGO POD WIEDNIEM 

staraniem Związku Po la -
ków „Strzecha" oraz Komite-
tu Tysiąclecia Polski w A u -
strii zorganizowano w celu 
uczczenia 280 rocznicy odsie-
czy wiedeńskiej uroczyste 
spotkanie Polonii wiedeń-
skiej na wzgórzu Kahlenberg 
k/Wiednia. W spotkaniu wzię-
li udział, oprócz łicznie zgro-
madzonej Polonii wiedeń-
skiej — ambasador P R L w 
Austrii Karol Kuryiuk oraz 
wiceburmistrz miasta W ied -
nia p. H. Mandl . 

Po wysłuchaniu nabożeń-
stwa, celebrowanego przez 
księdza rektora K. Połczyń-
skiego oraz kazania, wyg ło -
szonego w języku polskim 
przez ks. Michalczyka, przy-
były do Wiednia przedstawi-
ciel ministerstwa kultury i 
sztuki — mgr St. Brzozow-
ski — przekazał na ręce ks. 
rektora Połczyńskiego polską 
zbroję husarską — dar, po-
chodzący ze zbiorów Pań -
stwowego Muzeum na W a w e -
lu dla kaplicy imienia Jana 
Sobieskiego na Kahlenbergu. 

Po wręczeniu cennego daru, 
młodzież polonijna, w stro-
jach krakowskich, złożyła u 
stóp pomnika wzniesionego na 
Kahlenbergu ku czci odsie-
czy wiedeńskiej wieńce od 
zarządu miasta Wiednia, 
Związku Po laków w Austrii 
„Strzecha" oraz w imieniu 

Towarzystwa Przyjaźni A u -
striacko-Polskiej. 

Po złożeniu wieńców 
prezes Związku Po laków w 
Austrii Jakub Sawski oraz 
prezes Towarzystwa Przy jaź -
ni Austriacko-polskiej dr T. 
Kanitzer wygłosili okoliczno-
ściowe przemówienia. 

DNI POLSKIEJ KULTURY w DANII 
P r z y j a z n e stosunki łączące 

rządy i narody Po lsk i i Dani i 
coraz bardz ie j zac ieśnia ją się. 
D o w o d e m tego by ły zorgan i -
zowane w paźdz iern iku w Da-
nii „Dn i kul tury po lsk ie j " . Z 
te j okaz j i p r z yby ł z w i z y tą do 
Dani i minister kul tury i sztu-
ki — P R L •— Tadeusz Ga l iń -
ski. W r a z z duńskim min is -
t rem ku l tury Jul iusem B o m -
bol tem wz ią ł udział w o twar -
ciu w Char le t tenborgu w K o -
penhadze w y s t a w y po lsk iego 
plakatu. O b a j m in i s t row ie w 
przemówien iach inauguracy j -

c f # c v g ^ t a n i cf 

LE HALL DU VETEMENf 
Jedyny 
special is ta 
od płaszczy 
deszczowych 

UBRANIA MĘSKIE 
^ MARYNARKI 

# SPODNIE 
# GABARDYNA 

# SUKNIE 
# SPÓDNICZKI 

m nbASZCZE 

nych podkreś l i l i stałe r o z w i -
j a j ące się stosunki kul tura lne 
między Po lską i Danią. 

W czasie tygodnia kul tury 
po lsk ie j w n a j w i ę k s z y m mieś-
cie pó łwyspu Jut landzkiego 
Aarhus wyg łos zono szereg od-
c z y t ów o Polsce, o twar to tam 
równ ie ż w y s t a w ę oraz w y -
świe t lano po lsk ie f i lmy . I m -
prezy te c ieszyły się dużą po-
pularnością wśród Duńczyków 
i Po lon i i duńskie j . 

W w i e lu mie jscowośc iach 
duńskich odby ły się ostatnio 
pokazy f i l m o w e f i l m ó w po l -
skich. O k r ę g o w y Zw ią z ek P o -
l aków w Aa lbo r g zorgan izo-
w a ł pokaz f i l m u „Jak być ko -
chaną" oraz po lsk iego k w a r -
talnika f i l m o w e g o . Pokaz f i l -
m o w y , zo rgan i zowany przez 
W y d z i a ł Konsu la rny A m b a s a -
dy P R L w Kopenhadze oraz 
m i e j s c owego działacza spo-
łecznego p. W. Barasińskiego 
odbył się r ówn i e ż w H a l i e r s -
lev . Na pokaz ten z łoży ły się 
„ K w i e c i e ń " oraz kwar ta ln ik 
f i l m o w y . 

T e częste i c i ekawe imprezy 
świadczą o duże j prężności o r -
gan i zacy jne j niezbyt przec ież 
l iczne j Po lon i i duńskie j . 

9, rue 
Ronvi l le 
A R R A S 
Tél. 10 -07 

P i e r u j s z e m i e j s c e 
p o l s k i c h b u l i s t ó w 

B E A U L I E U . W czasie tur -
nie ju bul is tów p i e rwsze m i e j -
sce za j ę ł y zespoły Stade Beau -
lieu, w skład których w c h o -
dzi l i m.in.: pp. Turek, Stanls, 
Troszyński, Wróblewski , W o ź -
niak, Binder, Boiński, Scieżaj. 
Zwyc i ę sk i zespół o t r zymał pu-
char. 

...i selekcjoner Ceorges V e r -
riest, d w a j główni protagoniś-
cl sporu. Ostatnio podali so-
bie ręce dla dobra footballu 

dowodem. Z a r ó w n o Rac ing z 
Bordeaux, jak i Re ims z Rouen 
gra l i t ym systemem i w y g r a l i 
wyko r z ys tu j ą c j edyn i e bez l i -
tośnie ki lka drobnych b łędów 
swoich p r z ec iwn ików . Sys tem 
ten nosi w p i łkars tw ie nazwę 
4—2—4. Jako j edną z g ł ó w -
nych pr zyczyn przy j ęc ia t ego 
systemu „ v e r r o u " i j ego sto-
sowania należy uznać f ak t po -
większenia, swego czasu, i loś-
ci drużyn g ra j ą cych w dane j 
l idze i aż czterech spadających 
do l i g i niższej . K l u b y średnie 
już od p i e rwszego meczu, j e -
żeli g ra j ą z s i lnym p r z e c iwn i -
k iem, starają się z remisować 
lub w y g r a ć t y lko dz ięki n ieu-
w a d z e czy b ł ędowi p r z e c iwn i -
ka. I taką grę og ląda l iśmy w 
te l ew i z j i w czasie meczu Bu ł -
ga r i a -F ranc ja . 

Gdz ie są te czasy, gdy og lą -
dal iśmy z satys fakc ją pe łne 
poświęcenia i zdecydowan ia 
akc j e : Morre la , Baylot , C i -
sowskiego, Jean Fontaina, B a -
ratte, Wiśn iewsk iego , czy 
jeszcze k i lku innych? Obec -
ność tych g raczy na boisku 
ściągała t łumy nawet w dni 
powszednie . 

Dz i S F R A N C J I brak jest 
g raczy tego pokro ju . Co 
się z nimi stało? Czy no-

w i się nie rodzą? Rodzą się i 
mogą być, ale los tych star-
szych jest odstraszający. W 
systemie 4—2—4 wszyscy 
dawni p r z ebo j owcy zostali 
wykończen i . Jak nie j eden to 
dwa razy noga złamana, jak 
u Fontaina, czy dawnego g ra -
cza Lens L ewandowsk i e go , a 
w na j l epszym raz ie kontuz j e 
takie, k tóre kładą kres da l -
sze j kar ierze . P r z y p o m n i j m y 
sobie obrazy z naszych boisk, 
g d y gracz t e j k lasy co Kopa 
jest ce lem brutalnych a ta-
ków, które m a j ą na celu 
unieszkodl iw ien ie p r z y n a j -
mn i e j na ten mecz. P r zec i e ż 
s łynny kró l s t rze lców w I l i -
dze, C isowski b y w a ł bardzo 
często kon tuz j owany , ale też i 
często strzelał bramki . A póź -
nie j? 

Dz iennik , .L 'Equipe " z r e -
produkowa ł j e go „ f i che de 
p a y e " z klubu Va lenc iennes : 
m in imum vital... 

T e p rob l emy nurtują w śro-
dowiskach pi łkarskich Po lon i i 
f rancusk ie j , za interesowanych 
powodzen iami reprezentac j i 
F ranc j i , w które j zawsze g ra -
ją gracze po lsk iego pochodze-
nia. 

MIEJMY nad'zieję, że roz -
gorza ły szeroko spór na 
łamach dz ienników, ra-

dia i t e l ew i z j i na temat K o p y , 
co by łoby gdyby on grał, d l a -
czego został w y e l i m i n o w a n y i 
z j ak i ego powodu na stażu 
t r en ingowym był tak z imno 
p r zyw i t any przez swo ich no -
w y c h wspó ł towarzyszy , za -
kończy się ładnym zwyc i ę s -
t w e m w meczu r e w a n ż o w y m z 
Bułgar ią w Paryżu. 

U w a ż a m y , że w w y n i k u dys-
kusj i wy jaśn i ona b ^ z i e spra-
wa powstania n o w e g o dyna -
micznego zespołu, w k t ó r y m 
zna jdą się i zdolni k i e rown icy 
i o f iarn ie , energ icznie g r a j ą c y 
w y k o n a w c y . 



WIELKA GRA 
P O L S C Y K O S Z Y K A R Z E 
WICEMISTRZAMI EUROPY 

Przez 10 dni w wielltiej Hali Ludoł<'ej we Wrocławiu rozgry-
wany był turniej o Mistrzostwo Europy w lioszylcówce męż-
czyzn. Startowało 16 państw. Polacy odnieśli ogromny sukces, 
zdobywając wicemistrzostwo, a tym samym prawo startu 
w turnieju olimpijskim w Tokio. Pierwsze 6 drużyn automa-
tycznie weźmie udział w następnych mistrzostwach Europy. 
Polacy przed turniejem liczyli na TV—\ miejsce w Europie. 
Srebrny medal jest wielkim sukcesem! 

Dobrze spisali się koszykarze Belgii, którzy znaleźli się 
w grupie środkowej ( Y I I I miejsce). Gorzej natomiast powiodło 
się odmłodzonej drużynie Francji ( X I I I miejsce). 

SPOIIT 
W R O C Ł A W — En se classant 
seconde aux X l I I - e Cham-
pionnats d'Burope de basket-
-ball , la sélection polonaise a 
marqué son plus grand suc-
cès et gagné le droit de parti-
ciper aux Jeux Olympiques 
de Tokyo. A Wrocław, les Po -
lonais n'ont subi que deux dé-
faites devant l 'URSS (54:64 en 
poule de classement, 45:61 en 
finale). En chemin, la Pologne 
avait battu la France 98:65, 
l 'Espagne 79:76, la Komanie 
64:60, la Finlande 68:54, l 'A l -
lemagne démocratique 93:62, 
la Tchécoslovaquie 86:73 et la 
Yougoslavie (vice - champion-
ne du monde) 83:72. 

V I E N N E — En Coupe d 'Euro-
pe des clubs, Gó rn ik -Zabr z e 
s'est qua l i f i é pour le tour sui-
vant en battant Aust r ia par 
2:1. 

V A R S O V I E — La Pologne 
possède une ligue d'athlétisme 
dont font partie 6 clubs. Ils se 
départagent par rencontres 
à trois, et le décompte des 
points se fait d'âprès la table 
d'équivalence actuellement en 
vigueur. Le sort du cham-

pionnat 1963 s'est joué à... 
Tokyo. En effet, l 'Union Athlé -
tique Polonaise avait fait 
droit à la demande du club 
Zawisza de Bydgoszcz qui 
avait délégué son triple-sau-
ter Jaskólski à la „Semaine 
sportive" au Japon, à condi-
tion que sa performance soit 
comptée dans le classement 
de la Ligue. Jaskólski s'est 
classé second (16,07) derrière 
l 'Australien Tomlinson (16,11) 
et „Zawisza" a détrôné „Le -
gia-Varsovie". 

T O K Y O — En sautant 2,10 le 
Po lonais Czernik s'est classé 
second ç̂ u saut en hauteur, 
battu par l e sensationnel 
Aust ra l i en Seazwe l l — 2,20 à 
son seul essai. 

W turn ie ju e l im inacy jnym 
w s w o j e j grupie Po lska za j ę -
ła drugie mie jsce , p r z e g r y w a -
jąc j edyn i e z Z S R R (64:54). O 
mie jscu w f ina l e mia ły decy -
dować dwa mecze Z S R R — 
W ę g r y i Jugos ławia — POIL,-
S K A . 

D rużyny jugos łowiańsk ie j 
nie trzeba r ek lamować . Zdo -
by l i oni w Brazy l i i w i c e m i -
strzostwo świata, a dwa lata 
temu w i cemis t r zos two Euro-
py. A j ednak ten arcytrudny 
mecz wygral i Polacy 83:72 1 
droga do finału została 
otwarta. 

W f ina le , na zakończenie 
X I I I M is t r zos tw Europy spot-
kały się r eprezentac j e Z w i ą z -
ku Radz i e ck i ego ( ix) zwyc i ę -
s twie nad W ę g r a m i 89:51) i 
Polski . Po lacy stawia l i dosko-
na łe j drużynie Z S R R zacięty 
opór i przegra l i 46:61. W y w a l -
czy l i j ednak srebrny meda l ! 

Jest to największy sukces I 
najmilszy prezent koszykarzy 
z okazji jubileuszu 50-lecia 
Istnienia Polskiego Związku 
Koszykówki. 

IVIEPOWODZE]WIA 
FRA1%IC11ZÓW 

K o s z y k a r z o m F ranc j i nie 
powodz i ł o się w turnie ju. 

Leffebvre (15), Audureau (13), Degros (7) i Ke (9) nie zdola-
.ją przeszkodzić Trawinowi w zdobyciu jeszcze jednego kosza 
w spotkaniu Francja — ZSRR, które przegrała Francja 59:77 

Uwaga Czytelnicy! [ 

JUBILER g u i l l e m e t ! 
(dyplomowany) g 

9 0 , P l a c e d u C a D t i n ^ L E I V S [ 
• 

proponuje szanownej Klienteli: 5 
• 

9 Biżuterię ze złota, pozłacaną FIX, MURAT, S 
^ Obrączki fantazyjne, zegarki męskie i damskie, S 
9 Zegary, budziki najlepszych marek, S 
0 Naprawy z gwarancją wykonujemy na miejscu S 

• 

M ó w i s i ę p o p o l s k u S 
: 

Zciprasz,am^ serdecznie! S 

Francuz i nie odegra l i tak ie j 
ro l i (V m ie j s ce na świec ie w 
ostatnich mistrzostwach) , na 
jaką można by ło l i czyć zna jąc 
p r a w d z i w ą war tość f rancu-
skie j koszykówk i . N i e p r z y j e -
chal i do W r o c ł a w i a na j l eps i : 
Mayeur , Grang, Christ czy 
też Jean-Pau l Beugnot i s łyn-
ny Anto lne , k tórzy z r e zygno -
wa l i przed dwoma laty z g r y 
w reprezentac j i . 

T r e n e r A n d r é B U F F I È R E , 
k tó ry p r z yw i ó z ł do W r o c ł a w i a 
w i e lu młodych z awodn ików — 
tak komentu j e turnie j . 

— Mistrzostwa we Wrocła-
wiu były dla nas etapem w 
drodze na igrzyska olimpij-
skie w Tokio. Po mistrzo-
stwach éwiata w Rio de Ja-
neiro naszyrri czołowym za-
wodnikom należał sią odpo-
czynek. Wyjeżdżamy jednak z 
Wrocławia zadowoleni; spot-
kaliśmy się tu z niezwykle 
serdecznym przyjęciem. Pu-
bliczność wrocławska w każ-
dym spotkaniu gorąco nas do-
pingowała, wyrażając swą 
sympatię dla „trójkoloro-
wych"; na każdym kroku 
spotykaliśmy się we Wrocła-
wiu z oznakami przyláa¿ln.i i -
sympatvi dia nas i dla Francji. 

Publ iczność wroc ł awska 
bardzo polubiła o l b r z y m ó w : 
K R U M N I S Z A ( Z S R R ) i Jean-
-C laude L É F E B V R E ' A (218 cm 
wzrostu) . Szczegó lnym uzna-
n iem cieszył się r ówn i e ż be l -
g i j sk i koszykarz (205 cm), 
John L O R I D O N i o w i e l e tęż-
szy, a t y l ko n ieznacznie niższy 

T A B E L E , P U N K T Y . G R A C Z E 
T A B E L A K O l S C O W A 

M I S T R Z O S T W 
1) Z S R R , 2) P O L S K A , 3) Ju-

gos ławia , 4) W ę g r y , 5) Bu ł ga -
ria, 6) N R D , 7) Hiszpania , 8) 
B E L G I A , 9) I z rae l , 10) CSRS, 
11) Rumunia , 12) W łochy , 13) 
F R A N C J A , 14) F in landia , 15) 
Turc ja , 16) H O L A N D I A . 

N A J W I Ę C E J P U N K T O W 
D L A S W O I C H D R U Ż Y N 

Z D O B Y L I 
1) K o r a c (Jugos ławia ) 239 

pkt, 2) Rodr í guez (Hiszpania ) 
— IBI, 3) A E R T S (Belgia) — 
162, 4) K o h e n - M i n c ( I z rae l ) — 
154, 5) R a d e w (Bułgar ia ) — 
152, 6) V i t t o r i (W ł o chy ) — 149, 
7) Ł O P A T K A (Polska) — 145 
pkt. 

N A J L E P S I G R A C Z E 
X I I I M I S T R Z O S T W 

E U R O P Y 
47 dz iennikarzy spor towych 

w z b i o r o w e j ankiec ie w y t y -
powa ł o na j l epszych g raczy 
turn ie ju : 1) Rodr í guez (H isz -
pania) , 2) P i e t r o w (ZSRR ) , 3) 
K o r a c (Jugosławia) , 4) Daneu 
(Jugosławia) , 5) Ł O P A T K A 
(Polska), 6) W o l n o w ( ZSRR ) . 

T R E N E R R A D Z I E C K I 
O P O L S K I C H 

K O S Z Y K A R Z A C H 
Aleksander G O M E L S K I , 

t rener reprezentac j i Z S R R — 
pow iedz ia ł : 

— Układ spotkań finało-
wych był prawidłowy, a wal-
ka wyrównana. Polacy zrobili 
w ostatnich kilku latach 
ogromny postęp. Muszę ich 
pochwalić, bo zmusili moich 
chłopców do najuńększego 
wysiłku. 

1 ZSRR 

2 POLSKA 
Q O JUGOSŁAWIA 

Guido S C H O L I E R S z A thénée 
L i ège . 

— Wyjeżdżamy pełni xizna-
nia dla sprawnej organizacji 
mistrzostw. Cieszymy się, że 
mieliśmy okazję poznać nieco 
Wrocław. Widać jeszcze uriele 
śladów wojennych zniszczeń, 
ale dominuje już nowe bu-
downictwo — m ó w i l i Be l g o -
wie . 

Lefebvre udziela autografu 

W I E Ś C I s p o d K O S Z A 
A K o s z y k ó w k ę w y n a l a z ł m ł o d y 

a m e r y k a ń s k i n a u c z y c i e l g imaia-
s t y k i J a m e s Naismi-th z M a s s a c h u -
setts. B y ł t o r o k 1891. 

A P i e r w s z e p r z e p i s y gny w k o -
s z y k ó w k ę z a w i e r a ł y sią jk 13 p a -
r a g r a f a c ł i r e g u l a m i n u . B y ł t o r o k 
1894. r> ie rwsze o b r ę c z e m e t a l o w e 
z a s t o s o w a n o w 1906 ir. a r o k p ó ź -
n i e j t ab l i c e . 

A F r a n c j a j a k o j e d n a z p i e r w -
s z y c h w E u r o p i e w p r o w a d z i ł a k o -
s z y k ó w k ą p o I w o j n i e ś w i a t o w e j . 
P o l s k a , Z w i ą z e k R a d z i e c k i , C z e -
c h o s ł o w a c j a i k r a j e b a ł t y c k i e ( L i -
t w a , Ł o t w a , Es t on i a ) r ó w n i e ż n i e 
z o s t a ł y w t y l e . 

^ M i ę d z y n a r o d o w ą F e d e r a c j ą 
„ F e d e r a t i o n I n t e r n a t i o n a l e d e 
B a s k e t b a l l A m a t e u r e " ( F I B A ) za -
w i ą z a n o w 1932 r. w G e n e w i e . N a -
l e ż a ł o d o n i e j w t e d y t y l k o 8 
I j ańs tw , a dz i ś 80. N a c a ł y m ś w i e -
c i e j e s t z a r e j e s t r o w a n y c h 100 m i -
l i o n ó w k o s z y k a r z y ! 

^ P o r a z p i e r w s z y w p r o g r a -
m i e i g r z y s k o l i m p i j s k i c h k o s z y -
k ó w k a -znalazła s i ę w 1936 r . 

A P i e r w s z e m i s t r z o s t w a E u r o -
p y m ę ż c z y z n r o z e g r a n o w 1935 r . 
a m i s t r z o s t w a d r u ż y n k o b i e c y c h 
w 1938. 

N A J . . . N A J . . . N A J . . . 
^ N a j s t a r s i g r a c z e t u r n i e j u 

G r e m i n g e r i S i m o n ( o b a j W ę g r z y ) 
34 ła ta . N a j m ł o d s z y — J e a n - C l a u -
de B o n a t o ( F r a n c j a ) z K l u b u 
0 1 i m p i q u e A n t i b e s — 17 la t . 

A A ż 25 k o s z y k a r z y m i s t r z o s t w 
m i a ł o w z r o s t u ponad 2 m e t r y r 
C z t e r y t a k i e , , w i e ż e " g r a j ą w 
d r u ż y n i e m is t r za E u r o p y — Z S R R . 

A N a j s t a r s z ą d r u ż y n ą ( p o zsu-
m o w a n i u l a t p o s z c z e g ó l n y c h g r a -
c z y ) j es t w ę g i e r s k a — 322 l a t a , 
podczas g d y n a j m ł o d s z a f r a n c u -
ska t y l k o 256! 

A N a j n i ż s z y m k o s z y k a r z e m 
X I I I M i s t r z o s t w E u r o p y j e s t v a j -
d o v i c s ( W ę g r y ) 176 c m . 

TYGODNIK POLSKI 
La Semaine Polonaise 

2.3, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol. KUC, 

LIEGE, — 90, rue L,ouvrex 
C.C.P. 66.69.45 Liège 

Przedstawiciel w Po'sce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : « F . - 70 F r . B. 
p ó ł r o c z n i e : 10 F . - 120 F r . B. 
r o c z n i e : 17 F . - 210 F r . 13. 

L e G é r a n t : 
M . D a r c h e 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d G r a f i c z n y „ R u c h " 

V a r s o v i e , ul. L u d n a 4 



C b a q u e s a m e d i a p r è s - m i d i et c h a q u e d i m a n c h e , appa ra i s s en t 
à V a r s o v i e des au tobus et des t r a m w a y s m a r q u é s d*un „ W " e m m e -
nan t v e r s l e c h a m p de courses de S ł u ż e w i e c (un des p lus b e a u x 
d ' E u r o p e ) des m i l l i e r s de f e r v e n t s du , , P M U " po lona i s . L e s 500 
C h e v a u x de 28 écur i e s , l es j o c k e y s bons e t m a u v a i s , les f a v o r i s et 
les ou t s ide r s , les par is s i m p l e e t les „ t r i p l é s " — l eu r f o u r n i r o n t ces 
é m o t i o n s q u e conna i s sen t tous c e u x q u ' a m o r d u l e d é m o n du hasa rd 
Cheva l in . I l en sera de m ê m e à W r o c ł a w e t S o p o t , les d e u x aut res 
v i l l e s po lona ises q u i d i sposen t de c h a m p s de courses . 

NA W A R S Z A W S K I M 
Od m a j a do końca paźdz iernika, w każdą sobotĘ po południu 

i w n iedz ie lę na wa r s zawsk im P lacu Un i i Lube l sk i e j p o j a w i a -
ją się autobusy i t r a m w a j e oznaczone l i terą „ W " . W y ł a d o w a n e 
po brzeg i , c iągną j edną z najdłuższycł i arter i i , ulicą Pu ławską , 
w stronę S łużewca. Bo nawe t Stołeczna Rada N a r o d o w a 
i przeds ięb iors twa komun ikacy jne musia ły „ u l e c " namiętności 
tys ięcy w a r s z a w i a k ó w do w y ś c i g ó w konnycl i . 

T o r s łużewieck i jest j e d n y m z na jp i ękn ie j s zych w Europie. 
K r y t e t r ybuny , doskonałe loże ł i onorowe i p rasowe , res taurac je 
i bu f e ty , św i e tn i e u t rzymana bieżnia, z ie leń t r a w n i k ó w oto-
czonych d r z ewami , a przede wszys tk im liczne- kasy śc iąga ją 
tys iące a inatorów po lsk iego „PMTJ" . Zag ł ęb ia ją się oni na tych-
miast w ostatni biuletyn, p o r ó w n u j ą w y n i k i , komentu ją dz ien-
nikarsk ie prognozy , z es taw ia ją „ t r yp l e " , gorączku ją się. N i e 
brak też „ z a w o d o w c ó w " , z p o z o r n y m spoko j em czeka jących na 
ostatnią chwi lę , by zagrać grubo na „ ou ts ide ra " i w y g r a ć du-
żo lub... przegrać . S ł o w e m — atmos fe ra znana wszys tk im b y -
w a l c o m t o r ó w wyśc i g owych . 

W Po l sce t o rami dysponują jeszcze W r o c ł a w i nadmorsk i So -
pot. I s tn ie j e 28 stajni , b iega około 500 koni , w ta j emn i c z en i 
zna ją nazwiska t r ene rów i d żoke j ów , m a j ą swoich f a w o r y t ó w , 
w i edzą „ co w t r aw i e (i w sianie) p iszczy " . A l e wśród publ i cz -
ności nie brak też takich, co z j a w i a j ą s ię tu w niedz ie lę po 
prostu dla słońca i pogody , dla p i ęknego w idow i ska . Czasem 
zachęceni r eko rdową wyp ła tą (k iedyś zano towano 100.000 z ło -
t y ch za najniższą, 20-złotową s tawkę w „ D e r b y " ) postawią parę 
z ło tych na ładnego konia. Jeśli, co nie da j Boże, w y g r a j ą , de -
mon hazardu może ich już nie wypuśc ić . I czekać będą następ-
nego sezonu i sakramenta lnego „bomba w g ó r ę ! " 

MM 
T O R Z E 

Profesor nadzwyczajny uniwersytetu wileńsTcieęo, 
Seweryn Gałązowslci, przywraca wzrok, jednemu z 
pacjentów, dotkniętych nieuleczalną — zdawałoby 
się ślepotą. Przypadek ten odbił się głośnym 
echem w całym świecie medycznym i dotarł nawet 
do rodzinnej wioski Całęzowskiego na Ukrainie 

( 4 ) 

Petersburg oszołomił młodziutkiego Ksawerego. 
Wszystko tu było jakieś wielkie, niespotykane do-
tychczas przez niego. „Jak ja tu sobie pora-
dzę?" — myślał uporczywie na widok wspaniałych 
pałaców, bezwiednie zestawiając ich przepych ze 
swym ubożuchnym zasobem gotówkowym. Co 
prawda, w domu nie zaznał biedy, ale też nie mógł 
powiedzieć, że pochodzi z zamożnej rodziny. Ca -
łe szczęście, że ów legendarny już dla niego stry-
jek Seweryn przysyłał od czasu do czasu ojcu 
trochę pieniędzy. Pochłaniały je niemal natych-
miast rosnące stale potrzeby, bo to 1 rodzina licz-
na i wydatki wzrastały prawie z każdym dniem. 
N a plus ojca mógł zapisać, że nie waha ł się ani 
sekundy i podzielił z nim dosłownie ostatnim 
groszem. „Skończyłeś gimnazjum po to — powie -
dział mu po powrocie do domu — żebyś dalej roz-
w i j a ł się i kształcił, a nie po to, byś mi tu za-
wadzał w gospodarstwie". Pod tą pozorną ru -
basznością Ksawery doskonale wyczuwał całą 
ojcowską dobroć, ukrytą w nieco szorstkich sło-
wach. Bez namysłu więc rzucił się w ramiona 
ojca ł uściskał go serdecznie. „Nie zrobię ci 
zawodu..." — powiedział, ukrywając wzruszenie. 

I oto teraz maszerował nieznanymi mu ulicami i 
wspominał beztroskie chwile, spędzone w domu ro-
dziców a potem w gimnazjum. Co go tu czeka? 
Zerknął ukradkowo na zapisany na małym karte-
luszku adres: „Akademia medyko-chirurgiczna" — 
przeczytał po raz chyba setny. P rawdę mówiąc, 
najchętniej zawróciłby I uciekł do domu boda j 
piechotą. A l e co na to powiedziałby ojciec? Od -
rzucił te trochę niedorzeczne zamiary i kiedy do-
strzegł na jednym z ogromnych budynków taki 
sam napis, jaki miał zanotowany na kartce, bez 
namysłu przeskoczył jego bramę. „Chciałem się za-
pisać na medycynę!" — oświadczył urzędniczce se-
kretariatu. Uśmiechnęła się trochę ironicznie. 
„Medycyna, to rozległe pojęcie — rzekła. — A j a -
ki dział zamierza pan studiować?" Zaczerwienił 
się mimowolnie. Rzeczywiście, jego odezwanie nie 
należało do najrozsądniejszych. „Okulistykę" — od-
parł. I w tej samej chwili przypomniał sobie dzie-
ciństwo i słowa, jakie wypowiedział do matki: 
„Będę lekarzem, żeby wszyscy mogli widzieć"... 
— „Okulistykę" — powtórzył nieco głośniej. „Już 
słyszałam" — zaśmiała się urzędniczka, zapisując 
jego nazwisko w grube j książce kancelaryjnej. 

Drzwi kancelarii otwarły się szeroko i stanął w 
nich brodaty mężczyzna o budowie zapaśnika w a -
gi co najmniej ciężkiej. Obrzucił Ksawerego prze-
lotnym wzrokiem i zwrócił się do urzędniczki: 
„Nowy?". Skinęła głową. Wówczas zajrzał do 
książki i odczytał jego nazwisko. „Pan się na -
zywa Gałęzowski?" — zagadnął go. Ksawery 
stwierdził nie bez zdumienia, że z tej potężnej 
piersi dobywa się łagodny, niemal przyjazny glos. 
„Tak jest, panie..." — „Profesorze!" — podpowie-
działa szeptem urzędniczka. „Tak jest, panie pro-
fesorze!" — powtórzył, a jednocześnie spojrzał na 
młodą kobietę z wyraźną wdzięcznością. Brodacz 
przyjrzał mu się nieco uważniej. Przez chwilę 
jakby namyślał się, wreszcie zapytał: „Czy pan 
nie jest przypadkowo krewnym doktora Sewe -
ryna Całęzowskiego?" — „To mój stry j " — powie-
dział Ksawery . Profesor zastanawiał się przez se-
kundę, a potem skinął na niego palcem. Weszli 
do gabinetu 1 tu brodacz powiedział bez ogródek: 
„Wiem dobrze, źe pański stryj był poszukiwany 
przez naszą policję za udział w powstaniu. Dla 
mnie nie ma to najmniejszego znaczenia. Cenię 
w nim przede wszystkim jego ogromną wiedzę..." 



r ŚWIECIE SZTUKI - LE M O N D E DES BEAUX-ARTS 

Wymiary nareszcie xgadzaiq... 
Enlin les paramètres concordent... 

Inny punkt widzenia 
Un autre point de vue 

- Uśmiechnij się! 
— Souriez! 

Teraz {ui wiem do czego służy to (igura 
Je comprends enfin à quoi sert cette sculpture 

D o s k o n a l e n i e w o r s z ł a ł u 
P e r f e c t i o n n e m e n t 

W I R Ó W K A 
Dookoła kwadratów oznaczonych w 

środku liczbami od 1 do 20 prosimy 
wpisać 20 wyrazów ośmioliterowych o 
podanych niżej znaczeniach. Miejsca 
początkowych liter poszczególnych wy -
razów są oznaczone strzałkami, kieru-
nek wpisywania pozostałych liter — 
zgodny z ruchem zegara. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) stolica 
Tatr, 2) dramatopisarka polska, autor-
ka słynnej sztuki „Moralność pani Dul-
skiej", 3) ozdobna, krzywa szabla no-
szona dawniej przez szlachtę polską, 4) 
konny orszak honorowy towarzyszący 
znakomitej osobie, 5) zwolnienie z pra-
cy z powodu zmniejszenia ilości pra-
cowników, 6) coś na pysk psa, aby nie 
kąsał, 7) naddatek, nadwyżka, 8) środek 
odurzający lub znieczulający, 9) wyrób 
z taniego materiału, naśladujący rzecz 
kosztowną, 10) i>łyty okładzinowe z wy-
palanej gliny, 11) zakład budowy i na-
prawy okrętów, 12) opieka, protektorat. 

13) dobrobyt, zamożność, obfitość, 14) 
przedstawiciel czerwonoskórych, 15) 
kasjer stowarzyszenia lub instytucji do-
broczynnej, 16) wyprawa wojenna, wo j -
na, 17) słynne malowidło przedstawia-
jące teren akcji bitewnej pod Racławi-
cami, 18) zdrowy rozum, rozwaga, 
zmysł praktyczny, 19) żona Mieszka I, 
20) nie panna, nie mężatka i nie wdowa. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ter-
minie 10-dniowym od daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcji z do-
piskiem na kopercie „Rozrywki umys-
łowe". Wśród Czytelników, którzy na-
deślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

ROZWIĄZANIE P R Z E K Ł A D A N K I Z NR 41 
Nazwy rzek: Odra, Nysa, Sola, Brda. 
Hasło zadania: CZYM SKORUPKA ZA 

MŁODU N A S I Ą K N I E — T Y M N A STA-
ROŚĆ TRĄCI . 
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